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Jeśli umiesz czytać, ażaż to nie roz- 
kosz, czas sobie upatrzywszy, nad książka- 
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RzuT OKA NA WYPADKI EUROPY W ROKU 1824. 


(Dziennik petersburski , Syn OQyczyzny , do 
„ początku roku teraźnieyszego, w oddziale Nowin 
Politycznych, umieszczał doniesienia, zwyczayne 
gazetom: ale numer tego pisma wychodził co 
tydzień: teraz, w podwojoney objętości, ukazując 
się dwa razy na miesiąc , w innym od dawniey- 
szego kształcie też nowiny wystawiać obiecnje, 
a przedsięwzięcie swoje zaczyna od przebieże- 
nia wypadków Europy roku zeszłego. Przeno- 
sząc artykuł ten do Dziennika Wileńskiego, spo- 
dziewamy się , że szanowni czytelnicy tem chę- 
tniey uznają wybór redakcyi, im większą wznie- 
cają ciekawość trafie opisy wypadków, nam spół- 
cześnych.). 

Brytanija-F/'ielka. Parlament otwarty zo- 
stał dnia 24 stycznia , a zamknięty 13 czerwca 
tego roku. Celnieyszym przedmiotem jego za- 
trudnień były urządzenia wewnętrzne: udo- ` 
skonalenie przemysłu, rolnictwa, handlu. Bez- 
bożny handel murzynami ogłoszono za wystę- 
pek, równy z rozbojem, podobnie, jak dawniey 
już uczyniono w Ameryce - Północney. Mini- 
strowie zaczęli odstępować systematu zakazo- 
"wego , którego się dotąd w handlu trzymali, i 
nie tylko zawarte zostały traktaty handlowe, na 
prawach wzajemności (z Niderlandami , Daniją, 

Li 


p Paz 


i t.d.), ale też uczyniono przełożenia względem 
udzielenia fabrykantom angielskim i rzemieślni= 
kóm pozwolenia, na wynoszenie się z oyczyzny 
ze swojemi machinami , warstatami , wynala- 
zkami i t. d. Pomyślność Anglii wzrasta bez 
przerwy: powiększają się dochody, a zmniey- 
szają się uciążliwe podatki. Pomiędzy Londy- 
nem a Edymburgiem zaczęto robić drogę, wy- 
kładaną kolejami żelaznemi ; brzegi Tamizy po- 
łączone są drogą, prowadzoną popod korytem tey 
rzeki. Urządzają się statki parowe, mające chodzić 
do „Ameryki. Sama tylko /rłandya nie może się 
zupełnie uspokoić: ani surowe, ani łagodne środki, 
nie były zdolnemi w kraju tym wytępić zarodów 
złego i zawziętości stronnictw , pochodzącey 
z ucisku katolików przez protestantów ; a Rząd 
przyczyn tego, hie może, zdaje się , uprzątnąć, 
bez zachwiania fundamentalnych filarów kró- 
lewstwa. Z mocarstwami Europy Brytanija- 
Wielka utrzymywała pokoy i dobre porozumie- 
nie. Zachodziły tylko układy z Rządem hisz- 
pańskim, który nie życzył sobie, a żeby Anglia 
uznała niepodległość dawnieyszych jego osad 
w Ameryce. Dwór londyński odłożył to uzna- 
nie, do otrzymania dokładnych wiadomości o 
stanie tych krain, i w tym celu wysłał tam swo- 
ich ajentów. A tym czasem i własnym Anglii 
kolonijom bunt zagrażał : bunty murzynów na 
wyspach Jamaice i Demérary przytłamiono 
użyciem siły zbroyney. Upor Deja Algierskiego 
i nieprzyzwoite jego obchodzenie się z konsu- 
Jem angielskim , zmusiły Anglią do wydania mu 
woyny: eskadra angielska blokowała Algier i 
do szturmu przygotowania czyniła ; gdy Dey al- 
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gierski zgodził się wreszcie na żądania Anglii: 
a tak pokoy przywrócony został na dawniey- 
szych warunkach. Skutkiem tey, nie niezna- 
czącey blokady, było, że Dey nie mógł dać po- 
mocy Sułtanowi przeciwko Grekom. Na za- 
chodnich brzegach Afryki, mały oddział woy- 
ska angielskiego, zapełney doznał porażki, w bi- 
twie z Aszanteami, a wszystkie osady angiel- 
skie, w stronach tamtych, w nayniebezpieczniey- 
szem zostawały położeniu : wszystkie nowego 
Jękały się napadu tych murzynów . uzbrojonych 
po europeyskn, a krwi chciwych i w boju za- 
wziętych; ale z ostatnich okazuje się doniesień, 
Że Aszanteowie odparci zostali od Cap-Coast- 
Castle , i że pesłane tam- posiłki dostatecznie 
miasto to zabezpieczą. Nierównie większey wa- 
gi woynę rozpoczęła Anglia w Zndyach: 77 scho- 
dnich z Birmanami , ostatvim już narodem, od 
Chin ją przedzielającym. Anglicy zdobyli Zan- 
goon, miasto Birmanów , ale do stanowczych 
rzeczy jeszcze tam nie przyszło. Wypada uczy- 
nić uwagę: że auglicy wielkiey teraz nabyli 
przewagi na półwyspie Wschodnio-Indyyskim, 
stawszy się panami wszystkich osad , które tam 
należały do Króla Niderlandzkiego , a za które 
wzamian , oddali kraje swe na wyspach Suma- 
trze i Timor. Do pamiętnych wydarzeń An- 
glii należy przybycie do niey Króla i Królowey 
wysp Sandwich, i śmierć niespodziewana rzad- 
kich tych gości w Londynie. Król angielski 
w końcu tego roku miał zdarzenie , okazania 
szczególnieyszego dla praw poważenia : rozka- 
zując wykonać wyrok śmierci na bankierze Fo- 
unileroy ; ani bogactwa, ani związki, nie zdo- 
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łały wybawić zbrodniarza od sprawiedliwego 
praw wymiaru. 

Francya. Rok 1824 zaczął się we Francyi 
od wyboru 450 członków lzby Deputowanych, 
podług nowego prawa. Większość przeważyła 
na stronę rojalistów : wszędzie prawie na De- 
putowanych wybrani zostali prezesowie kol- 
legiów wybierczych , t. j kandydaci ministe- 
ryalni. Strona liberalna niezmiernie się słabą 
zrobiła ; z trudnością udało się im wybrać Ka- 
zimierza Perri2r , jenerała boy , Benjamina- 
Constant, i kilku innych: a wszystkich liczba nie 
przechodziła dwudziestu. Dnia 11 marca na- 
stąpiło Izh otwarcie: Król w mowie swey u- 
wiadomił o nowych projektach do prawa: o 
wyhorze członków Izby Deputowanych , nie na 
pięć lat, jak pierwiey było, ale na siedm: i 
o zmnieyszeniu procentow od długow królew- 
stwa. Wnet potym projekta wniesione zostały 
do Izb: pierwszy z nich był naprzód przyjęty 
w Izbie Parów , a potym w Izbie Deputowanych, 
po źwawym oporze oppozycyi; drugi, przyjęty 
w Izbie Deputowanych , niespodziewany opór 
znalazł w Izbie Parów, a d: 22 maja został w niey 
odrzucony, większością 120 głosow przeciw 105. 
Skutkiem tego było usunienie wice-hrabiego 
Chateaubriand z urzędu ministra stosunkow 
zewnętrznych : obwiniano go, że nie przedsię- 
wziął przyzwoitych środkow do utrzymania tego 
projektu. Następnego dnia projekta do dwóch 
innych praw (o prawach żeglugi morskiey i o 
przestępstwach, popełnionych w kościołach) 
wniesione były napowrót do Izby Parów. Przy- 
jęto potém prawo o zaciągu w tymr. 60,000 ludzi 
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do weyska, i przedsięwzięto środki do prawnego 
wynagrodzenia emigrantów , którzy utracili swe 
majątki w czasie rewolucyi. Po przyjęciu przez 
Izbę Parów projekta budżetu, zamknięte 20- 
stały posiedzenia Izb d. 23 lipca, iw tymże cza- 
sie w Ministeryum wielka zaszła odmiana : po- 
zostali na swoich mieyscach tylko Hrabia Zil- 
lóle, Hrabia Corbière i Hrabia Perronet. Mi- 
nister woyskowy objął wydział spraw zewnę- 
trznych , Minister morski został woyskowym 1 
t. d... Pierwszym czynem nowych ministrów 
było ustanowienie (5 sierpnia) cenzury gazet i 
dzienników. Ustanowiona potym została komis- 
sya do przeyrzenia praw, we Francyi obowią- 
zujących, przez różne rządy wydanych. W tymże 
czasie zostało we Francyi ustanowione ministe- 
ryum spraw duchownych ioświecenia (z wynie- 
sieniem na urząd ministra, dotąd Wielkiego mi- 
strza Uniwersytetu Paryzkiego , biskupa Frei- 
sinous), nastąpiło też nowe urządzenie Rady 
Stanu. Wśród tych prac i pieczołowitości 
o dobro poddanych, Ludwik XVIII umarł d. 
4 września, po ciężkiey i długiey chorobie , u- 
wieczniając pamięć swą w historyi , mądrością, 
łagodnością i rozsądkiem. Brat jego, Hrabia 
Artezyi , wstąpił na tron Francyi, pod imieniem 
Karola X, i w pierwszych czynach swoich dał 
poddanym niewątpliwe nadzieje , że ze śmiercią 
Ludwika, nie znikło słońce ich pomyślności. 
Utwierdziwszy na urzędach ministrów , zniosł 
nie dawno ustanowioną cenzurę ; dał przebacze- 
nie, nie tylko żołnierzom lądowym i morskim, 
którzy pod sąd poddani byli, ale i tym fran- 
cuzóm , którzy, w zaślepieniu swojem ,: podnie= 


śli oręż przeciwko oyczyznie, w szeregach zbun- 
towanych hiszpanów , i poymani z bronią w rę- 
ku, na śmierć skazani zostali; peusyami do- 
ży wotniemi obdarzył mężnych wandeyczyków; 
zwiedził dom inwalidów , szpitale i różne za- 
kłady dobroczynne w Paryżu; oraz przedsię- 
wziął środki do ulżenia losu wierney ślachty, 
zniszczoney przez rewolucyą , bez obciążenia 
innych poddanych swoich. Francya zażywa po- 
myślności na łonie pokoja : handel „ rękodzieła, 
rolnictwo w niey wzrasta. Nauki, sztuki , lite- 
ratura , kwitną pod opieką dobroczynnego po- 
koju. i 
Zewnętrzne stosunki Francyi również były 
spokoyne , jak i wewnętrzne. Nadzwyczayne 
uzbrajanie się w niektórych jey puuktach, stały 
się były powodem gabinetowi londyńskiemu, do 
zapytania `o przyczynę tego uzbrajania się. 
Odpowiedziano : że Francya chce ochraniać swe 
zachodnio-indyyskie osady , 2 przyczyny wyni- 
kłey na Martynice niespokoyności: i rzecz na 
tem się skończyła. Nayzamożnieysza z dawniey- 
szych jey osad, wyspa Saint-Domingo albo Mai- 
ti, stała się w tym roku przedmiotem układow. 
Prezydent wyspy, Boyer, chcąc ustalić jey 
niepodległość , rozpoczął w tym celu z Francyą 
układy. Pełnomocnicy jego mie mogli się je- 
szcze zgodzić z ministrami Francyi, i do domu 
powrócili; ale jest nadzieja, że rzeczy przyydą 
do końca drogą spokoyną , z pożytkiem zobo- 
polnym. Dnia 1 lipca powinno było woysko 
francuzkie , ochraniające Hiszpaniją, wyyśdź 
z tego królewstwa; ale dla nieustających we- 
wnątra niespokoyności , rozdzierających tę kram 
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inę, pozostać musiało do 1 stycznia 1825. Za 
nadeyściem ostatniego tego terminu, Rząd hi- 
szpański oświadczył życzenie , ażeby traktat zo- 
stał przedłużony; ale Francya, osobliwie z przy- 
czyny wielkich na: to podjętych wydatkow , na 
to się nie zgodziła , i wyprowadza z Hiszpanii 
większą część woysk swoich, zostawując w zna- 
komitszych miastach niemałe załogi. 

Hiszpanija wystawia smutny obraz skutkow 
zapomnienia na prawa i powinności, względem 
Monarchy i oyczyzny! Kray ten, ze swego je-- 
ograficznego położenia, wybornego klimatu i 
obfitości płodow , mogący się nazywać ziemią 
naysczęśliwszą w Europie, przez nierozunne.i 
występne zuchwalstwo małey liczby nieprzyja- 
ciół porządku i spokoyności , zamienił się w pole 
. niezgód , rozlewu krwi, i wszelkich , jakie tylko 
bydź mogą, nieszczęść. Rząd, używając środków, 
jaź surowych , już łagodnych , nie zdołał dotąd 
przywrócić w nim spokoyności i dobrego po- 
rządku. Jedną z głównych przyczyn, niedają- 
cych teraz zaprowadzić w Hiszpanii trwałego 
pokoju i spokoyności, zdaje się bydź utrzymy- 
wanie się w niey dwóch partyy: jedna chce, żeby 
w wieczną puszczono niepamięć wszystkie prze- 
stępstwa, i zupełne dano przebaczenie, nawet 
ich sprawcóm; druga w samey tylko surowości, 
w przywróceniu lukwizycyiit p. widzi zbawie- 
nie oyczyzny. Jedna i druga zdają się wycho- 
dzić % granic, wskazanych doświadczeniem i 
rozsądkiem, a z nieustannego ich między sobą 
dąsania się, wynikają te sprzeczności, które da- 
ją się postrzegać w interessach Hiszpanii. Król 
postanowił dać przebaczenie mniey winnym 
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poddauyin swoim: d. 4 marca ogłoszono prze- 
baczenie oficerom iżolnierzom , którzy w woy- 
sku konstytucyynem służyli, z zastrzeżeniem 
tylko, ażeby uie przebywali w blizkości stolicy, 
a nawet zostały im wyznaczone pensye : dnia 
zaś 29 kwietuia wyszedł dekret powszechnego 
przebaczenia , z wyjęciem tylko jawnych bun- 
towników i morderców. "Tym czasem nie usta. 
wały zamieszania i burzenie się. Rada kasty- 
liyska wkrótce uczyniła Królowi przełożenie, 
w którem wyraziła uźżalenie się nałaskawe o- 
beyście się z rewolucyonistami, i prosiła o przed- _ 
sięwzięcie środkow surowszych. Król zniosł 
juntę, która się apostolską nazywając, doma- 
gała się przywrócenia Inkwizycyi , a nadał wols 
ny bieg prawom: zabóycy kanonika Vinueza, 
(ną zasłużoną karę skazani zostali. Nowe wnet ` 
hunty przymusiły jąć się środków nadzwyczay= 
pych. Dnia 22 czerwca banda rewolucyonistów, 
złożona ze stu ludzi, buntowników hiszpańskich 
i zbiegów francuzkich , w przepłochu opanowa- 
ła twierdzę Zaryffę, i w andaluzyi konsty- 
tucyą Stanow Kortez ogłosiła. Jenerał fraucuzki, 
w Kadyxie dowództwo mający, niezwłócznie 
posłał w tę stronę dostateczny oddział woyską. 
Tarytfa została oblężoną, a d. 7 sierpnia szturmem 
wziętą. Wielu buntowników w tey rozprawie 
poległo: reszta w niewolę wzięta, i sądem woy- 
skowym na rozstrzelanie skazaną została. To 
huntownicze poruszenie udzieliło się i stolicy. 
W Galicyi iinnych mieyscach również okazała 
się niespokoyność. Rząd uyrzał się przymuszonym 
do surowych i ostatecznych środków. Uczęstni- 
cy buntu wszędzie byli imani i sądzeni. Da- 
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wnieysi ministrowie skarhu i woyskowy , Ærro 
4 Cruz, zostali aresztowani i ulegli śledzeniu, 
za to, że nie uprzedzili i rychłe nie uskuteczniłi 
tych zaleceń. Wy tymże czasie ogłoszono rozkaz, 
sądzić i karać, jako zdrayców, wszystkich tyca, 
którzy uczynkiem, pismem lub słowy, targną 
się na Króla. Po upłynienin terminu bawienia 
swego w Hiszpanii , woyska fraucuzkie zaczęty 
(d; 1 grud. n. s.) wychodzić z kraja, zostawując 
załogi W Kadyxie , Barcellonie i innych zna- 
cznieyszych miastach. Rząd hiszpański , wszel- 
kiemi sposobami stara się utworzyć woysko: do 
£zego przeszkadza, po cześci duch buntu, nie- 
wygasły jeszcze w narodzie , apo części niedo- 
` statek pieniędzy : ostatnia rewolucya dokonała 
ruiny skarbu hiszpańskiego. | 
Dla wstrzymania działań i skutku ducha re- 
wolucyynego „ Rząd zabronił wydawania wszyst- 
kich gazet, prócz urzędowych , i zaprzątnął się 
poprawą wychowania młodzi. Szkoły woyskowe 
i uniwersytety, do nowego urządzenia , zostały 
zamknięte. Ustanowiono ścisłą cenzurę ksiąg, 
i zalecono składać w policyi wszystkie książki, 
gazety, dzienniki i ryciny, które wychodziły 
w Hiszpanii za rządu rewolucyynego. s 
Sprawy Ameryki niemałem także były za- 
trudnieniem dla dworu madryckiego. Król, o- 
głaszając, dla wszystkich narodów Europy, wolny 
handel ze swemi kolonijami amerykańskiemi, 
strzymał teź razem wszystkie układy , z władza- 
mi tamteyszemi, a Stanami Kortez rozpoczęte, i 
oświadczył, iż w żadnym przypadku nie uzna 
ich niepodległości. W różnych wojennych por- 
„tach Hiszpanii nzbrajają okręty, dla przewie- 


zienia woysk do Ameryki. Tymczasem jenera- 
łowie, dowodzący woyskami hiszpańskiemi w Pe- 
ru, wzięli górę nad powstańcami: Callaoi Li- 
mna , na początku roku tego pod władzę Króla 
powróciły. Mexyk polem jest nieładu i niezgód: 
Augustynowi /turbide , wykrzyknionemu cesa- 
rzem, a potym. z tronu zrzuconemu, Z kraju wy- 
gnanemu, żyjącemu w Europie z pensyi sobie 
przeznaczoney, zachciało się jeszcze raz doświad- 
czyć losu : uwierzywszy fałszywym doniesieniom 
mniemanych swoich przyjaciół , puścił się z An- 
lii do Mexyku: ale zaledwie na brzegi wy- 
siadł, został schwytany i rozstrzelany ze wszy- 
stkiemi swemi towarzyszami. Na wyspach t- 
lippińskich , niejakiś kapitan /Vovales, chciał 
się ogłosić cesarzem: ale poymany zasłużoną od- 
nieść musiał karę. 

W Portugalii, na początku roku, spokoyność 
panowała. Dwór lizboński trudnił się planami, 
do odzyskania naybogatszey ze swych koloniy, 
Brezylii, która się ogłosiła cesarstwem udziel- 
ném, pod panowaniem Xięcia Rejenta Brezylii, 
działającego, nie tak z własney woli , jako ra- 
czey z doradzenia i podług życzenia tamecznych 
demagogów. Anglia i Austrya przez swe po- 
średuictwa starały się obie strony pogodzić. 
W Portugalii przysposobiono wielką wyprawę 
na Brezyliją: ale większey wagi rzeczy w sa- 
meyże Lizbonie strzymały to przedsięwzięcie. 
Dnia 18 Jutego w rezydencyi Królewskiey za 
miastem zabito szamhbellana„ margrabiego de 
Lule: pomimo nayusilnieyszych śledzeń/sprawca 
tey zbrodni nie został odkryty. D. 18 kwietnia 
zrobiło się poruszenie pomiędzy woyskami za- 
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togi lizbonskiey : woyska te wyprowadzone zo- 
stały na plac narodowy , gdzie naczelnie niemi 
dowodzący Infant Don Miguel, ogłosił : że spi- 
sek na Króla został odkryty, i że Infant, nie 
doczekawszy się rozkazów królewskich, uyrzał 
się przymuszonym zebrać je, dla oswobodzenia 
Nayjaśnieyszego swego Oyca. W tymże czasie 
wszyscy ministrowie królewscy byli areszto- 
wani. Obecni w Lizbonie posłowie dworów 
cudzoziemskich , spiesznie udali się do Króla, 
uwiadomili go o tém poruszeniu , i oświadczyli 
mu ochocze swoje usługi. Król korzystał z te- 
o zdarzenia, i udał się na linijowy okręt an- 
gielski , FPindsor-Castle , który stał w uyściu 


"Tagu. Rozkazał wezwać do siebie Infanta: w o- 


becności całego zgromadzćnia dyplomatycznego, 
zmartwiony oyciec, darował synowi, wcią= 
nionemu do nierozwaźnego przedsięwzięcia, 
radami ludzi złey woli, chcących pożytkować 
z zamieszania , któreby niechybnie nastąpić ztąd 
miało. Itak: spókoyność została przywróconą; 
ministrowie na wolność puszczeni; Król po-= 
wrócił do stolicy ; a Xiążę Miguel wyjechał na 
wojaż , bawił w Paryżu, a teraz gości w Wie- 
dniu. Królowa wyjechała do klasztoru w Æ- 
strella. D. 24 maja ogłoszono przebaczenie daw- 
nieyszym buntownikom : niewiele osób od tego 
przebaczenia wyjęto; ale ite nie podpadły u- 
karaniu, lecz tylko z oyczyzny wysłane zostały. 
Wauet potym przystąpiono do reformy woyska. 
25 sierpnia wyszedł rozkaz królewski, oddający 
pod sąd osaby, które należały do spisku 18 
kwietnia. W nocy na 15 pazdzierniku znowu 
w Lizbonie aresztowano kilka osób, podeyrza- 
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nych o zamysły przeciwko Królowi; ale się to 
odbyło cicho i bez krwi przelewa. Woysko 
wtym razie okazało zupełne poddanie się woli 
Rządu. O przygotowaniach przeciwko Brezylii 
nie się jeszcze nie przebija. ` 

We JF łoszech przez rok cały zupełna pa- 
nowała spokoyność. Cesarz Austryacki daro- 
wał Życie wielu osobom, przez sąd na śmierć 
skazanym , zanależenie do towarzystwa Karbo- 
narów. W Neapolu przedsięwzięto środki do 
ukończenia processu wszystkich osób, oddanych 
do sądu za przestępstwa polityczne. W końcu 
roku wyszło z Neapolu 4,500 ludzi woysk au- 
stryackich: z czego wnosić należy, że spokoyność 
w kraju tym coraz się mocniey ustala. Papież, 
Leon XII, nay większego dokłada starania, dla 
oswobodzenia państwa swego od straszliwych 
rozbojow , przerażających piękną tę Europy zie- 
mię, i już spogląda na pożądane skutki swey 
pieczołowiłości. > 

Związek Niemiecki, w końcu tego roku 
wznowił postanowienia, uchwalone w roku 181g: 
o zachowaniu prawideł monarchicznych w kon- 
stytacyynych państwach Związku; o prawi- 
dłach do urządzenia uniwersytetow ; o sposobie 
w nich uczenia ; oraz, o cenzurze ksiąg i dzien- 
ników. Postanowienia te ogłoszone jeszcze zo- 
stały, w każdem zosobna państwie Niemiec. 

Szczególne postanowienia Monarchów Zwią= 
zku Niemiieckićgo, również za cel miały, utwier- 
dzenie i zabezpieczenie spokoyności w swych 
krajach. Cesarz Austryacki zabronił do krajow 
swoich wstępu anglikom i angielkom , którzy się 
dali poznać ze swoich radykalnych prawideł, a 
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o krajach zwiedzanych rozsiewających różne nie- 
dorzeczności i obelżywości. Król Pruski su- 
rowe przedsiębrał środki, dla niedopusczenia 
szerzenia się w uniwersyletach , zasad jakubiń- 
skich i karbonarskich : poddanym swym zabro- 
nit wyjeżdźać do obcych uniwersytetów , du- 
chem tym zarażonych, a nieposłusznych poddał 
karom prawa. Ku końcowi roku, z postano- 
wienia Seymu Niemieckiego, aresztowany został 
w Dreznie, i oddziałowi woyska pruskiego wy- 
dany, professor francuzki Cousin, po krajach 
niemieckich podróżujący. Zdarzenie to stało 
się powodem do gazeciarskich utarczek, po- 
między pismami paryzkiemi i berlińskiemi : zda- 
je się jednak , że wypadki tego zdarzenia zna- 
czącemi nie będą. Może Cousin nie jest uczę- 
stnikiem zbrodniczych zamysłow : (bo w prze- 
ciwnem zdarzeniu Rząd francuzki, i sam nie- 
cierpiący liberalistów , pewnieby się za nim nie 
wstawiał): ale Dwory drezdeński i berliński, i 
prawo miały, i obowiązane były, dopełnić posta- 
nowienia Seymu Niemieckiego. W biegu roku 
tego w Prussach ustanowione zostały Stany Pro- 
wincyonalne , służące za początek i przygotowa- 
nie do ustanowienia Stanów całego Królewstwa. 

Na początku roku tego uwagę czytelników 
pism publicznych zaymowało uwięzienie we 
Frankforcie nad Menem, znajomego publiczno- 
ściMuhrhardta, Osadzono go w więzieniu wKas- 
selu, jako podeyrzanego uczęstnika pism obra- 
zliwych iz pogróżkami, podrzucanych Elekto- 
rowi Hesko-Kasselskiemn. Rychło się rzecz wy- 
świeciła: pism tych autorem był dyrektor po- 
licyi w Kasselu , pon Manger, chcąc się przy- 


służyć swemu Monarsze, przez odkrycie nieby- 
łych nigdy i przez siebie samego wymyślonych 


spisków. Skutkiem tego było: uwolnienie Muhr.. 


hardta, a oddanie do sądu i skazanie na katę 
pon Mangera. 


Południowo- Wschodnia część Europy w cią- 


gu roku tego' była polem walk zawziętych 
i krwawych. Turcy użyli wszystkich sił i środ= 
kow, dla utrzymania i przywrócenia władzy 
swey nad grekami: grecy też wszelkiemi spo- 
sobami starali się zwycięztwami, ustalić rodzącą 
się swą niepodległość. Nigdy oni jeszcze wie wi- 
dzieli tak groźnego dla siebie niebezpieczeństwa, 
jak w roku upłynionym: w siły i bogactwa za- 
możny basza Egiptu, miany za tajemnego nie- 
przyjaciela Sułtana , namyślił się nakoniec dać 
-pomoc Porcie Ottomańskiey: ale wszystkie te 
groźne przysposobienia, szczęśliwemi nawet z po- 
czątku obdarzone powodzeniami, poszły na szko- 
dę iurkom: Krzyź zupełne odniosł zwycięztwo, 

Na początku roku 1824 rząd turecki pil- 
nie pracówał nad pomnożeniem i urządzeniem 
zbroyney swey siły, na lądzie i morzu. Kiika 
uzbrojonych okrętow na morzu Marmara zgru= 
chotała lub popsuła burza: wkrótce jednak zo- 
stały naprawione. Niektórzy z członków Dy- 
wanu doradzali, jąć się środkow łagodnych i 
ngodliwych: ale zagorzali fanatycy górę: wzięli. 
Chcąc na swą stronę przeciągnąć potężnego 
baszę Egiptu, który wśród obecnych okolicz 
ności mógiby się ogłosić niepodległym, anae 
wet zgrekami się połączyć (o czćm już biega- 
ły pogłoski), Sułtan wysłał do niego wspania- 
łe poselstwo z kosztownemi darami i wymó- 


. 


 wnemi obietnieami, i czego chciał, dokazał: 
Mehmed - Ali dał słowo, że swą siłę morską 
„połączy z flotą turecką. Straszliwy pożar, 
w Kairze zdarzony, zniszczył część tych wojen= 
nych przygotowań, i podobno strzymał wysła- 
nie woyska i floty: ale Mehmed wiernie dotrzy- 
mał daney obietnicy. 

„,.  Missolungi, główne miasto i stolica rządu 
Grecyi-Zachodniey, na początku roku, uwolnio- 
ną została od oblężenia turków. Dowodził tam 
znamienity Xiążę /Maurokordato: ile o nim 
sądzić możemy, nayoświeceńszy i naylepszych 
chęci, ze wszystkich wodzów teraźnieyszey Gre- 
cyi. Wymówił się od chlubnego tytułu pre- 
zesa ciała prawodawczego, dla tego jedynie, 
żeby się mógł zaymować obroną i sprawowa- 
niem zachodnich krain stałego lądu. Napłynę- 
Jo do niego walecznych oficerów cudzoziem- 
skich, niosących grekom w ofierze, osobiste 
służby i bogactwa swoje. Nayznakomitszym z tych 
filohćlenow, pierwszy z poetow . wieku nasze- 
go, Lord Byron, znalazł w Missolunghi śmierć 
przedweześną. Wkrótce poszedł za nim (w Ha- 
stunie) również wspaniały Brytan, młody Lord 
Murray. Pomoc cywilizowanych i mądrych cu- 
dzoziemców, bardzo potrzebna jest grekom, w bo- 
jach z turkami, i dla uśmierzania wewnętrznych 
ich poróżnień. Potomkowie Arystydesa i Te- 
mistoklesa zgola się nie odmienili: mężnie i zgo- 
dnie walczą z nieprzyjacielem: lecz jak tylko 
przeminie niebezpieczeństwo, wnet wyszukują 
przyczyn do nieskończonych pomiędzy sobą 
kłótni. Każdego lata widzimy nowe bohatyr- 
skie ezyny greków, a za nadeyściem jesieni od- 

Dz. wileń. T. £, N. ır. 1825 styczeń, 2 
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nawiają się niezgody, poróżnienia i kłótnie, któ- 
re trwają do wiosny: znowu niebezpieczeństwo 
ich godzi, i znowu spieszą do zwycięztw. Szezę-. 
śliwi są, Że nieprzyjaciele ich nie umieli z tego 
korzystać: a jeszcze będą szczęśliwsi, jeżeli da- 
wnieysze straty, z niezgód wynikłe, posłużą 
im za naukę na przyszłość. 

Skarb grecki podpomógł się w tym roku 
pożyczką, zaciągnioną u bankierów londyńskich. 
Rząd angielski nie sprzeciwiał się tey pożyczce, 
jako: czynności prywatney; ale mieszkańcy wysp 
Jońskich powinni w woynie tey zachować nay- 
ściśleyszą neutralność. Rząd grecki chciał był 
wydać rozkaz, przezierania wszystkich neutral.- 
nych okrętow, ale się anglicy temu oparli: wy- 
słali do Napoli-di- Romania swoich ajentów, 
i namówili greków do zaniechania tak niewy- 
ważonego postanowienia, 

Kapitan basza wypłynął z Dardanellów 
na początku maja i ruszył ku Mitylenie. Gre- 
cy, mnóztwo tymczasem statkow małych i pal- 
nych uzbroiwszy, nadczekiwali, dokąd się on 
obróci.. Rozbiegła się pogłoska, że ma zamiar 
uderzyć na Zpsarę: we względzie wojennym 
naywaźnieyszą z wysp Arcypelagn. Mieszkań- 
cy przygotowali się do zapamiętałey obrony. 
Mężowie, Żony, starcy, dzieci, po przyjęciu 
nayświętszych tajemnic, poprzysięgli umrzeć, za 
wiarę i oyczyznę. Kapitan basza rzeczywiście 
rzucił się na /psarę, przekupiwszy pierwiey 
albańczyków, którzy grekom służyli, W nocy 
z 20g0 na 21szy czerwca wysiadł on na brzeg, 
Albańczycy, mieysca tego bronić mający, za- 
gwozdzili wszystkie działa, i wzięli się do u- 
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cieczki. Ipsaryoci, zdradą przedani, schronili me 
do zamezystego klasztoru $. Mikołaja, PRZ 
czą tam walczyli, a gdy juź mało co Żywych 
zostawało, zapalili składy prochowe, i tak wy- 
sadzili wszystkie baterye, i sami na powietrze 
wylecieli. Członkowie rządu na 40 statkach 
wysiedli na Samos. Inni mieszkańcy legli pod 
ciosami nieprzyjacielskiemi. Rozjątrzeni tur- 
cy, wszystkich, bez Żadnego względu, zabijali, 
zdraycy albańczycy poszli im na ofiarę. Ka- 
pitan basza wysłał do Konstantynopola kil- 
kaset głów i uszu greckich, wychwalat się ze 
Swego zwycięztwa i ze 
Spy greków. ` A 
lach przestrachu 
rzyć, spokoynie do Mit 
droższy czas strawił. 
wody Archypelagu ok 
statkami, i odnowił 
Wnet odzyskali - 
pozostałe tam okręty, i. wytępili nieprzyjaciół, 
zaymujących wyspę. ` Kasso, które się również 
w moc turkow dostało, rychło także z rąk 
nieptzyjacielskich wydobyło. W sercach gre- 
kow. odżyłą nadzieja, Kanaris dzielna pomoe 
obiecał Samnitom, jeżeli tylko sami siebie bro- 
nić postanowią. Nakoniec kapitan basza wy- 
prawił się przeciwko tey wyspie. Zaledwie się 
u brzegow Azyi - Mnieyszey ukazał naprzeciw 
cala- iN; + mając zamiar lądem ztamtąd 
o Samos przeprowadzić; wnet 
> pod sprawą Sachturisa, po- 
szła przeciwko osobnemu oddziałowi floty tu- 
teckiey, i oddział tea zniszczyła. Kapitan ba- 
z 


sza, bojąc się statków palnych, cofnął się. do 
zatoki Budrum. Grecy w pogoni kilka mu 
statków przewozowych wzięli.  Woyska turec- 
kie, na wyspę Samos wysadzone, przez miesz- 
kańców do szczętu zbite zostały. 

W tymże czasie flota egiptska (8 fregat, 72 
różnych statkow i 180 przewozowych, na któ- 
rych było 18 t. piechoty i 2 t. jazdy), pod 
dowództwem Ibrahima baszy i Izmaela-Gibral- 
tara, z Alexandryi wypłynęła. Pierwszem jey 
przeznaczeniem było uderzyć na Moreę, coby 
grekom wielki cios zadać mogło; ale wichry 
przeciwne zalrzymały ją nie daleko Złodus. Ka- 
pitan basza, do Budrum przybywszy, usilnie 
prosił Ibrahima baszę, ażeby się z nim połą* 
czył. Ibrahim przybył do Stanchio:  wszezął 
się między wodzami spór o pierwszeństwo. 
Grecy nie tracili zdarzeń, tak sobie pożytecz- 
nych. W kilka dni ukazali się tam Miaulis i 
Sachturis ze swemi flotyllami. Przyszło do wal- 
ney bitwy, która skończyła się zwycięztwem 
greków. Kilka tureckich i egiptskich fregat i 
mnóztwo różnych statków spalono, i większą 
część na nich będącego woyska zniszczono. Po 
tey bitwie kapitan basza szybko napowrót do 
Mitileny popłynął; a ścigany od greków, ostatnią 
jpomiosł klęskę, gdy mu więksżą część statkow 
wzięli lub spalili. Sam zaś ztrzema rozbitemi 
okrętami, za nadeyściem jesieni, do Konstanty- 
nopola powrócił. Ibrabim basza przyszedł do 
pamięci, po tych pierwszych niepowodzeniach: 
chciał swoje rzeczy poprawić, 1 w październiku 
przeciw Morei popłynął. Straszliwa burza 
w drodze go zachwyciła, a wkrótce i grecy 
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napadli, kilka mu okrętow wzięli, i do uciecz- 
ki zmusili. Skrył się do portu Suda Las 
spie Kandyi, a podług ostatnich wiadomości, 
do Alexandryi wypłynął. 

Również na lądzie nie powodziło się tur- 
kom.  Seraskir Derwisz basza wyruszył był 
przeciw 'Fermopylom: ale porażony, wrócił się 
do Laryssy, i jaż potym nic znacznieyszego nie 
przedsiębrał.  Basza Janiny, Omer-Vrione, nie 
tylko przeciw grekom nie działał, ale też, ile 
wiadomo, przyjaźne z nimi związki zawrzeć 
starał się. Skutki tego okażą się w roku te- 
raźnieyszym. Różne kraje tureckie: Bosnija, 
Natolia, Syrya; były w tym roku polem bun- 
tow i krwi rozlewu. Sułtan jednak turecki 
nie traci nadziei, że się odrodzi jeszcze dawne 
ottomanów męztwo, i, podług pism publicznych, 
do piątey gotuje się wyprawy. 


W ciąguroku 182% umarły znakomite oso- 
by: N. Król Francuzki Ludwik XVIL; Xię- 
Żniczka Ludwika- Adelaida Burbon- Condé; 
Xiężna Łnukieska, dawnieysza Królowa Hetru- 
sków; Arcy-Xiążę Austryaeki, Wielki Xiążę To- 
skański, Ferdynand I; Xiążęta Cambaceres i 
Lebrun, niegdyś konsulowie drugi i trzeci rze- 
czypospolitey franeuzkiey; Xiążę Leichtenberg= 
ski „(Eugeniusz Bauharnois); Hrabia Stadion, 
miBister austryacki; Hrabia de Serre, mini- 
ster francuzki; Hrabia Z'auenzien, jenerał 
pruski; Maitland, jenerał: angielski (były 
Lord komisarz wysp Jońskich); poeci, uczeni i 
pisarze: Lorq Byron, Langlćs, Aignan, Dus- 
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seaux, Lacretelle starszy, Gilbert; artyści: 

Girodet, Viotti; wędrownicy: Belzoni i Bou- 

dish; sławna siostra miłosierdzia Marthe. 
N. G. 


„WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW Fuszeco (Fouché). 


(Wiadomo jest czytelnikom pism publicz- 
nych, że nie dawno w sądach paryzkich była 
sprawa, o rzetelność czyli autentyczność tych 
pamiętników, i że sprawę tę wygrali synowie 
Fuszego, a przegrał wydawca pamiętników. Nie 
wchodząc w to: czy rzeczy w nich opisane są 
prawdziwe, czyli w czém niedokładne, zawsze je 
znaydujemy ciekawemi, a niektóre wcale nowemi; 
spodziewamy się owszem, że z tego względu 
staną się interessującemi czytelnikóm i dla tego 
umieszczać je postanowiliśmy tak, jak są ogłoszo- 
ne w jednym z niemieckich dzienników .$. O.) 

Bonaparte od dnia, w którym ogłosił się 
pierwszym konsulem, i dostoyność mu ta przy- 
znaną została, mniemał, że się juź panowa- 
nie jego rzeczywiście zaczęło, i nie ukrywał te- 
go w działaniu wewnętrznóm swoich rządow. 
Jawnie się postrzegać dawało, że*duch repu- 
blikański co dzień tracił swą pozorną surowość, 
a obróty polityki, ku ustaleniu jedności władzy, 
codzień się pomnażały. 

Konsul nas przekonywał, i samiśmy się ocho- 
czo przekonywali, że ta jedność, tak istotnie 
potrzebna w rządzie, nie przyniesie żadney 
szkody w budowie rzeczypospolitey: jakoż 
w rzeczy samcy, do bitwy pod Marengo trzy- 
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` maly się wszystkie formy republikańskie: nikt 
nie śmiał zmieniać ducha i słów tego kształta 
rządu. Bonaparte, pierwszy konsul, tak sie- 
bie określił, iż się wydawał tylko pierwszym 
urzędnikiem narodu i dowódcą woyska. l 

Wziął on wodze rządu dnia 25 grudnia 
(2799); odtąd wszystkie akta publiczne w je- 
go imieniu wychodzić zaczęły: czego od po- 
czątku rzeczypospolitey nie było. Dotąd rzą* 
dzący krajem mieszkali w pałacu luxembur- 
skim: żaden z nich nie śmiał jeszcze wnieść się 
do mieszkania królów. Bonaparte śmielszym 
był od innych: zaniechawszy pałać luxembur- 
ski, uroczyście i z pompą niezmierną wjechał 
do pałacu tuilleryyskiego, który odtąd zamie- 
nił się w rezydencyą pierwszego konsula. Se 
nat obrady swe miewał w pałacu luxembur- 
skim, a trybunat w Palais-Royal. 

Pompa ta podobała się ludowi: przyjemnie 
mu było patrzyć na to, że rządzący nim za- 
chowują powierzchowność dostojeństwa. Blask 
i zwyczaje dworu zaczynały wtedy swe pano- 
wanić. W Paryżu nanowo się zaczęły zgro- 
madzenia, towarzystwa, bale i wspaniałe uro- 
czystości. Pilnie zachowywano przyzwoitość, 
a starając się o zachowanie publicznego po- 
rządku, potargał Bonaparte dawnieysze związki 
i znajomości Jozefiny i swoje własne: powy- 
pędzał z pałacu swego kobićty, nierządnego, a 
Przynaymniey, podeyrzanego sposobu życia, któ- 
ze dotąd w zgromadzeniach nayświetnieyszych, 
1 w intrygąch luxembarskich , za rządow dy- 
rektoryatu, naypierwsze grały role. 

„ Początki nowego panowania zawsze prawie 
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zwykły bywać szczęśliwe: tak było i za kou- _ 
sulatu: początki jego oznaczone zostały zniesie- 
niem mnóstwa niezmiernie wielkiego nadużyć, 
czynami mądrości i 1 ludzkości, systematem przez 
konsulów przyjętym, sprawiedliwości i umiar- 
“kowania. Przywołanie wielu deputowanych, 
wyrokiem 19 fruktidor na wygnanie skaza- 
nych, było dziełem rozsądku, sprawiedliwości, 
i posłużyło za dowod tęgości rządu. Również 
można powiedzieć o zamknięciu listy emigran- 
tów: konsulowie zgodzili się na wykreślenie 
z wyroku proskrypcyi imion wielu znakomit- 
szych członków zgromadzenia konstylucyynego. 
Z radością wyznam , iż mnie udało się szczę- 
śliwie przywrócić do Paryża i wykreślić. z li- 
sty dekretowanych, sławnego Cazalesa i sta- 
rego jego towarzysza, Malouetta, znakomitego 
prawdziwemi talentami i niczachwianą cnotą. 
Malouette, w jednym ze mną- czasie, dawał 
nauki w szkole (de POratoire), i niezmiernie go 
kochałem.  Wypłacał się mi za to szczerą i 
stateczną przyjaźnią. 

Nowe urządzenie sądownictwa i ustanowie- 
nie prefektur, należą także do szezęśliwych po- 
czątkow rządu konsulów , którego skutki wi- 
doczne były w układzie władz nowych. Wy- 
znać atoli potrzeba, że ten horyzont odrodzenia 
prędko się zachmurzył. „Nie chcę ja bydź 
„rządcą prostakiem, rzekł do mnie wieczora 
„jednego Bonaparte: uspokojenie Francyi za- 
„chodniey (Wandei) idzie niepomyślnie: obok 
„tego daje się postrzegać zbyteczna śmiałość 
„i wielomówsłtwo w pisarzach!” W ymówienie to 


było okropne. 
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Ukaranie młodego 7'ustena, Hrabiego Fr otte 

i jego  spółtowarzyszów oręża (*), Kearon 
wydawania niektórych dzienników i BAS 
brzmienie poźnieyszych proklamacyy, i 09 
szy strachem zarówno republikanów jak rojałi- 
stów, w całey prawie Fraucyi zniszczyły słod- 
ką nadzieję sprawiedliwychi ludzkością tehna- 
cych rządow. Dałem pierwszemu konsulowi 
uczuć konieczną potrzebę chmur tych rozpę- 
dzenia. Złagodniał: ua swą stronę emigrantowę 
łaskami i dawaniem urzędow pociągnął; przy- 
wrócił wyznawanie religii katolickiey; republi- 
kanów trzymał w granicach i w oddaleniu, 
ale nie prześladował; oświadczył się hiczęm do- 
staręzycieli (des traitans). 
Wszystkie źródła kred 
stały osuszone lub zniszczone, kiedy konsul u- 
rzędowanie swe rozpoczynał: przyczyną tego 
były nadużycia, nieład, rozprzężenie, ł szarpa- 
nie skarbu publicznego, które. się wkradły do 
wszystkich gałęzi rządow kraju. Trzeba było 
obmyślać nowe źródła na prowadzenie woyny 
i opłatę wszystkich wydatkow na woysko. Na 
ten cel zaciągniono pożyczkę u kupców paryz- 
kich i 24 miliony otrzymano z przedaży ma- 
jątkow doma orańskiego; wreście puszczono 
w obrót 150 milionow obligacyy. Po wyda- 
niu dekretow o tych operacyach , postrzegł 
, jak ciężko mu jest wydobydź 
iszczącey go opieki dostarczycieli. 
i Poniżey tu u- 
otatka, którey poźniey dał mi ko- 


ytu publicznego zo- 


er aS 
(*) Rojalistów którzy walczyli w Wandei za prawa króla. 
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piją, niezmiernie go uprzedziła i zażaliła na zna- 
komitszych naszych bankierów i dostarczycie- 
low. Otoż i ta notatka: „Poniżey tu wymie- 
„nieni ludzie opanowali bogactwa kraju: sa- 
„mowolnie nadają kierunek obrótowi obli- 
„gacyy skarbowych i posiadają w ogóle ka- 
„pitałow do sta milionów; oprócz tego w ich 
„ręku kredyt 24 milionów. Imiona ich: Ær- 
„mand-Seguin, FFanderberg, Launć, Collaud, 
„Guinguećrlau, Ouvrard, bracia Michelle, Ba- 
„stide, Marioc i Recamier. Kompaniści szway- 
„cara Hallesa odnoszą zwycięztwo, dla tego, 
„że ten szwaycar, którego planow finansowych 
„pierwszy konsul przyjąć nie chce, przepowie- 
„dział spadnienie obligacyy, co się teraz spraw- 
zdziło.”? 

Dręczyło Bonapartego samo wspomnienie 
na te bogactwa, tak ogromne, a tak szybko 
zebrane: zdawałoby się, że on lękał się pano- 
wania ich nad sobą. W ogólności poczytywał 
je za niegodziwy owoc rabunku i zdzierstwa. 
To. czego dokazał w dniu 18 brumaire, winien 
był pieniądzom, pożyczonym u Colau, i sądził 
się przez to bydź upokorzonym. Józef nawet 
Bonaparte kupił /Morfontain, za 2 miliony, któ- 
ire także u Colłau były pożyczone. Napoleon, 
dowiedziawszy się o tóm, powiedział do Józe- 
fa: „Tobie chce się bydź wielkim panem za 
„cudze pieniądze: a cały ciężar tey pożyczki 
„spadnie na mnie.” 

Ja i konsul Ze Brun, z tradnością wielką 
potrafiliśmy uśmierzyć zawziętość gniewu jego 
na bankierów i dostarczycieli, i odwrócić środ- 
ki surowe; które on wtedyż chciał przeciwko 


nim przedsięwziąć. 
jęcie o teoryi kred 
nie się wydawało A 
wprosvadzić u nas 
stemat grabieży, j 


Złe on bardzo miał po- 
ytu publicznego, i widocz- 
że miał skrytą skłonność 
w rzeczach skarbowych BY: 
ak jest w Fgipcie, Tarcyi i 
wszystkich krajach Wschodu. Przyszło je- 
dnak do tego, iż musiał się udać do Z anden- 
bergas kiedy trzeba było pieniędzy, na rozpo- 
yny: poruczył mu utrzymanie 

woyska. Podeyrzenia jego rozciągały się do 
wszystkich , nayskrytszych wydzialow rządu. 
Mnie dawa zawsze zaświadczać czyli adnoto= 
_ wać assygnacye , które nieskończenie prawie 
Przysyłali mu intryganci i poszukiwacze. Ła- 
two się domyślić, jak dokuczające były moje 
obowiązki: sam jeden mogłem miękczyć jego 
uprzedzenia, albo i zupełnie je niszczyć , poda- 
jąc ma codzień w moich polieyynych biulety- 
nach obraz wszystkich opiniy, myśli, i wiado- 
mości, o zdarzeniach tajemnych, o których musia- 
łem bydź świadom, dla zachowania bezpieczeń- 
stwa czyli spokoyności kraju. A żeby nie roz- 
jątrzać go rzeczami niespodziewanemi, pisałem 
na osobnym arkuszu to wszystko, coby się mo- 
gło mu niepodobać w rozmowach lub stosun- 
kach jego z dwóma drugiemi konsulami, Mo- 
je z nim komunikowanie się było bardzo czę- 
kiey ostróżności; ale 


ste, a zatym wymagało wiel 

starałem się trzymać sprawiedliwości i prawo- 

bci, które równały się mojemu do niego przy- 

Wiązania <j gorliwości, a to przywiązanie i 

gorliwość yły szczere. Widziałem w nim 

nadzwyczaynego człowieka ; mianowicie to, co 
było do ustanowienia i utrzymania. 


potrzebnóm 


Mo 
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jedności władzy wykonawczey, bez czego 
wszystkoby znowu poszło w nieład i chaos. 
Ale widziałem w nim i namiętności nieuha- 
mowane, i wrodzoną skłonność do samowolno- 
ści, skłonność, która była mu wrodzoną, a po 
ezęści z jego woyskowych nałogow pochodzi- 
ła. Miałem nadzieję, że potrafię wznieść od 
tych uniesień zaporę wyrozumiałości i zdrowego 
rozsądku, co mi się nie raz niespodziewanie 
było udało. 

Nie miał jaź wtedy we Franeyi do obawiania 
sięBonaparte, iżby się mu cok olwiek jawnie sprze- 
ciwiało: niewielkie tylko oddziały rojalistów 
w departamentach zachodnich, a szczególniey 
w Morbihan, nie składały jeszcze oręża. Ale 
w obliczu Europy władza jego nad Francyą 
nie dość jeszcze była ustaloną, a nawet nie 
„od wszystkich uznaną. Czuł to dobrze, że nie 
może władzy swey utwierdzić inaczey, tylko 
przez nowe zwycięztwa: na nie się więe wytężył. 

Fraucya nie przyszła jeszcze do siebie, po 
tém wielkićm przełamaniu: skarb jey był wy- 
cieńezony: bezrząd pokonany, ale rojaliści byli 
jeszcze mocni, i myśli republikańskie snuły się 


jeszcze po głowach niespokoynych. Co do woyska 


francuzkiego, to. pomimo świeżych zwycięztw 
w Hollandyi i Szwaycarach, nie było jeszcze 
w takim stanie, żeby mogło prowadzić woynę 
zaczepną. Całe Włochy były stracone: same 
nawet góry Apeninu nie mogły już strzymać 
postępu woysk austryackich. ` 

Razu jednego, wychodząc Bonaparte ze 
swey rady tayney, przemówił do mnie wyra- 
zami natchnienia, że on znowu podbije Wło- 


chy w przeciągu muiey, jak trzech miesięcy. Mo- 
gło się to zrazu wydać próźną chełpliwością, 
rychło jednak przyszedłem do przekonania. 
Carnot, nie długo przed zostaniem ministrem 
woyskowym, dostrzegł, równie jak i ja, że Bo- 
naparte posiadał znajomość jedney rzeczy lep- 
szą od wszystkich innych, a tą rzeczą była 
praktyka sztuki wojowania. Lecz kiedy Bo- 
naparte oświadczył mi nieodstępne swoje żąda- 
nie, ażeby przed jego wyjazdem do woyska, 
wszystkie departamenta zachodnie były uspo- 
kojone, i takie mi wskazał środki, które zga- 
dzały się z widokami memi własnemi; wtedy po- 
znałem, że z niego nie tylko żołnierz, ale i polityk 
przebiegły. Pomogłem mu w tém, a to tak 
szczęśliwie, że om ze mnie zupełnie był zado- 
wolony. 

Jednakże nie mogliśmy inaczey rozerwać 
uwiązkow między rojalistami, jak rzuceniem się 
de potężnego sposobu-oszakaństwa. W czóm 
ksiądz Bernier i dwie margrabinie bardzo wie- 
le nam pomogły, atwierdzając wszystkich swoich 
znajomych, w tém muiemaniu, że Bonaparte 
jedynie stara się dom Burbonów na tron przy- 
wrócić. Wybieg ten tak nam dobrze się udał, 
że sam król, w Nitawie wtedy mieszkający, 
uwiedziony został przez swych paryzkich kor- 
respondentów, i mniemając, że przyszła dlań 
szezęśliwa chwila, daopomnienia się o swoję ko- 


[1 
ronę, kazał na ręce konsula. Lebrun, przez 
księdza Montesquionu, t 


oddaé list do. Bonapart 
razach naygrzecznievsz 


ajemnego swego ajenta, 
ego. W liście tym, w wy= 
ych, starał się mu do- 
wieśdź, na jakąby on zasłużył chwałę, przeź 


Lam 50 — 


wprowadzenie króla na tron jego przodków, 
„Ja żadnym sposobem nie mogę działać na Fran- 
„cyą bez WP. (słowa były króla) a WP. sam na~ 
„wet nie możesz przynieść dla Francyi szczę- 
„ścia beze mnie; pośpiesz więc.” 
W tymże czasie Hrabia _Artezyi przysłał 
z Londynu xiężnę Guiche, damę, celującą ro- 
zumem i niezmiernie się podobającą, którey po- 
ruczył rozpocząć układy przez pośrednictwo 
Jozefiny, słynącey opieką rojalistów i emigran- 
tów. Xiężna Guiche widziała się z nią kil- 
kakrotnie: ja byłem o tćm uwiadomiony od sa- 
mey Jozefiny, która na gruncie wzajemnych 
naszych umow, opłaconych codzień tysiącem 
frankow, o wszystkiem mię uwiadamiała, co się 
działo w pałacu tuilleryyskim. 
_ Wyznać powinienem, że mię to mocno bo- 
lało, iż Bonaparte nic mi sam nie powiedział 
o tak wielkiey wagi rzeczach. Sam się więc 
wziąłem do działań: wielkich użyłem środków, į 
dokładnie się dowiedziałem o staraniach ksiedza 
` JMontesquiou u konsula Le Brun. Zrobiłem 
o tém doniesienie do pierwszego konsula, i 
wspomniałem o przyjezdzie i staraniach xię- 
żny Guiche; uczyniłem przełożenie, że, zno- 
sząc podobne układy, ściąga on na siebie podey- 
rzenie; że na przypadek niepomyślnego obró- 
tu rzeczy, chce sobie zapewnić środki do za- 
chowania swojego majątku i bezpieczeństwa; 
lecz że się myli w rachubie, jeżeliby wzrok 
jego, daleko sięgający, mógł się zatrzymać na 
widokach politycznych tak niestosownych; że 
on będąc wychowańcem rewolucyi, w zupełnóm 
znaczeniu tego wyrazu, niczćm więcey bydź nie 
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może, i że w Żadnóm zdarzeniu Burbonowie 
nie mogą inaczey weyśdź na tron, tylko po je- 
go trupie. 

Doniesienie to, ułożone i naczysto napisane 
przeze mnie samego, przekonało go, że ode mnie 
Żadna nie może się ukryć tajemnica, do bez- 
pieczeństwa kraju należąca, i wydało taki sku- 
tek, jak sobie życzyłem, to jest: mocne wraże- 
nie na umyśle Bonapartego.  Xiężnie Guiche 
wnet kazano wyjechać do Londynu. a konsul 
Le Brun odebrał wynówkę za to, że uboczne- 
mi drogami podjął się list królewski oddać. 
Zaufanie Bonapartego ku mnie tak się powię- 
kszyło, jak mi było potrzeba, w miarę ważno- 
"ści włożonego na mnie urzędowania. 

Tymczasem miały się ukazać nowe , krwawe 
zjawiska, na nowych polach walki. /Moreau, 
przeszedłszy Ren d. 25 kwietnia, we trzech po- 
tyczkach zbił austryaków, przed dniem 10 maja, 
-kiedy Bonaparte, od dnia 16 do 20, jak drugi 
Annibal, przeszedłszy ogromne góry $. Bernarday 
z większą częścią woyska odwodowego , uderzył 
na bezpiecznie stojącego lub też uwiedzione 
nieprzyjaciela, któremu się bardzo chciało wkro- 
ezyć do granic Francyi, między Var i około 
Genui: poszedł potem ku Medyolanowi przez 
dolinę Aosti i Piemont, i przeciął związek woy- 
sku austryackiemu pod dowództwem Melasa. 
Rozgromiony wód austryacki , zdołał jeszcze 
zgromadzić swe siły pod działami „dlessandryi, 
nad zbiegiem rzek 7«anary i Bormidy , po kil- 
ku mnieyszych stratach, odważnie poszedł prze- 
ciwko pierwszemu konsulowi, który na spot- 
kanie jego w tymże ciągnął kierunku. 
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Obie strony do walney i ostateczney goto- 
wały się rozprawy: wszystkie umysły w drę- 
ezącem zostawały oczekiwaniu. Nadzieje i zda- 
nia burzyły się w Paryżu; osobliwie dwu stron 
ostatecznych , narodowey i rojalistowskiey. U- 
miarkowani republikanie nie mniey teź strwoźeni 
byli : z niejakiemś jeszcze niedowierzaniem po= 
głądali oni na to, że naczelnikiem rządu zro- 
bił się wódz, skłonnieyszy obcować , z harma- 
tami i bagnetami, aniżeli z czapką wolności i 
szalą sprawiedliwości. Niezadowoleni karmili 
się nadzieją , że Bonaparte , którego juź 
Kromwelem francuzkim nazywano, znaydzie- 
w swym zawodzie opór, i że, przez woynę się 
wybiosłszy , przez woynę upadnie. 

W takim stanie były umysły paryżanów, gdy, 
wieczorem d. 20 czerwca, przybiegło dwuch 
gońców kupieckich z doniesieniami od woyska, 
że d. 14 ogodziuje 5 wieczorem, bitwa pod 
„dlessandryq przegraną została dla woyska kon- 
sula, i e się to woysko cofa, ale bitwa trwa 
jeszcze. Szybkością błyskawicy nowina ta, roz- 
biegłszy się po wszystkich klassach narodu, cie- 
kawych losu walki , na umysły podobne okazała 
działanie, jak iskra elektryczna na ciało ludzkie. 
Każdy szuka swego znajomego, przyjaciela; scho- 
dzą się w różnych domach, u Chénier , u Cour- 
tois; biega do Pani Stáél-Holstein, do Siesa 
do Karnota. Każdy mówi, że trzeba ze szpo- 
how korsykanina wyrwać Rzeczpospolita, wpę- 
izoną przezeń w niebezpieczeństwo; że trze- 
ba ją tak urządzić , iżby miała więcey wok 
ności i mądrości, niż dotąd; że potrzeba mieć 
głowę rządu i sędziego, ale żeby on nie byt 
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dyktatorem, ani władcą Żołnierzy. Wszystkie 
oczy i umysły zwrócone były na ministra woy- 
skowego, Karnota. Ja, w jedney razem chwili 
dowiedziałem się i o nowinie i o poruszeniu umy- 
słow , jakie ta nowina sprawiła: udałem się na- 
tychmiast do obu konsulów , i znalazłem ich 
prawie w rozpaczy. _Wszelkiemi sposobami sta- 
rałem się ich orzezwić: ale kiedym do domu 
powrócił , potrzebowałem sam , zgromadzenia 
*w sobie całey odwagi i męztwa. Pokóy móy 
gościnny pełen był gości: nie chciałem się im 
pokazać: zostałem oblężony w gabinecie. Pró- 
Źno unikałem widzenia się, prócz z nayściślcy= 
szymi przyjacioły: goście i nieznajomi gromad 
się do mnie cisnęli. Wołam, co mi gardła sta= 
wało , Że nowiny są przesadzone ; że mogą bydź 
nawet zmyślone przez giełdowych spekulantow; 
że Bonaparte zawsze dokazywał cudow na polu 
bitwy. „Stóycie, nie bądźcie łatwowiernymi i nie- 
_ „ostróżnymi , (dodałem) , nie rozsiewaycie złych 
„wieści, i nie rozgłaszaycie nazbyt niczego, a 
„nadewszystko strzymaycie się od przedsięwzięć 
„nieprzyjaźnych.* 
- Nazajutrz przybiega od pierwszego konsula 
goniec z doniesieniem 0 zwycięztwie. Radość 
niepojęta jedney części mieszkańców nie mos ` 
gła stłamić powszechnego uniesienia, Bitwa pod 
Marengo , jak ibitwa pod „dctium , była try= 
umfem młodego naszego tryumwira i wyniosła 
go na szczyt mocy: był on również szezęśliwy, 
ale nie tak rozważny , jak Rzymski Oktawiusz. 
Wyjechał on do woyska naywyższym urzędni- 
kiem narodu, jeszcze wolnego, a powrócił zwy- 
ciężcą. I wrzeczy samey można powiedzieć: że 
Dz. wileń, T. I, N. 1 7. 1825. styczeń, ni 
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pod Marengą, nie tak on F łochy, jako raczey 
Francyą podbił. Odtąd zaczęła się epoka tych 
nikczemnych i niewolniczych pochlebstw , któ- 
remi wszyscy urzędnicy wyżsi, wszyscy Zwierz- 
chnicy miast i prowineyy , truli go przez cały 
czas piętnastoletniego panowania. Jeden z jego 
© radców stanu, Roederer, z nowego swego wład- 
cy, utworzył jakieś bożyszcze, stosując do niego 
w dzienniku jednym znajomy wiersz Wirgiliusza; 
Deus nobis haec otia fecit. 

Przewidziałem zgubne skutki dla Francvi i 
dla jey władcy, z upowszechniającego się wtedy 
zwyczaju pochlebstwa, zwyczay tak niegodnego 
wielkiego narodu. Ale uniesienie było nieumiar- 
kowane, a tryumf zupełny. W nocy z 2g0 na 3ci 
lipca przybył i sam zwycięzca. | 

Z pierwszego weyrzenia dostrzegłem w nim 
jakieś wymuszenie i oziębłość. Tegoż wieczora, 
kiedyśmy przystępowali z nim do interessow, 
Bonaparte wszedłszy do swego gabinetu , rzucił 
na mnie wzrok ponury, i głośno zaczął wymawiać; 
„Więc tedy mieliście mię za zginionego, znowu 
„chcieliście tu zrobić komitet rewolucyyny bez- 
„pieczeństwa publicznego? Wiem o wszystkiem. 
„Tacy to są ludzie , których obrouiłem, któ- 
„ryck zachowałem! Czy oni mnie mają za Lu- 
„dwika XVigo? Niechże się ośmielą! wtedy 
„obaczą. Niechże się więcey nie oszukują. Prze- 
„granie bitwy— u mnie wygrana — Niczego się 
„mie boję: znowu z pyłem pomieszam wszystkich 
„tych niewdzięczników, zdrayców— Ja uratuję 
„Francyą , na złość spiskowym i bezrozumnym 
„głowom. Przekładałem, że nic więcey nie było, 
prócz paroxyzmu republikańskiey gorączki, 
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wznieconey przez fałszywą 'pogłoskę , którą zhi- 
jałem i nie dopuściłem żadnych z niey skutków; 
Że z doniesienia mego do dwóch konsulów, któ- 
rego mu kopiją podałem , mógł się dokładnie 
przekonać, o małem znaczeniu poruszenia, popę- 
dliwości i obłąkania umysłow; nakoniec, że przy 
tak szczęśliwem rozwiązaniu rzeczy, i na widok 
szczerey wszystkich powszechnie radości, mo- 
żnaby niedbać na cienie, bardziey jeszcze pod- 
noszące świetność samego obrazu. Ale mi nie 
„wszystko mówisz, odpowić na to. Alboż nie 
„chcieli głową rządu zrobić Karnota, który 
„dał się uwieśdź 18 fruktidor, niezdolny dwóch 
„miesięcy dzwigać ciężaru urzędu, a którego-- 
„by poźniey niewątpliwie wysłali na zginienie do 
„Sinuamarić ... Utrzymy wałem, że sprawowanie 
się Karnota nie zasługiwało na podeyrzenie , i u- 
czyniłem uwagę, że byłoby okrucieństwem, zrzu- 
cić na niego odpowiedź za zboczenie umysło- 
we głów chorych; tem bardziey , że sam Karnot 
nie o tem nie wiedział. | 

Zamilkł: ale sprawione na nim wrażenie 
głęboko się wyryło. Nigdy on tego nie zapomniał 
Karnotowi, który po niejakim czasie uyrzał się 
zmuszonym, złożyć urzędowanie ministra woy- ` 
skowego. Pewnieby razem z nim wpadł w nie- 
łaskę , gdyby Cambaceres i Lebrun , nie byli 
świadkami óstróżnego mojego postępowania i 
szczerey gorliwości. 

Bonaparte, stając się potęźnieyszym , stawał 
się i podeyrzliwszym : otoczył się ostróżnościami 
i siłą zbroyną. Uprzedzeniom jego i niedowierza= 
niom podpadali ci szezególniey, których on u- 
partymi nazywał; inni za to, że nie chcieli 
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odstąpić strony narodu: inni zaś, że smucili , 
się i płakali nad dogorywającą wolnością. Ra- 
dziłem, niezadowolonych zwabić pod opiekę 
rządu środkami łagodnemi : prosiłem , aźeby mi 
pozwolono, przednieyszych z nich przekupić pen- 
syami , darowiznami i daniem mieysc w służbie 
rządowey : dano mi blankiety ua wolne użycie 
środkow pieniężnych ; ale kredyt móy , nie tak 
był wielki, żebym mógł rozdawać tnicysca i 
jawne świadczyć łaski. Dobrze to widziałem, że 
pierwszyKonsul uporczywie trzymał się swego sy- 
stematu: przyymowania republikanów, w mniey- 
szey liczbie wporównaniu z ininymi , do obowiąz- 
kow większcy wagi i do swyjey Rady, a chciał, 
Żeby w niey przewagę mieli obrońcy Monarchii 
i władzy nieograniczoney. Z trudnością mi się 
udało, pięciu lub sześciu mianować prefektów. 
Nie lubił Bonaparte trybuńatu, dla tego, że 
w nim było siedlisko uporczywych republika- 
nów. Wszystkim to wiadomo ;'że się naybar- 
dziey obawiał desperatow i zagorzalców , zna- 
jomych pod imieniem anarchistów : tacy ludzie 
zawsze gotowi są służyć za narzędzia do spi- 
skow i zamieszek. Nieufność i bojaźń obudzali 
w nim ci, którzy go otaczali i namawiali do 
władzy monarchiczney ; takiemi byli: Portalis, 
Lebrun , Gambaceres , Clarke > Champagny, 
Fićvć , Duchateł , Jolivć , Benzoć , Emmery, 
Roederer; Creté, Reéigner, Chaptal, Dufraiu, 
i wielu inuych. Przydaymyź do tego doniesienia 
pokryjome; listy w tymże duchu, przysyłane przez 
ludzi , którym to było poleconem , a którzy szli 
za kierunkiem i dążeniem opiniy spółcześnych. 
Ja w tych listach i doniesieniach nie byłem o- 


szczędzany „iw nieustanney zostawałem walce 
z nayniegodziwszemi zausznikami; móy systemat 
policyi częstokroć tam był szlakowany, ganiony 
i szkodliwym nazywany, Przeciwko mnie za- 
wziął się hył Lucyan Bonaparte, wówczas 
minister spraw wewnętrznych, który osóbną 
własną miał policyą. Sciągając na siebie czasem 
wymówki pierwszego konsula za takie rzeczy, 
które sądził już za pogrzebione w cieniach u- 
krycia, miał mię w podeyrzeniu , że ja go pil- 
nuję i chcę go w moich dowiesieniach czernić. 
Dano mi surowe zalecenie , ażebym niczego nie 
ukrywał, równie o tem , co lud mówi, jako i 
o tem, co mówią na pokojach i salonach. Wy- 
dało się zatem, że Lucyan, na złe używając 
władzy swey i tak znakomitego urzędu, dozwa- 
lał sobie swawoli: uwodził żony od mężów, fry- 
marczył pozwoleniami na wywóz zboża zagra- 
nicę, a tak stawał się często przedmiotem roz- 
mów i gądań. Jako naczelnik policyi , nie po- 
winienem był ukrywać : jak konieczną było po-* 
trzebą, ażeby osoby familii pierwszego konsula 
nie zaymowały się robotami tak płochemi, i nie 
ściągały na siebie powszechney nienawiści. 
Każdy z łatwością sobie wyobraża, jak mi 
było ciasno. Jozefina była z mojey strony, Duroc 
też nie był przeciwko mnie, a tayny sekretarz 
był ode mnie kupiony. Człowiek ten, bystry i 
z wielkiemi talentami , przez chciwość, prędko 
się na niełaskę naraził, a taką zawsze okazywał 
żądzę bogactw , że imienia nawet jego wymie- 
niać tu nie masz potrzeby: wszysćy go od razu po- 
znają. Będąc on stróżem papierow i tajemnie 
swego władcy, dowiedział się znich, że ja tra- 
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ciłem po 100,000 frankow co miesiąc, na ustawi- 
czne strzeżenie życia pięrwszego konsula. Umy- 
Ślił on sobie, udzielać mi wiadomości, dla lepsze- 
go wykonania moich obowiązkow, a za to brać 
ode mnie pieniądze. Przychodzi do mnie z obie- 
tnicą, wiernie mi donosić o wszystkich krokach 
Bonapartego, za 25,000 frankow' na miesiąc , i 
przekłada , że tym sposobem pozostanie u mnie 
do g00,000 frank. na rok. Ja wcale nie opu- 
ściłem zdarzenia, które taynego sekretarza 
rządcy kraja w ręce mi oddawało: gdyż mi 
niezmiernie było potrzebnóm , śledzić go, gdzie 
się tylko obróci, eobykolwiek robił, i coby 
powinien był robić. Propozycya sekretarza zo- 
stała przyjętą, i co miesiąc nayakuratniey otrzy- 
mywał on blankiet na 25,060 fr.; na odebra- 
nie z kassy przyrzeczoney summy. Co do mnie: 
nie mogę dostatecznie wychwalić dokładności 
i punktualności jego doniesień. Ale ja zgoła nie 
myśliłem oszczędzać pieniędzy z kapitału, prze- 
znaczonego dla mnie, na zachowanie osoby Bo- 
napartego, od wszelkiego niespodzianego napa- 
„du. Sam tiuilleryyski pałac zabierał u mnie wię- 
cey, jak połowę tych 100 t. fran., przeznaczo- 
nych na miesięczne wydatki. Prawda, że za 
to bardzo akuratnie byłem uwiadamiany o wszy- 
stkiem , co mi tylko wiedzieć było potrzebnem, 
i mogłem jeszcze sprawdzać wiadomości sekre- 
tarza , przez porównanie z doniesieniami udzie- 
lanemi przez Jozefinę, a jey wiadomości znowu 
z doniesieniami sekretarza. Byłem mocenieyszy od 
wszystkich moich nieprzyjaciół. Cóż oni wymy- 
Ślili na moję zgubę? Oskarżyli mie formalnie 
przed pierwszym konsulem , jakobym dawał o- 
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piekę republikanom i demagogom: wyraźnie 
nawet powiadali, że jenerał P'arain, osobiście 
do mnie przywiązany, był u mnie pośredni- 
kiem do wpajania różnych opiniy anarchistom; 
i do rozdawania im pieniędzy. Rzecz tak się 
miała: ja używałem wszelkich sposobow do 
niszczenia wszelkich zasadzek głów bezrozum- 
nych, do uśmierzenia ich niezadowolenia i do 
odwrócenia od zmawiania się i spiskow na rzą- 
dzcę kraju: a niektórych wspomagałem jeszcze 
przyjacielskiemi radami. Tak więc na dobro 
używałem wolności działania , nadaney mi przez 
sam obowiązek naczelnika naywyższey policyi:tak 
myślałem, i teraz tak myślę: że lepiey jest zapohie- 
gać pokuszeniom, aniżeli dopuścić, i potym karać. 
_ Ale, wszelkiemi sposoban.ż usiłując ściągnąć na 
mnie 'podeyrzenie , nieprzyjaciele moi potra- 
fili wcześnie w pierwszym konsulu wzbudzić 
nieufność. Wnet on, pod różnemi pozorami , że 
tak powiem, skrzydła mi podciał , powierzając 
prefektowi policyi szczególny dozór: nad nie- 
uhamowanemi miłośnikami wolności. Prefekt 
ten y człowiek chciwy i ślepo oddany władcy, 
przed rewolucyą był sędzią, potym, zręcznem 
pełzaniem dostawszy się do biura centralnego, 
wyszedł na prefekta policyi po dniu 18 . bru- 
maire ; słowem był to D.... Zeby sobie zlepić 
maleńkie jakie ministeryum , różnie on mi pod- 
łaził do powierzonych mi pieniędzy sekretnych, 
i do tego doprowadził, że musiałem mu odstąpić 
znaczną część dochodow z domow gry, pod ta- 
kim pozorem, że pieniądze są materyą życia 
polityczney policy. Nakoniec udało się mi ga 
wtem podchwycić że na swóy pożytek obra- 
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cał dochody od nikczemnych i podłych występ 
kow , hańbiących stolicę. 

Lecz gdy reguła machiawelska : divide ét 
' impera, przemogła, wnet w Paryżu cztery po- 
licye stanęły: woyskowa w pałacu, sprawowaną 
przez adjutantow Bonapartego i przez Diuroka; 
policya inspektorów Żandarmeryi: policya pre- 
fektury, pod okiem Dubois: i moja. Co do po- 
licyi ministeryam spraw wewaiętrznych, rychło 
ją uchodziłem, co się z dalszego ciągu tych pa- 
miętnikow da widzieć. Tym sposobem, piers 
wszy konsul codzień odhierał cztery oddzielnych 
policyynych biuletynow, pochodzących z róż- 
nych źródeł, które on mógł z sobą porówny- 
wać, zgoła już nie wspominając tu o doniesieniach 
zaufanych jego korrespondentów. Nazywał to: 
trzymać za puls rzeczpospołitą. Mieli ją 
za niebezpiecznie chorą w jego ręku. Wszy- 
stko, cokolwiek starałem się zrobić ku jey po- 
krzepieniu , poszło na szkodę. Przeciwnicy moi 
silnie pracowali nad tem,żeby mi zostawić policyą 
w samćm tylko, mieście, i jeszcze, nazwaćby to 
możną , policyą teoretyczną : ale ja nie taki by- 
łem, żebym to znieść potrafił. Sam pierwszy 
Konsul, winienem dać mu to rzetelne świade- 
etwo, mocno się, oparł wszystkim podobnym 
usiłowaniom.  Powiadał owszem , że ktob 
chciał go pozbawić moich usług, przywiodłby do 
tego, że zostałby bezbronnym przed partyą kontr- 
rewolucyyną: żenikt lepiey nade mnie nie spra- 
wował policyi, względem ajentow angielskich 
i wandeyczyków (szuanów), i że móy systemat 
był mu dobrym. Jednakże czułem dobrze, że ja 
służyłem tylko do rownowagi w machinie rządu, 
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Zwesztą , ruch jey mniey lub więcey podlegał 
powszechnemu ruchowi wypadkow i okoliczno- 
ści politycznych. 

Wszystko wtedy było przepowiedzeniem bli- 
zkiego pokoju. Bitwa pod /Marengą, oddała 
w moc konsula , przez traktat wojenny , który 
 mocniey dziwił, aniżeli sam los bitwy, Pie- 
mont, Lombardyą , Genug , i naymocnieysze 
twierdze w Górnych-7Fłochach. _ Konsul nie 
pierwiey ze /Ftoch się oddalił, aż dopiero 
po wskrzeszeniu rzeczypospolitey Cysalpińskiey. 

Moreau ze swey strony, Monachium wzią- 
wszy; ku 7Fiedniowi się zbliżał; austryacy i 
w tym kraju o rozeym prosili: bo włoski ro- 
zeym nie rozciągał się do Niemiec. Moreau 
zgodził się na to, i dnia 15 lipca artykuły przed- 
ugodue traktatu pokoju między Austryą a Fran- 
cyą podpisane zostały w Paryżu. 

Tak stanowiące wypadki, nie wytrąciły bro- 
(ni z rąk niezadowolonym republikanom , ale 
ówszem więcey jeszcze ich rozjątrzyły. Samo- 
wolnym i woyskowym sposobem rządzenia się, 
zrobił ich Bonaparte dla siebie nieprzejednany- 
mi. W szeregach nawet woyska można było na- 
liczyć wielkie mnóstwo jego przeciwników, któ- 
rych duch republikanizmu w tajemne wiązał to- 
warzystwa. Jenerałowie i półkownicy trzymali 
końce tey tajemniczey nici. Pochlebiali sobie, 
że w związku swym mają Zernadotta , Augé- 
reau, Jourdana, Bruna, a nawet JMoreau, 
który Żałował już, że pomógł do wyniesienia 
tego, który czynił się wtedy władcą. Prawda, 
iż żaden znak jawny, Żadna stanowiąca 
okoliczność, nie wydały rządowi tych zamysłow; 
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domysły tylko i niedokładne doniesienia , zmn- 
szały konsula do częstego przenoszenia z jedne- 
go mieysca na drugie korpusow woyska i ofi- 
cerów , którzy się stali celem jego podeyrzeń. 
W Paryżu te rzeczy wydawały się bydź 
większey wagi, i działania niezadowolonych 
były widocznieyszemi. Nayzapalczywszych u- 
suwano od obowiazkow, i miano na oku. Do- 
niesiono mi, że od ustanowienia konsulatu, mie- 
wali oni tajemne swe schadzki, i że układali 
spisek. Wszelkiemi sposobami starałem się ich 
rozerwać, i spodziewałem się przez to oddalić 
naturalną skłonność rządu do prześladowania 
rewolucyonistów. Wyjednałem nawet u pier- 
wszego konsula kilka powierzchownych zna- 
ków, przyjemnych dla umysłow republikańskich. 
Tak np. dnia 14 lipca, w którym była obcho- 
dzona uroczystość Zgody , pierwszy konsul, na 
radzie uroczystey, wzniosł to uderzające zdro- 
wie: Narodu francuzkiego , władcy naszego 
(au peuple français, notre souverain)! Ja rozda- 
łem mnóztwo wspomożeń w ubóztwie lub w nie- 
szczęściu zostającym patryotom; obok tego, nie- 
ustanną czuynością rozesłanych moich ajen- 
tów , i pożytecznemi pogłoskami, utrzymałem 
w bezczynności i milczeniu tych podżegaczów, 
którzy przed wyjazdem Bonapartego do Włoch, 
zgromadzili się byli w jedno mieysce , i układali 
zabić go na drodze w okolicach stolicy. Od je- 
go powrótu i zwycięztwa , namiętności zrobiły 
się ślepemi i nieuleczonemi. Bywały schadzki: 
jeden z nayzapalczywszych , przebrany w mun- 
dur żandarma , poprzysiągł zabić Honapartego 
na teatrze Komedyi Francuzkiey. Moje rozrzą- 
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dzenia , zgodne z rozrządzeniami jenerała Lan- 
nes , naczelnika kontr-policyi, zamach ten wni- . 
wecz obróciły. Lecz wnet , jak tylko jeden nie 
udał się spisek , zjawiał się drugi. Możnaż było 
cieszyć się nadzieją, powściągnienia nadal ludzi 
zuchwałych, nieułagodzonych fanatyków, któ- 
rzy, do tego, byli w ubóztwie i nędzy; co ich 
moenicy jeszcze rozjątrzało? Takiemi narzędzia- 
mi tworzą się i utrzymują spiski. 

Rychło odebrałem uwiadomienie, że Jupeneau, 
były adjutant Z/enriota, z dwudziestu zapaleń- 
cami, umyślił napaśdź i zabić pierwszego kon- 
sula w Malmaison. Zrobiłem do tego zawa- 
dy, a Juveneau kazałem zatrzymać. Ale Ża- 
dnym sposobem nie można było otrzymać jego 
przyznania się: nie można zaś było inaczey prze- 
niknąć tajemnicy tych zamachow, czyli do praw- 
dziwych dobrać się hersztow. Fion, Dufour i 
Miossignole, uważani byli za głównych wyko- 
nywaczów spisku; Zalau i Legnćlau, za nie- 
widomych kierowników. Mieli swojego pisa- 
rza pamiętników (nazywał się /Metźe), człowiek 
śmiały, pracowity, równego mu nie prędko zna- 
leżć można. A 

Około połowy września dowiedzieliśmy się, 
że zrobiono spisek na zabicie pierwszego kon- 
sula w. Operze-Francuzkiey. Kazałem poymać 
i do więzienia, Temple, zaprowadzić Rosińo- 
lego i kilku innych ludzi nizkiego stanu, ną 
których padało podeyrzenie. A gdy z ich exa- 
minu nie się nie okazało, kazałem więc wy-= 
puścić, i pilne na nich mieć oko. We dwa 
tygodnie znowu się schadzki ich zaczęły: a przy- 
naymniey niejakiś Garćł, jeden ze spiskowych, 


w nadziei otrzymania wielkiey nagrody, spól- 
nie z komisarzem woyskowym ZLefeyrem, zro- 
bili doniesienie Burienowi, sekretarzowi pier- 
wszego konsula. Garel, powołany znowu po- 
nowił pierwsze wyznania i wszystkich spisko- 
wych wymienił. Podług jego wyznania byli 
niemi: Czerraki i Diana, zbiegowie z Rzymu; 
„reka, brat. deputowanego z Korsyki, który 
przeciw pierwszemu konsulowi powstawał; 7'0- 
pino-Lebrun, malarz, fanatyk z miłości ku oy- 
czyznie; i Demervil, który dawniey był ko- 
pistą w kancellaryi komitetu powszechnego 
bezpieczeństwa, a w ścisłey zostawał przyjaźni 
z Barrerem. Rzecz ta zadała mi wiele kło- 
potu, nahawiła przycinkow i swarow. Napadł 
na mnie pierwszy konsul wtedy, alem się nie 
przeląkłt. „Jenerale konsulu, odpowiedziałem, 
„gdyby niepowściągliwa gorliwość donosicielą 
„nie była tak chciwą zysku, toby on do mnie 
„przyszedł: trzymam i powinienem trzymać w rę- 
„ku swoim wszystkie nici naczelney policyi: 
„ręczę, że od wszystkich sszywanych tu spiskow 
„naczelnik móy jest naybezpiecznieyszym; lecz 
„uie można odpowiadać za tajemne szaleństwo 
„jednego fanatyka mordercy. Bez wątpienia 
„jest tu spisek, a przynaymniey niewątpliwie, 
„jest zamysł targnienia się na życie. Wiedzia- 
„łem o tym, i kazałem mieć oko na głupich 
„hersztów, którzy bardzo się zawiedli, myśląc, 
„że będą mogli zamach swóy uskutecznić. Mo- 
„gę złożyć dowody na to, co mówię; brałem ua 
„examen człowieka, od którego się o tém do- 
„wiedziałem.” 

„Człowiekiem tym był Zarrere; jemu poleco- 


Sak © 


„ny wtedy był dozoregazet i dzienników, wyda- 
„wanych pod wpływem ministrów.” „Dobrze! 
„niechay go tu przyprowadzą Z zapałem 
odpowiedział Bonaparte: „I niech on donie- 
„Sienie swoje poda jenerałowi „Lannes, które- 
„mu już ta rzecz poruczona do wyśledzenia; ty 
„razem z nim będziesz pracował. 

Prędko postrzegłem, że pierwszy konsul, z po- 
lityki swey, cieniom chciał nadać: byt rzeczy- 
wisty, i okoliczność tę tak wystawić, jakby mu 
naywiększe zagrażało niebezpieczeństwo. Po- 
stanowiono było (ja do tego nie należałem) wcią- 
gnąć spiskowych w sidła, które Garrelle na 
nich miał zastawić, znalazłszy, podług swey o- 
_bietnicy, czterech ludzi uzbrojonych i gotowych 
zabić pierwszego konsula, wieczorem dnia 10 
października, w czasie grania Opery Horacyu- 
szów. 

Urządziwszy tak konsul na tayney radzie, 
na którą nie był proszony minister woyskowy, 
mówił o swoich niebeżpieczeństwach, o zamy- 
słach anarchistów i demagogów, i że rozjątrze- 
ni, a nierozsądni republikanie, zły dają kieru- 
nek powszechnemu duchowi narodu; wspomniał 
o Karnocie, ganił go za związki z rewolucyo- 
nistami, za jego dziki i nieugięty charakter. 
Lucyan mówił w tymże duchu, ale z większą 
daleko chytrością: polegał we wszystkim (była 
to scena przygotowana) na przezorności i roz- 
sądku konsulów Kambaceresa i Lebrun, któ- 
rzy przywodząc pobudki dobra publicznego o- 
świadczyli, iż potrzeba odebrać ministeryum 
woyskowe od Karnota. Jedynie szło oto, że 
Karnot nie raz ośmielił się bronić wolności 
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powszechney i przekładać konsulowi, względem 
łask jego dla rojalistów, monarchiczney okaza- 
tości jego dworu, i chętce Jozefiny, grać rolę 
królowey; otaczając się takiemi kobietami, któ- 
rych urodzenie i stan pochlebiały jey próźno- 
ści. Nazajutrz Karnot, za moją, z rozkazu kon-- 
sula, radą, podał się do uwolnienia. ` 

Dnia następnego w czasie sztuki Horacyu- 
szów, zrobione było pozorne targnienie się na 
Życie pierwszego konsula. Wnet ludzie, roz- 
stawieni przez kontrpolicyą, i udając, że spi- 
skowi podchwyceni zostali, porwali Dyana 
i Czerraki, z ich spólnikami. Wypadek ten 
narobił wiele hałasu, a tego właśnie chciano. 
Wszyscy urzędnicy wyżsi udali się do pierwsze- 
go konsula, z powinszowaniem wybawienia go 
od niebezpieczeństwa. W odpowiedzi swey do 
trybunów wyraził: że on nie miał rzeczy wiste- 
go niebezpieczeństwa; że prócz pomocy wszyst- 
kich obywateli, na teatrze wtedy będących, 
miał z sobą jeszcze oddział waleczney swey 
gwardyi. „Złoczyńcy, dodał, nie mogliby wy- 
trzymać jego wzroku!” 

Ja niezwłócznie podałem środki baczności 
i ostróżności na przyszłość , a w liczbie tych 
środków, odebrać broń u wszystkich mieszkań- 
ców po drodze z Paryża do Malmaison, i 
przeyrzeć domy oddzielnie stojące na tey- 
że drodze, Wydane zostały szczególne rozka- 
zy, ażeby urzęduicy policyyni pódwoili czuy- 
ność. Kontrpolicya w pałacu również jęła się 
środków nadzwyczaynych: juź nie tak łatwo 
można było dostąpić się do rządcy. Wszystkie 
mieysca, którędy potrzeba iść do sał teatral- 
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nych, osadzone zostały, dla zabezpieczenia od 

szczególnych zamachów ludzi pojedyńczych. 
Dalszy ciąg nastąpi.) 

> AAA, 
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PoDRÓŻ DO KOŚCIOŁA Jowisza AmoŃskirGo w pusty- 
ni Libiyskiey i do Wyższego-Egiptu, w la- 
tach 1820 i 1821, odbyta przez Henryka Ba- 
Kona MiNUTOLEGO, ułożona z jego pamiętni- 
ków z dodatkami » przypiskami Doktora Æ. H. 
[OELKEN, w Berlinie 1824. roku. (Journal für 
die neusten Land. und-Scereisen 1825, januar.) 
przekład Juliana SZCZESNOWICZA. 


Powod — Plan i cel podróży. — Podróż z Trye- 
stu do Alexandryi. — Pierwsze wrażenie na 
widok brzegów Egiptu i Alewandryi. — Au- 
dyencya.u Baszy, — Jego wizerunek i opisa- 
nie jego dworu. i 


Baron Minutoli, skończywszy powierzone 
sobie wychowanie królewica pruskiego, Xia- 
Żęcia Karolą, rozstawał się z powołaniem ró- 
wnie mu drogióm jak chlubném, nie przecho- 
dząc do nowych obowiązkow. Dawno juź by- 
ło jego przedsięwzięciem, czas wolny obracać 
na uskutecznienie dawno ułożonego i miłego 
planu: odbycia podróży przez całą Grecyą, 
Włochy i Sycylią. 

‘Lecz wkrótce przedsięwzięciu swojemu 
większą nadał rozciągłość, postanowieniem zwie- 
dzić takoż i Egipt, ów kray, pełen tajemnic, 
który od kilku tysięcy lat jest przedmiotem 
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badań i podziwienia, naydawnieysza kolebka 
nauk, szkoła narodów, dziedzictwo faraonów i 
ptolomeuszów. 

Naywiększą do tego pobudką były okolicz= 
ności czasowe, które uie mogły nigdy bydź 
pożądańszemi. Gdy /Mehemed- Ali, Basza Egi- 
ptu, ten prawdziwie oświecony i dzielny pan, 
przez mądre środki, od uyścia MViłu do Xadi- 
Halfa,a od trypolitańskiey aż do syryyskiey gra- 
nicy zapewnił krajowi bezpieczeństwo, szczegól- 
niey zaś opiece jego powierzającym się europey- 
czykom, wszelkiey pomocy udzielał. 

"Nabycie wiadomości przez własne widze- 
nie i doświadczenia, było pierwszćm i przed- 
nieyszćm celem autora; lećz nie mniey mocnóm 
życzeniem, przez tę swoję podróż , ile możno- 
ści, stać się użytecznym dla nauk. Przeto na- 
der pożądana dla niego zdarzyła się okolicz- 
ność , kiedy ministeryum religii i oświecenia 
publicznego chętnóm się okazało, przydadź mu 
kilku uczonych i artystów, i w liczbie ich mie- 
ściło znakomitego młodego architekta, profes- 
sora Limana; akademia nauk wybrała dwóch 
bardzo uczonych i gorliwych naturalistów, PP, 
doktorów Hempricha i Ehrenberga, którzy 
w osobie Pana Söltnera, bardzo zdatnego przy- 
brali sobie pomocnika. 

Powszechnie od wszystkich pochwalony 
plan podróży był taki: naprzód objechać cały 
Egipt, posunąć się ku Zongoli, a w pomniey- 
szych zboczeniach z drogi, jeśli okoliczności 
pozwalać będą; zwiedzić Cyrenaikę, Oazy, Mo- 
rze czerwone, góry Synaii Horeb; potém przez 
Z adi-Musa, Palestynę, góry Libanu, Balbek 
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i Palmyrę, przejechać do Azyi-Mnieyszey, i 
źwiedzić wąwozy, wsławione wyprawami mło- 
dego Cyrusa i Alexandra ; nakoniec obje- 
chać nayznakomitsze mieysca „dzyi-Mnieyszey; 
jak np. Efez, Troję, i przez Konstantynopol, 
Grecyą, Sycylią, JFłochy, Szwaycaryą i 
Miemcy-Południowe, powrócić do oyczyzny (*). 

Nadto umówiono się, że wędrownicy póty 
tylko razem zostawać będą, póki rozmaite oko- 
liczności tego dozwolą. Lecz skoro jedna lub 
druga strona uzna potrzebę rozłączenia się, dla 
podróży ubocznych; lub zabawienia dłużey 
w jakićm mieysen, to jey nie będzie bronnćm. 
Inaczey, naturaliści architektowi, a ten im, albo 
też wszysćy równie Minutolemu, możeby napró- 
Żno czas zabierali. 

Wszystko już było urządzonóm do podró» 
ży, a ze strony rządu naydzielnieysze i nay= 
hoynieysze udzielono wsparcie. Potrzebne na- 
rzędzia zamówiono w Paryżu. Każdy przy= 
sposabiał się i opatrywał w pomoce naukowe. 
Autor dnia 25 maja wyjechał z Berlina do 
FFłoch, z towarzyszami swymi w Alexan= 
dryi, około połowy września, zjechać się mając. 
Z professorem Zimanem spodziewał się obaczyć 
w Neapolu. W Rzymie znalazł doktora Scholz, 
ochoczego do podróży towarzysza, umieją- 
cego języki wschodnie, który go przez 7ryest 
w Alexandryi miał uprzedzić. A tak nay= 
właściwiey jest, że opisanie ich podróży od 
wyjazdu z Zryestu zaczniemy. 

WAD 


mamma 
(*) Aige plan ten, jak w dalszym ciągu obaczymy, nie 
y 


„uskuteczniony, przeż rychłe rozłączenie się po 
dróżnych. 


Dz, wileń, T. I, N. 4 r. 3845 styczeń, 4 
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Dnia 17 sierpnia o godzinie 8 wieczorem, 
okręt przez kupca Pieper z Solingen wysła- 
ny, a bronią ładowany i 6 koni cugowych dla 
Baszy Egiptu wiozący, podjął kotwicę, i z po-- 
myślnym wiatrem wyszedł z portu. Spodzie- 
wano: się, że podróż naywięcey 10 lub 14 dni 
potrwa; tymczasem okręt dnia 780 września pod 
„dlewandryą stanął. 

Prawie przez cały ten czas, trzy tygodnie 
spełna, doznawał autor ciągłego niezdrowia: nie 
miał apetytu, i nie mógł, awi czytać, ani pisać. 
Przeciwnie małżonka jego, która się ośmieliła 
bydź mu towarzyszką w podróży, tąk długiey i 
tak niebeżpieczney, cieszyła się naylepszćm zdro- 
wiem. ; 

Okręt trzy razy burzę wytrzymał; ostatnia 

na morzu jońskiem dość była mocna. Nie zby- 
wało także i na prawdziwych niebezpieczeń- 
stwach. W pierwszych zaraz dniach podróży, 
osłabił się maszt przedni i środkowy, grożący 
upaduieniem. Szczęściem po długiey i mozol- 
ney pracy, maszty umocowano. Podczas dłu- 
giego kręcenia się około włoskich brzegow, kil- 
kakrotnie okręt był zagrożony pogrążeniem się 
w przepaści bałwanow; ale się udało szczęśli- 
wie przez szybkie skierowanie żagli, uniknąć 
tego nieszczęścia. 
* Nakoniec okręt tylko co nie asiadł na pia- 
sku, z przyczyny mgły gęstey, która nie dawa- 
ła widzieć miałkich brzegów Afryki. Nagle 
powstał wiatr północny, mgły te rozproszył i 
zapędził okręt do portu <Alexandryi, gdzie je- 
szcze za dnia stanęliśmy. - 

Wysłani ku nam rotmani, czyli przewodni- 
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cy okrętowi, wprowadzili bardzo zręcznie nasz 
okręt do starego portu, przez tak nazwaną bra- 
mę marabout, jedyny bezpieczny wchód, i sta- 
nęliśmy wśród wielkiey liczby okrętów. 

Kto nigdy nie był w przykrey podróży 
morskiey, ten tylko nie łatwo sobie wystawić 
może radość, jaką wędrownik nasz był przeję- 
ty, na ląd wysiadając. 'W oczach mu stały, 
ów starożytny Egipt, oddawna imaginacyą jego 
tak zaymujący, i owe sławne miasto, Alexan- 
dra i Ptolomeuszów , niegdyś kwitnące han- 
dlem i bogactwy. Ale obraz, ukazujący się 0- 
<zom jego, był pocieszającym. 

Nakształt wązkiey białey pręgi, ciągnie się 
niski i pusty brzeg Afryki, dopóki okiein się- 
gnąć można; i niknie w mgle dalekiey. Żadna 
góra, Żadne drzewo, nic zielonego lub ożywia- 
jącego nie uciesza oka. Sama tylko kolumna 
Pompejusza, samotna, daje się widzieć wśród 
tych nagich piasczystych pustyń, i za znak słu- 
Ży żeglarzom. Potym ukazuje się pałac i ha- 
rem baszy, oraz pałac syna jego /brahima, na 

cyplu szczerego piasku, rozciągającym się między 
starym i nowym portem. Samo miasto Zle- 
xandrya, stawi raczey obraz pogorzeliska, ani- 
Żeli mieysca, zamieszkanego przez ludzi; wszę- 
dzie gruzy i zwaliska na pół zbutwiałych mu- 
rów; domy bez dachów, oku nienawykłemu, 
wydają się raczey opuszczonemi i _ pustemi, 
Owych rozległych gajow palmowych, niegdyś 
miasto otaczających, o których poźnieysi na- 
wet wędrownicy z zachwyceniem wspominają, 
już nie masz. Wycięli je francuzi, w czasie 
swojego uajazdn, dla lepszey obrony neo: 
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P. /Minutoli, wchodząc tylko do portu, a 
poźniey zwiedzając bliższe okolice miasta, wi- 
dział jeszcze pal kilka kupami. rosnących , 
oraz gdzie niegdzie ogrody niemi nasadzone, 

Ale nierównie radośnieyszóm z innego wzglę- 
du było mu przyjęcie w Ałexandryi. Miesz- 
kający tu bogaci europeyczycy, tak słynącą u 
narodów wschodnich gościnność, okazują spo- 
sobem. nadet uymującym i ślachetnym. Cno- 
ta, wielkiego uwielbienia godna; w takim krajn, 
gdzie wędrownikowi na publicznych wygodach 
ubywa. Zaledwie okręt wszedł do portu, wnet 
przybył tam P. Zrovetli, dawniey pułkownik 
w woysku francuzkiem, a teraz konsul jeueralny 
w Egipcie, i zapraszał podróżnego nayuprzey= 
miey, ażeby szedł znim do jego spółtowarzysząa 
handlowego, P. Fourneau, w którego domu 
wszystko już było gotowóm na jego przyjęcie. 
P. Minutoli byt jemu, równie jak i Panu Aro- 
peltemu, zalecony z Liworny.-- Zdumiony tak 
nalegającą, a delikatną uprzeymością, z urado- 
waniem przyjął zaproszenie; poźniey ža% do= 
wiedział się, źe tu ubiegają się w okazywa- 
niu gościnności. 

P. /Minutoli tegoż jeszcze wieczora posłał 
Panu Boghos Jusguffowi, pierwszemu ministro- 
wi, dragomanowi Baszy, list rekomendacyyny, i 
prosił razem dowiedzieć się, kiedy mu będzie 
rozkazano stawić się na audyencyą. Rychło 
otrzymał odpowiedź, że wybor dnia i godziny 
zupełnie zależy od podróżnego; może sobie je- 
dnak wprzódy wypocząć. Odwiedziny przeto 
odłożono na trzeci dzień po przybyciu. 

Doktorowie, Z/emprieh, Ehrenberg i Scholz, 
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byli jaź od Ściu dni w adewandryi; nie do- 
stawało tylko profes. Limana. 7 

Awdyencya u teraźnicyszego rządcy Egiptu 
była nieraniey zastanawiającą. Obraz tego mgg 
ża zgoła nie był podobnym do tego, jaki 
w Europie zwykle mają o baszach tureckich, 
P. Minutoli w towarzystwie P. Rosetti, pru- 
skiego konsularnego ajenta, i innych osób do 
konsulatu należących, oraz P. Drovetti, popły - 
nal batem, na którym powiewała bandera 
pruska, dó wzmiankowanego wyżey pałacu mię- 
dzy dwoma portami. Manóztwo'sług napełniato 
przysionki i niższe mieysca pałacu. P. Boghos 
przyjął podróżnego i zaprowadził na górę, 
schodami do sali audyencyonalney Baszy, ró-. 
wnież napełnioney służącymi. Basza, postrzegł- 
szy P. /Minutolego, powstał na jego przyjęcie, 
i prosił usiąśdź przy sobie. 

_Naywiększa prostota i delikatność w obey- 
ściu się, połączone z wesołością prawdziwą, 
która nigdy umiarkowaney godności nie krzyw- 
dziła, zdawały się w nim oznaczać, nie takiego 
człowieka, który sam był twórcą swojego losu, 
ałó z rodu xiążąt pochodzącego. Basza z wielką 
naprzód łaskawością przemówił, wypytywał się 
potém o celach podróży, przyrzekł je wspierać 
wszelkiemi, od niego zależącemi, sposobami, a 
gdzie potrzeba wymagać będzie, zaleci, aby mu 
towarzyszył jeden z urzędników. jego domu. 
W niemałe podziwienie podróżny był wprawiony, 
słysząc baszę, wydającego rozkaz, a żeby mu do- 
starczano bezpłatnie wszystkich artykułow ży- 
wności, a nawet statki do podróży w górę 
Nilu., Złaski atoli tey, dla słusznych przyczyn 
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o których w dalszym dowiemy się ciągu, po- 
dróżny nasz nie użył. 

P. /Minutoli korzysta z okoliczności, i do 
wizerunku tego, nadzwyczaynego człowieka, nie 
zawsze rzetelnie opisywanego, chce przydadź 
kilka rysow, które sam, osobiście go poznaw- 
szy, z ust jego usłyszał, w obcowaniu dostrzegł, 
lub otrzymał z powieści godnych wiary świad-- 
ków. i 

Mehemed -Ali Basza, narodził się w Ka- 
palla, jednóm z mieysc dawney Macedonii, i 
teraz (1821) ma lat 54. Piękney jest postaci, 
wzrostu miernego, oczy ma czarne i Żywe, któ- 
re są w ciągłóm poruszeniu. Osłabienie pier- 
si, które czasem daje się postrzegać, nie jest 
skutkiem chybionego działania podaney truci- 
zny, jak powiadają, ale wielkiego natężenia, 
podczas bitwy z arabami, których było 40,000, 
a których on, tylko goo swoich mając, poko- 
nał. Mówi językiem arabskim i tureckim, za- 
chodnie języki są mu nieznajome. 

Pierwiastkowe jego wychowanie było za- 
niedbane. Zostawszy dopiero baszą uczył się 
czytać i pisać. Sobie tylko samemu i swym 
wrodzonym talentom, winien swe wyniesie- 
nie nadzwyczayne. Zawód jego atoli wtedy 
stał się rokującym, kiedy w roku 1800 został 
bim-baszą w woysku wielkiego wezyra. Pod 
czas zdobycia Z/- Arisz został mianowany bu- 
luk baszą, a potym pod /Mehemedem-Baszą- 
Kozru, którego Porta wyniosła do godności 
baszy Egiptu, Seremczysme. W roku 1804, 
obległ on następcę Khosrusa, Kurszyda Baszę, 
w twierdzy Kairu, i następującego roku zajął 


jogo. mieysce, wygnawszy mameluków z owey 
stolicy, za pomocą wiernych sobie albańczyków. 
Lecz panowanie jego zostało zabezpieczone do- 
piero w roku 1811, w którym on pozostałą, 
, większą część mameluków, knujących coraz 
nowe intrygi i niepokrywających, że oni są pra- 
wemi panami oddawna przywłaszczonego i u- 
ciśnionego Egiptu, zupełnie dnia 1 maja wytę- 
„pił. Taki czyn uważany był za morderczą zdra- 
dę; ale szło tu o bezpieczeństwo prowincji; a 
opowiadania ludzi, wiary godnych i prawych, 
uwalniają zupełnie Mehemeda-Alego od zarzu- 
tu okrucieństwa. EEA 

Odtąd pomyślność i bezpieczeństwo Egiptu, 
od nieprzyjaciół zewnętrznych i wewnętrznych, 
były ciągłóm jego usiłowaniem. Prawie do 
wiary niepodobna: jak wiele on przedsięwziął, 
i wszystko prawie szczęśliwie wykonał. 

Utworzył on woysko około 50,000 ludzi 
Żołnierza regularnego i płatnego: w tey liczbie 
kilka tysięcy dobrze ćwiczonych artylerzystów, 
i około 26,000 koni, wyborney jazdy. Straż 
jego zaufaną stanowi oddzielny korpus, 600 mło- 
dych mameluków, którzy dobrze są opatrzeni, 
i którym daje dobre wychowanie 

Z przedsięwzięć jego wojennych nayznacz- 
nieysze, i dla Egiptn naywięcey dobra czynią- 
ce, są te, przez które mu się udało, pokonać, 
częścią mocą oręża, częścią: przez subtelną, a 
bardzo trafnie ułożoną politykę, liczne rozboy- 
nicze arabów pokolenia, które od wiekow pla- 
gą Egiptu były, Wszyscy teraz za naymniey- 
sze wykroczenie ulegają karze. Wielu mu- 
ńało obrać stałe mieszkania i zająć się rola 
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nietwem. Wynosząc niektórych z ich szajkow 
(naczelników pokolenia) i używając ich do wo- 
jennych przedsięwzięć, nieznacznie stał się pa- 
nem.  Fanatyczni //'ehabici, którzy zgubne 
swe panowanie poczęli już rozszęrzać poza 
granicami Arabii, potężną jego ręką, tak pobi= 
ci zostali, iż, póki on żyje, truduo im się pod- 
nieść. Podboje jego w krajach wyższego ZVi- 
lu, nieunikniona woyna przeciwko mamelukom, 
otwierają niespodzianie, naypięknieysze nadzieje, 
dla cywilizacyi Afryki środkowey. 

Następujące przykłady mogą posłużyć za 
dowod niepospolitey zręczności jego w polityce, 
które w wielu podobnych przypadkach zdają 
się naywyrazniey go znamionować. 

Wiele znaczenia mający ulemowie, kolle» 
gium sędziów i iczonych prawników, składał 
przedtóm klassę, prawie niepodległą baszy: 
gdyż dochody ich od wieków oparte były ną 
dobrach ziemskich. Mekemed-Ali uznał za 
rzecz potrzebną, pozbawić ich tey niepodległo= 
ści. W tym celu wezwał ich, ażeby podali: jak 
wiele mają dochodów.  Ulemowie podawali, 
jak tylko można naymnieysze, obawiając się, a- 
Żeby w miarę dochodow nie był na nich na- 
łożony podatek. Lecz basza kazał im oświad> 
czyć, że chcąc ich uwolnić od kłopotow, urzę- 
dowaniu ich nieprzyzwoitych, takie zrobił u- 
rządzenie, ażeby pobierane dotąd dochody, w go- 
towiznie wypłacane im były, a rządzenie do~ 
brami bierze na siebie. 

Jeden z jsgo urzędników, posiadający 2u- 
pełną jego ufność, i osypany przez niego do- 
brodzieystwy, podburzył woysko, chcąc baszę ` 
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strącić, i na jego osiąść mieyscu. Bunt wy- 
buchnął i zagraźał wielkićm niebezpieczeństwem. 
Mehemed-_4li chwycił się środka nadzwyczay- 
nego i razem dziwnie trafnego, do zapewnie- 
nia sobie ich wierności. Woysku, które przy 
niem pozostało, wydał natychmiast rozkaz, aby 
zrabowało sklepy kupieckie w Kairze. Bunto- 
wnicy, lękając się, ażeby naylepszey nie utra- 
cili zdobyczy, poszli za tym przykładem:. ga- 
pomniawszy o projektowanym buncie, a raczey 
mając go już za dokonany. Mehmed-Ali, wsparty 
pomocą rozjątrzonych mieszkańców, z pozosta- 
łą częścią sobie przychylnych żołnierzy, rzucił 
się na buntowników. Przelęknieni buntowni- 
cy, w nieładzie tym, łatwo pokonani zostali i 
bunt uśmierzony; a hersztowie tego przedsię 
wzięcia Życiem przypłacili.  Basza wynagro- 
dził potćm szkody, bardzo znaczne, przez ten 
rabunek zrządzone. 

W rządach wewnętrznych kraju, Mehe- 
med-Ali, zwrócił naprzód uwagę, na nlepsze- 
nie rolńictwa, które bardzo podzwignione z0- 
stało: gdyż kazał rozdawać ziemię, i uprawiać ją 
zalecił. da troskliwość rozciąga się juź nawet do 
Nubii. Prócz uprawy zboża, powiększyła się 
jeszcze uprawa ryżu. Uprawa bawełny nad- 
zwyczaynie się podniosła : zaprowadzono juź 
uprawę jedwabiu. Liczne rękodzieła i fabry- 
ki, do przerabiania surowych płodów krajo- 
wych, są przez niego pozakładane. Cukier, 
w Egipcie robiony, który dobrego jest gatunku, 
we własnych baszy czyszczą rafineryach, a po- 
zostały syrup używa się na pędzenie wódki, 
Saletry tam jest dostatek i w dobrym gatunku, 
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która, podług doniesienia włoskiego chemika, 
P. Baffi, z mnieyszym kosztem otrzymuje się 
teraz, przez parowanie na słońcu, a potym przez 
czyszczenie na ogniu. Udoskonalenie to, jest 
dla Egiptu tém większey wagi, gdy zupełny 
prawie tam cierpią niedostatek opału. 

Chów koni był zaniedbany. Basza nie tylko 
zwrócił na to swoją uwagę; ale też rozesłał 
mnóstwo ogierów, dla ulepszenia koni krajo- 
wych. Sprowadził także mnóstwo owiec ga- 
tunku wybornego, dła udoskonalenia wełny kra- 
jowey. W liczhie płodow naypotrzebnieyszych; 
zdaje się jeszcze niedostawać krajowi, wina i o- 
liwy. Gdyby uprawa i tych artykułow w do- 
stateczney ilości dała się zaprowadzić, wówczas 
Egipt niczegoby nie potrzebował zza granicy. 
W starożytności sławne bardzo wino mareo- 
tyckie, a w średnim Egipcie herakleotyckie- 
Nomus, wydawały podostatkiem oliwy, chociaż 
w gatunku nikczemnym. ` 

Dla ułatwienia handlu między Damiettą a 
Kairem, który corok stawał się trudrieyszym, 
ponieważ przy uyściach nilowych pod Damet- 
tą i Rosetta, skupiające się coraz piaski ta- 
mowały żeglugę; Mehemed-Ali, kazał przez 
500,000 Zelłahow dawny kanał między Ale- 
sandryą i Ramanieh, znowu przekopać, i 
bieg jego nieco odmienić. Wady tego przed- 
sięwzięcia nie raz były postrzegane: łożysko ka- 
nału, nie dosyć głęboko wykopane, a grobla 
nadbrzeżna niedbale usypana, i lada dzień gro- 
zi upadnieniem. Ale główną jest wadą, że 
spadek kanału do Nilu, prostopadle do nurtu 
rzeki jest skierowany, tak, że w miesiącach 
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wezbrania nilowego, musi. bydź zamkniętym 
z bojaźni, azeby woda go nie zniszczyła. Szko- 
dy ztąd bywają zmnieyszone przez to tylko, że 
właśnie w tymże czasie, uyścia Nilu stają się 
do żeglugi przydatnuemi. Pomimo atoli tych 
wad, kanał ten wykopany jest w duchu da- 
wnych faraonów, ptolomeuszów i rzymian. 
Dziesięć tysięcy ludzi, w czasie spieszney i nie- 
zdrowey tey roboty, utraciło życie. Początko- 
wą myślą baszy, przy zakładaniu tego kanału, 
było, wpuścić do niego jedno koryto Nilu, a 
przez to, tak Zlerandryą, jako i jey warownie 
otoczyć wodą. Bojąc się jednak, ażeby przez 
to handel Złoseżty nie upadł, musiał zaniechać 
swojego przedsięwzięcia. 
zdlerandrya zyskuje bardzo wiele przez 
zrobienie tego kanału, a na przyszłość zyski te 
więcey się jeszcze podniosą, gdy tymczasem 
Rosetta i Damietta, dawnieysze składy han- 
dlu egiptskiego, coraz spadają ze swojego zna- 
czenia. 
Bezpieczeństwa wewnętrznego, basza naymo- 
eniey przestrzega. W wielu naymędrszych 
przedsięwzięciach, walczyć on musi z przesą- 
dnemi zwyczajami kraju. Zaraza morowa tak 
znaczną jest przyczyną do zmnieyszenia ladno- 
ści w Egipcie, iż jeśliby nie ta plaga kraju, 
liczba mieszkańców w kilkn wiekach we tro- 
jeby się pomnożyła. Srodki, przedsięwzięte 
przez Mehemeda Alego, do jey wytępienia, na 
rozkaz Wysokiey Porty, strzymane zostały. Je- 
dnakowoż on zarzutami bezbożności nie daje 
Się odwrócić od przedsię wziętych środków: 
przynaymniey co do siebie i swojego dwo- 
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dworu. Z tegoż wynika przesądu, Że ospa 
w Egipcie mszczy tysiące wzrastających poko- 
leń. Jednakże nayuroczyściey zapewniał basza, 
ię nie ma roku, w którymhby on nie starał się 
temu zapobiegać , przez wprowadzanie Szcze” 
pienia ospy. Jeśli mu życie wystarczy; i jeśli 
tylko w jego mocy będzie, środki przedsięwzię- 
te od powietrza morowego; do skutku przy- 
wiedzione zostaną. = 

Poglądając na przeszkody, pochodzące ze 
zgniuśniałości narodu, które basza pokony- 
wać musiał; zważając oraz, Że nie zawsze był 
chętnie wspieranym przez swoich podwład- 
nych: gdyż władza tylko skutek mu zapewnia; 
tedy nie można bez podziwienią poglądać na 
dzieła tego rzadkiego człowieka. Każdy, kor 
go los dudzkości obchodzi, powinien mu ży- 
czyć, szczęśliwego powodzenia w przedsięwzię- 
ciach rozszerzenia granie. Znimi się łączy na- 

zieja odnowienia cywilizacyi w naydawniey- 
szey kolebce nauk. Bydź to może, iż kiedy 
te przedsięwzięcia zwycięztwo uwieńczy, doko- 
nane zostaną takie rzeczy, które niepodobnemi 
do wykonania rozumiano. Mehemed-Ali, jak 
niegdyś ptolomeuszowie, zwraca oko na Indye. 
Przez Egipt w starożytności, jak i teraz, szła 
droga handlowa do Europy: 

Wyższy nad. nikczemne przesądy iślamizmu, 
ten oswobodziciel świętych mieyse jego, chętnie 
widzi europeyczyków okóło siebie, i obdarza ich 
łaskami, bez względu na religiją, ani dokucza im 
nawracaniem do swey wiary. Sam nawet zle 
uważa chrześcian , przechodzących do mośle- 
miziu. Nie dawno nawet kazał zbudować w Ka+ 
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irze kościoł "chrześcijański dla kolonistów, z Sy- 
ryi do Egiptu sprowadzonych. Chrześcijanie 
nie są juź tam wystawieni na ową pogardę , któ- 
rą dawniey znosić byli przymuszeni. Mogą te- 
raz nosić białe zawoje , w mieście konno je- 
zdzić, i nie są przymuszani do zsiadania z ko-- 
nia, spotykając Baszę , lub innego wysokiego u- 
rzędnika , lub kiedy mimo meczetu prze- 
jeżdżają. RE SEK 

Szczególną cechą charakteru /Mehemeda- 
Alego, jest wielkie upodobanie w handlu, i 
w tym nawet ma podobieństwo do ptolomeuszów. 
Rzeczą jest niezaprzeczoną, że wiele jego przed- 
sięwzięć , ścisły ma związek ze spekulacyami 
handłewemi. Sam on prowadzi handel wszy- 
stkiemi płodami , monopolium podpadającemi, 
do których: w Turcyi należą artykuły wszelkiey 
Żywności: jest głównym kompanistą w wielu 
domach handlowych, między iunemi, domu Bris 
w „dlewandryi , który prowadzi handel indyy-. 
ski. 

Jednakże zdaje się, Że nie wszystkie przed- 
sięwzięcia handlowe Baszy, zgodne są z praw- 
dziwém dobrem kraju. Ze przerabianie wszy- 
- stkich płodów własnego kraju, naywiększy po- 

żytek przynosi , jako zasada naukowa, zupełnie 
jest prawdziwa, a co do saletry i cukru , może 
się. stosować i do Egiptu. Jednakże bezpośre- 
dnie w ogólności przedawanie surowych pło- 
dów jest, bezwątpienia, dla tego kraju pożyte- 
czmieyszem. Rodowity Egipcyanin chce konie- 
cznie wszystko mieć podług własnego widzimi. 
się , lub podług starodawnego zwyczaju. On ro- 
bi niechętnie i czuje się bydź nieszezęśliwym, 
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kiedy kto jego od tego wstrzymuje. Oprócz te- 
go jest ociężały i powolny, do szyhkiego wykony- 
wania robót. Przybyli europeyczykowie są 
po części awautnrnicy, którzy fabryk na dobrym 
stopniu postawić nie mogą. 

Mehemed-Ali, zwykł każdemu, do niego 
mówiącemu, prosto w oczy patrzyć, jednakże ła- 
godnie i uprzeymie. Mówią, że jest popędliwy; 
ale w obcowaniu dostrzedz tego zgoła nie można. 
Jest wspaniały, slachetny i hoyny. Męźny i 
przewidujący żołnierz; czego w woynach z ma- 
melukami i wehabitami dał osobiste dowody. 
W domu wydaje się jak oyciec, szczerze powa- 
Żany i groźny. 

Ma dwie prawne żony i liczny harem. Z pier- 
wszych miał trzech synów. Naystarsży óra- 
him basza, dowodził woyskiem w Z/edźas prze- 
ciw webabitom , pobił ich i zabrał w niewolę 
ich naczelvika , za co od Sułtana został wynie- 
siony na Baszę Mekki: godność, która mu daje 
wyższość , przed swym cycem. Mimo tey do- 
stoyności , zawsze on jest uległym synem: w'o- 
becności swojego oyca, nigdy sobie nie pozwoli 
usiąśdź: ma bydź dobrym żołnierzem i ściśle 
przestrzegającym sprawiedliwości: franków nie 
lubi. Drugi syn Baszy, 7ussun basza, przed 
kilką laty umarł w powietrza morowem, i zo- 
stawił syna pięcioletniego, którego Sułtan, przez 
wzgląd na zasługi oyca i dziada, wyniosł ró- 
wnie na baszę, i poruczył Mehmedowi - Ali, 
naystarannieysze mu dać wychowanie. Trzecim 
synem jest /smaił basza : dowodzi teraz (1821) 
wyprawą przeciw Zongoli, Darfuru i Sen- 
„naaru. Prócz tych synów 'ma dwie córki. 
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Starsza wyszła za gubernatora Alexandryi, Ma- 
hram Beja; młódsza za Defterdara i guberna- 
tora Mohamed beja. 

Wielka potęga Baszy, miała oddawna wzbu- 
dzić zazdrość w Konstantynopolu. Ale on u- 
mie pochlebiać dworowi, į posyła co rok, prócz 
zwyczaynego haraczu , wielkie summy pieniężne 
i podarki dla Sułtana i wielkich urzędników 
państwa.  Przedtóm był nieco niespokoynym, 
z przyczyny swego polityczego położenia, ale te- 
raz coraz staje się spokoynieyszym : gdy ma do- 
syć siły , do oparcia się Znacznieyszym nawet 
przedsięwzięciom. 

Ludzie, otaczający Baszę, także są znakomici 
i zasługują tu na.wspornienie , z uszanowaniem 
i wdzięcznością. Pierwszym jego radcą i du- 
szą wszystkich przedsięwzięć , nie jest mu- 
zułman, ale chrześcijanin. 

Boghos - Jussuff, minister sekretarz stanu i 
pierwszy Dragoman baszy , pochodzi z dawney 
- znakomitey ormiańskiey familii, nazwiskiem 

«Abro w Śmyrnie, która od dwóchset lat zna- 
komite zawsze urzędy piastowała , częścią w ro- 
dzinnćm swem mieście, częścią w Konstanty- 
nopolu. 


Zawód dyplomatyczny rozpoczął P. Boghos 


4 swego, jako Dra- 
goman Wysoki ` lka Gi. 


suffa baszy, dowodzącego woyskiem w Zgipcie. 
Po oswohodzeniu Tc; 


"w nagrodę zasług 
„AMli-Baszy , który poźniey został baszą Egiptu. 
Od tego czasu P, Boghos, piastuje te go- 
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dności: kieruje oraz handlem wewnętrznym i 
zewnętrznym. Wszystkie te obowiązki spra- 
wuje z jak naywiększą gorliwością , i panu swo- 
jemu niezłomną wiernością oddany. Jest ukła- 
dny i nadzwyczaytiie uymujący: łatwo każdego 
dla siebie pozyskać może. Do wielkicy wrodzoney 
łagodności charakteru , łączy wdzięczne przy- 
mioty dworaka, i zdaje się, że jest stworzonym do 
swego mieysca , które wielkiey bystrości i wiel 
kiey ostróżności wymaga. Chwalą jego prze- 
zorność w interessach : biegle mówi ósmią ję= 
zykami : a prócz pięciu wschodnich , trzy euro= 
peyskie posiada. 

Ponieważ on kieruje interessami handlowe- 
mi, dostaje przeto od baszy pewną część zy- 
sku, i prócz tego prowadzi handel własny: ma 
posiadać znaczny majątek. Ale on go nayśla- 
chetniey używa: udziela wsparcia- potrzebnym 
wszelkiego narodu i religii, osobliwie euro- 
peyczykom wiele świadczy ; nie jednego zruy= 
nowanego spekulanta, których mnóstwo udaje 
się do Egiptu , dzielnem swém wsparciem ura- 
tował od zguby! Z cudzoziemcami , którzy nie po- 
trzebują jego wsparcia jest uprzeymy , grzeczny 
i czyni wszystko, aby się mógł podobać. P. Mi- 
mutoli nie może nasycić się uwielbieniem jego 
dobroci i uprzeymey chęci usłażenia, tak wzglę=" 
dem siebie, jako i względem towarzyszących 
jemu uczonych, od przybycia, aż do wyjazdu 
z Egiptu. 

Jednakże świetne to jego położenie wcale 
nie jest zazdrośne. 

Od rana do wieczora musi zostawać przy 
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boki czynnego vice=króla , i pod ciężarem ro 
bót prawie upada. A: 

Muzuimani na jego mieysce, tak wysokie i 
ha bogactwa tak wielkie, poglądają okiem zło- 
śliwóm , dla tego , że nie jest ich wiary. Ma 
teraz lat 44: mocnego jest składu ciała : wąt- 
pić nie należy, że ten, tak tieoszacowany dla 
europeyczyków człowiek, długo jeszcze na tym 
stopniu zostawać będzie. . 
~ Jedyny brat Pana Boghos, Piotr Jussitff, jest 
kupcem i ajentem vice króla w Zryescie, i ró- 
wnież ż uczciwości słynie. a 

Drugim , co równeż posiada zaufańie Baszy 
i od niejakiego czasu, w niebytności P. Bog- 
hos, dragomana mieysce u baszy zastępuje, jest 
dawny 'wielkiego Sultana kapitan okrętowy, te- 
raz admirał flotylli vice k róla,.Gibraltar, ten sam; 
który, jako ajent Baszy, diugo hawit w Ktu= 
ropie, a osobliwie w Szwecyi. Jest swiatły, prze= 
zorny 1 powszechnie poważany. 

(Dalszy ciąg nastapi.) 
POEZYA. 


Uzomrk z Porityx1 Wiby W o HARMONY NAŚLA= 
powczEy. (z KMięgi TIT, od wierża 365) prze- 
kład Juliana Korsaka. 


Huc ades, hic penitus tibi totum Helicona recłudatt, 


Sam tü, Młodzianie ! 
Póy 


oto niezmierżony okiem, 
rzyj ! swe tąynie tobie Helikon roskrywa Í 
|= 


(*) Marek Hieronim Wida trzymający žaletne inieyśce 
między Poetami Włoskiemi, urodził się w Kremonie 
Dz. wileń, Ż. 1, rok 1825 tniesiąc styczeń 
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O gdybyś niezemdlonym tam dobieżał krokiem ! 
Kędy cię Muza, kędy piękny Febus wzywa. 

Bo bóstwa od początku, jeszcze w młodym świecie, 
Dozwoliły się z niebem pobratać poecie. 

Sam Ródzic Bogow niechciał, by sztuka tak cudna. 
Dostępna gminu była, zbrodniom mało trudna : 

Więc tępszych zmysłow ciżbie tam się wniść nie godzi, 
Dobrańsza tylko liczba w jey przybytek chodzi! 
Mnogie uczonych wieszczów cisną prac ciężary , 

Nie dosyć im zamykać wiersz w przyjęte miary; 
Trzeba rzeczy słów moeą objaśniać treściwą, 

Nadać im dzwięk pokrewny, myśl przywiązać żywą, 
Spiewane głosem trafnie malować przedmioty, 

A każdą formę wiersza w łatwe nagiąć zwroty. 
Zaprawdę, różny wierszom dawać kształt należy, 

W różney się wykazywać powinien odzieży. 
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roku 1470. Poeta ten w wierszowaniu Łacińskićm 
naybliżey stanął obok Pisarzów wieku Augusta, słu- 
sznie nazywany Wirgiliuszem Włoskim, którego tak 
szczęśliwie w swoich pismach naśladował. Pisał on 
Poema Chrystyjada w VI. pieśniach; szachy, które 
wzorowie przełożył nasz Jan Kochanowski; Sielanki i 
wiele innych rytmów.. Sądem znawców Literatury 
za naycelnieyszą z dzieł Widy uznana Poetyka we III 
pieśniach , z którey przekład wyjątku o Harmonii na- 
śladowczey tu umieszczamy. Poeta w tém mieyscu 
z wielką sztuką swojego talentu, połączonego z wy- 
bornym i wykształconym smakiem, w samych obrazach, 
które przed oko czytelnika wystawia, zdaje się zara- 
zem wzory i prawidła Harmonii naśladowczey kreślić. 
Klotziusz Komentator teyże Poety ki,oceniając to dziwnie 
piękne mieysce, w te słowa daje o nim zdanie : „Se- 
quitur optima totius libri pars, qua de numero, ver- 
borumque sonitu, reram naturae accommodando Poeta 
agit— Vida enim, non solum praeceptis, sed suo quoque 
exemplo, tam apte, tam artificiose praeceptorum, quae 
tradit, naturam explicat, ut profecto. se ipsum superas- 
se videatur, ** 


By nie raził słów jednych brzmieniom niewolniczćm , 
Niech z rozmaitym na świat zawita obliczem. 

Ten szybki nóg polotem i skrzydły bystremi, 

Lekką po potoczystey stopą płynie ziemi : 

Ow zaś ciężki brzemieniem cielska ogromnego ; 
Schylony, ledwo kroku sunie leniwego. . 
Patrz ! młodzian kraśny licem, jak cudny tok ciała I 
Którego Wenus kształty boskim tchem oblała. 

Ten znów straszney postaci, włosami odziany, 
Brew przyrosła k-źrenicy, ogon załamany ; 
Twarzą oku niewdzięczny, głosem uchu twardy t 

Lecz nie sądź, by ta dziwność godną była wzyardy į 
Kształt i odzież właściwą niech noszą obrazy, 

Co wydać różnym dzwiękiem powinny wyrazy. 
Patrzay! gdy.ciżba maytkow morzu nawę ciska , 

Jak śpieniony wał wody kryształem połyska; 
Wzburzona pod swym fala ciężarem osiadła , 

I krzywa łodź wilgotne zaryła zwierciadła, 

Huczą opoki, Neptun szklanne góry leje , 

Miotana wichrem topiel wzdyma się, szaleje; 

Z, łoskotem grzmiący bałwan na skały się zwala; 

A złamana mu szumem odegrzmiała fala. * z 

Nie długo i Sycylia w swey zadrży posadzie, 

Olbrzymie góry wbiegą na góry w nieładzie: 

Lecz gdy modry Nereusz siedząc morskićm na dnie 
Weyrzy, w tém gniewne burze głuchym snem pokładnie, 
1 łodź po uciszoney zwolna płynie wodzie. 

Ileż podobnych dziwow pośledzisz w przyrodzie ! 
Tak gdy Wulkan na pola wysyła poż 


ary 
las, zboża, trawi ogień, z strz 


askiem lecą żary : 
Podobnie wrząca s kotła w górę bije woda, 
Kiedy główniom spalonym łom się chróstu doda: 
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Ani lekko chropawe można nócić głazy ! 
Jeśli nam nie posępne malujesz obrazy, 
Niech z pogodą na czole wiersze biegą żywe, 
Niech słodkićm brzmią weselem słowa nie leniwe ; 
Czy młode z przyjściem wiosny śmieją się zielenie, 
Czy Wszechmocny Olympu rozjaśni sklepienie. i 
Lecz niech smytny wiersz chmurę na swe wciąga lice 

/  Wonczas , gdy ptak złowrogi śród nocney ciemnice 
Siedząc na pustém zgliszczu, przez tumany mgliste, 
Szle głos grobowy, wiosła zwiesiwszy pierzyste. 
Rzecz mała i średnością słów się zaspokoi, 

` Qlbrzymom dziwność służy , nadludzkość przystoi = 
Twarz ogromna, pierś wzdęta, silna ciał budowa, 
Krzepkie członki, zarazem tęga żył osnowa, 
Stąd jeśli cóś wielkiego twoja myśl wybierze, 
Pracuy! i słowa z tobą niech pracują szczerze! 
Czy kiedy rolnik w enoju, co mu siły staje, 
Dwóyzębcem pługa twarde bryły ziemi kraje; 
Czy żeglarz trudem zlany skoro błyśnie zorze”, 
` Drodziwy okrętu zwraca maszt na morze. 

Lecz w zdarzoney przygodzie śpieszyć się wypada! 
Bo gdy nadybiesz Źmiję, co ci szkodzić rada, 
Co żywo imay oręż, precz zwłoko! precz trwoga! 
Nieś ognie, ciskay gromy, pędź na lasy wroga! 
Jak chyżo noc w Ocean nieźmierzony spływa , 
Lub jak ciężko zalega ziemię wół rzezany ; 
Tak i wiersz leci szybko, nic go nie wstrzymywa ! 
Chcesz-li cichość malować ? — spoczynek mu dany. 
Więc pracuy! by śród wiersza w swym przerwany biegu 
Spoczął, jak pociszona w morskim fala brzegu : 
A gdy głuchość nocnego masz opiewać mroku,” 
Staray się! wśród zaczęcia by zawściągnął kroku. 
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Cóż ? gdy starzec, którego bliska v ieczność góni, 

Z chłodnóm sercem niesilny grot wypuszcza z dłoni? 
Niech z nim i wiersz podeszły nie igra jak młody, 

Bo krew skrzepła niezdolna stare rozgrzać lody ! 
Słuszna jest, męzkiey broni imać się młodzieży! 
Wymiatać na wiatr domy, wdrzeć się na wierzch wieży, 
Piersią o pierś uderzać, a wrogow gromady 

Gnać mieczem kędy cienie Kocyt pławi blady. 

Ten się mądrym mi wieszczem bez chluby rozumie, 
Kto się zniżać, a w wielkich rzeczach wznieść się umie. 
Patrzay! jak ten słów skąpy cichą stopą kroczy , 
Przecież i myśl owładnie, i zmysły uroczy. 

Ten znowu, hoyny w słowa, po szerokiey drodze 
Leci z szrankow swawolne popuściwszy wodze ; 

A gdy błogi dostatek do malowni bierze ; 

Słów morze po kreślonym rozlewa papierze : 
Podobny śniegu, którym możny Pan przyrody , 
Odziewa chłodnych Karpat olbrzymie urody. 

Lecz niekiedy lotnego wierszom zwolnij kroku ! 

By szły jak wody ciche w kryształowym stoku; 

By, ni górnie, ni nisko, pośrednio bieżały, 

A tą się drogą wzbijesz do przybytku chwały. 
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PIOSNECZK I: 


I. 
Prosba do dwónastoleniey dziewczyny. 
Dzićwczę me, dzićwczę kochane, 


Na śliczney twarzy rumiane ; 


` 
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Dwanaście dopićro latek , 
| Skromne, jak polny bławatek, 


Dla ciebie sczczęście się śmieję 
1 piękne rosną nadzieje; 
Dzień jasny zwiastuje ranek , 
Ty będziesz cudem ziemianek, 


Oczki czarne, śmićszek złoty, 
Maluje twarzy pieszczoty, 
Wdzięk nowy w każdey godzinie, 
Cóż gdy trzy latek upłynie ? 


Przybędą kochanków voje 
W lubey rodziny podwoje ; 
Nie jeden powić to może : 
»Ach jakiź cud to, a Boże ! « 


Dzićwczę me, dzióćwczę nadobne, 
Tyś do aniołka podobne : 
Przyymiy ode mnie ten bratek, 
Wierney pamięci zadatek. 


Może w dni kwitnącey dobie 

Choć troszkę przypomnisz sobie, -~ 
Peśród uciech i wesela 

Kochanka, czy przyjaciela ! 


Aram S. 
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Szczęście. 
| 
3: 


Ten szuka szczęścia śród boju, 
Z rycerskiey odwagi słynie , 
Ten go nayduje w pokoju, 
Ow po nie za morze płynie : 
'  "Tamtego chwała unosi, 

I że z nią szczęśliwy, głosi. 


z. 
Jestżeto mara zwodnicza 
Żądana darmo od ludzi ? 
_ Czy się nie wielu użycza, 
A innych zdradliwie łudzi ? 
Wszyscy go, wszyscy żądają , 
Wszyscy zarówno szukają. 


S: 
Słuchałem rady Platona, 
I co się mędrcom roiło , 
W surowey myśli Zenona, 
Lubego szezęścia nie było ; 
Epikur daremnie wzywa; 
Gdzież więc to szczęście przebywa ? 
4. 


Bóg was żegnay, greckie syny! 
Zwiedziony od was zostałem : 
W błękitnóćm oku dziewczyny 
Znalazłem czego szukałem, 


w 
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Gdy śpićwa piosneczki moje , 
Szczęśliwy ! o nic hie stoję, 
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Patrz jak jey pierścienie złote 
Na śnieżne ramię spadają ; 
Jak zefiry przez pustotę 
Z cudnemi wdzięki igrają ! 
Spóyrzała | — jużem szczęśliwszy , 
Westchnęła — ach nayszczęśliwszy ! 
; mm z Ę enga, 


. 


PoKOY sSTRACORY, 


Powiedźcie mi, siostry moje , 
Zikąd te w sercu niepokoje ? 
Jam dawniey tego nie znała, 
Nigdy smutną nie bywała, 


Wczora siedzę przy topoli, 
Spićwam piosneczki dowoli , 
$piewając biorę kwiateczki, 
I zwijam kraśne wianeczki. 


Puszczę znown na wiatr kosy 
I wstążką więzione włosy, 
Potém w nie kłade tymianek, 
Który lubi móy kochanek. 
Znów do wieńca biorę kwiatki z 
Tulipany i bławatki, 

Fiołki mile wabiące , 

Były i róże płonące, 


. 
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Kiedym uplotła wianeczki, 
Zaczynam nowe piosneczki ; 
Dolina sięodzywała 

Gdym te słowa powtarzała : 


yRanny wieku, ranny kwiecie, 
Jak prędko znikacie ! 

Miła wiosno, miły świecie, 
Ileż wdzięków macie ! 


»K.witną ziółka w miłey wiośnie, 
Rozwija się trawka ; 
Wabi róża, bratek rośnie, 
I grucha turkawka. 


»Przyydzie lato, aw tém lecie 
- Liliek nie stanie, 
Zwiędną ziółka, spadną kwiecie, 
Róża nie zostanie ! 


„Blady kwiatek na czereśni, <— 
W tém Jasio, co słuchał pieśni, 
Z cicha się do mnie zakradnie , 
Jak przybiegnie, jak wypadnie, 


I — dał pocałunek miły — 
Złe lasy go po`vtórzyły. 
»Ha Zosiu dostałem teraz , 


20 co prosiłem cię nie raz. 


I odbiegł piękny młodzieniec, 
Gdy lice palił rumieniec; 
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Drużki lube, siostry moje , 
Skąd te w sercu niepokoje ? 
Tenże. 
Iv. 
Muszka. 


Gdybym się w muszkę przemienił, 
A jeszcze w szare godziny , 

Nad wszystko jabym to cenił , 

I leciał do mey dziewczyny. 


Patrzyłbym na boskie wdzięki, 
Na usteczka koralowe , 

Na śniegi milutkiey ręki, 

I na jagódki różowe. 


A choćbym przyleciał, kiedy 
Może ją sen mile łudzić, 
Jednak nie brzęczałbym wtedy , 
Aby jey czasem nie zbudzić. 


Jeżeli spi me kochanie 

I moje naydroższe życie , 

| Gichutko, póki nie wstanie, 
Liczyłbym serduszka bicie. 


A gdyby wstała kochanka, 

Od śliczney róży cudnieysza , 
Widziałbym, że od poranka 

I od wszystkiego pięknieysza ! 


Czém walczą miłe dziewczęta, 
Zadając sercu postrzały , 
Patrzyłbym w jasne oczęta, 
Co mi pokóy odebrały, 
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Pieszcząc się z włosów pierścieniem, 
Zlatuję na gładkie lice , 

I z nayżywszćm uniesieniem, 

Całuję w ustka dziewicę! 


»Co to jest ? Leć sobie muszko.< 
'Tybyś mówiła do siebie : 

Nie znając, że to ten duszko, 

Co nad życie kocha ciebie. 


Poszłabyś do czystey wody, 
Świeża, nadobna, szczęśliwa, 
By rzeźwić piękne jagody, 
Które, jak róża prawdziwa, 


I muszka za tobą śpieszy, 
W kaźdey przy tobie godzinie, 
Bawi się, lata i cieszy, 


Aż póki wieczor nadpłynie, 


'W tebym odleciał godziny, 
Przez całą nocbym się smucił ; 
A potém do mey dziewczyny, 
Zmówbym z jutrzeńką powrócił! 
Tenże, 
Y. 


ŻĄDANIA PRZY ODIEŹDZIE, 
Żegriam was, lube ustronia , 
Gzarowne mieysca i gaje, 
Że gnam was, przyjemne błonia, 


Już się ja z wami rozstaję ! 


Dla miłości i słodyczy, 

Tu moje chwile płynęły! 
Serce powrótu ich życzy , 

Już one wiecznie zniknęły ! 


Ach! kogoż Zosia nie wzruszy , 
Gdy tak urodą jaśnieje ? 
Wniosła mi ogień do duszy 
Co wiecznie w sercu mém tleje, 


; 
Zosiu ! twe czułe spóyrzenie ? 
Stanowi moję szczęśliwość ; 
Zostaw mi lube wspomnienie, 
„ „I serca wzajemną tkliwość. 
Tenże. 


Dro À. 


Kiedy tak rzadkim dla miłości losem, 
Czystćm jey szczęściem poim się oboje , 

O! jakże wdzięcznym, jakże tkliwym głosem - 
Wołasz na mnie, życie moje! 


Ale kochanko ! i młodość upływa, 
I takie nawet chwile znikać muszą , 
Zwiy mię więc odtąd, zwiy kochanko tkliwa! 
Nie twojćm życiem, lecz duszą, 


"Ta mi nagroda przystoi jedynie , 
Ta sercu memu będzie dostateczna. 
Życie przemija, dusza nie przeminie, 
Jak miłość moja, tak wieczna. 


A. B, 
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Jaxa Gw. Styczyńskiego. 
SZzczunx 


Wśród młodych szczurów, u których pstro w głowie, 
Nayżwawszy jeden, w cycerońskiey mowie, 
Dowodził, jak jest nieznośnie, 
Gdy dąb rozrośnie , 
Łazić po drzewie, by żołędzi dostać ! 
* Czyżby nie lepsza była naszey doli postać , 
Byśmy wspólnemi siłami 
To łapką; to zębami , 
„Wywróciły go z korzenia ? 
Wtenczasbyśmy bez strudzenia , 
- Nie łamiąc zbyt naszey głowy, 
Miały tuż pokarm pod nosem gotowy. 
Q! prawdę mówisz, wszystkie razem wrzasły ; 
I nie myśląc długo, 
í Spieszą że swoją posługą. 
Aż w tém szczur wypasży , 
Którego myśli, rozsądek i lata, 
'Wzmocniły liczne przygody u świata : 
»Stóycie, zawoła, nieuważne śmiałki ; 
»Ach1 jakież w waszey głowie koszałki opałki! 
aJeśli to drzewo, którćm się karmicie 
»Nierozmyślnie wywrócicie ; 
»Pytam : kto wam będzie 
Rodzić żołędzie ?« 
"W tóm umilkł ; umilkły i szczurki , 
1 każdy ze wstydu drapnął do swey nórki, 


— 
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` Na przedmieściu, Kłopotowo, 
Pokochał się wdowiec z wdową , 
A gdy czas przeszedł żałobie , 
Pobrali się sobie. 
' Z początku żyli grzecznie , 
Daley nieco sprzecznie ; 
Nakoniec, przez djable intrygi, 
Zaczęli sobie wzajem pokazywać figi. 
W tém na wieczerzę dano raz kapłona : 
Z czego korzystając żona, 
Połowę kapłona bierze, 
I żebrakowi dając : „znów choć trzy pacierze, 
»Rzeknie, za duszę męża pierwszego , 
»K tórego pamięć zawsze dla mnie tkliwa.e 
Niekontent mąż drugi z przycinku takiego , 
Czóm prędzey za ręsztę porywa , 
sl ja także za duszę 
»Mey pierwszey żony dać tobie muszę. « 
Cóż się stało ? Oto w niezgodzie 
Oboje spać poszli o głodzie. 


Kura 1 PRoci. 


i Niedawnemi laty 
Napuszona wielkością kula od armaty, 
Pod okopami w lochu 
Szydziła z prochu : 
»Ach jakżeś nędzny, móy proszku mały ! 
»Uważ-no , gdyby wnet krocie waszych braci 
»*W jednę się massę zlały, 
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»Czyżby zrównać mogły mey postaci ? 
27 © „Asiłaż jaka! ledwo co pszykniesz 
»Jużci i nikniesz. 
»Moja to godność, gdy się porządnie rozjuszy 
»I wpadnie w szeregi woyskowe , 
»Jednemu oberwie uszy , 
»Drugiemu zęby wybierze , 
»Temu policzy pacierze , 
»A temu odeymie głowę ; 
»Lub kiedy sentymentalnie 
»Pod serce komu palnie, 
Krew pryska nakształt strumyka, 
»I dusza z ciała umyka : 
»Słowem: gdzie się tylko szaśnie, 
» Tam życie jak świćca gaśnie. € 
Na takie kuli przechwałki 
Proch milczał, choć nader pałki .. . 
W tém nadszedł puszkarz, wziął prochu i kuli 
I do armaty wpędził , jak należy; 
Bo powiadano , że ćma rycerzy 
Przybiegła tam bez koszuli. 
. Wtenczas proch: »Nu, moja pani, rzecze , 
»Nim nieprzyjaciel nie uciecze i 
»Niech się też jeymość wytoczy , 
»1 zayrzy mu w oczy, 
»Nuże, nu ..« Dopićro się kula przekonała, 
Że jey siła bez pruchu niezmiernie jest mała. 


ee aeae 


Lis, Pirs 1 ZAJĄC. 


W polu goniony lis sławny z obrótów , 
Kiedy już postrzegł, że go pies schwytać był gotów ; 
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Stanął niespodzianie ; 
1 tak doń rzecze: »Móy miły panie! 
»Żal mi cię mocno, iż się mordujesz daremnie , 
Gdyż żadnego posiłku nie będziesz miał ze mnie, 
»Moje mięso, i twarde, i przykro śmierdzące: 
20t bieży zając ! niech pan zanim rusza; 
„Każda ci to żywa przyzna dusza, 
sŻe i ludzie nie lisow, lecz jedzą zające. « 
Usłuchał pies, bo był niedoświadczony, 
I heyżeza zającem smyknął przez żagony: 
Ale, 
- Czego się nie spodziewał wcale, 
I pierwszą zdobycz uronił, 
I drugiey nie dogonił. 
Nazajntrz spotyka zająć lisa: 
»O! witam szanownego iirwisa ; 
Z przekąsem mit powie : 
»Niech ci Bóg da zdrowie ! 
sPięknyś mi koncept wczora wywalił, ć 
A lis mu na to skromnie: 
»Jakże niesłuszną masz urazę do mnie f 
Wszakżem cię chwalił.« 


W o s x. 
Zmierziwszy sobie giętką postać ; 
Wosk koniecznie chciał twardym zostać 4 
Bo też mu :4g było mile j 
Ulegać lada jakiey sile, 
A widząc raz , że glina miękka, z wypalenia, 
Przechodziła tak łatwo do mocy kamienia ; 
Całym się sobą w ogień cisriął , 
I w moment sprysnął. 
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ZDANIA I PRZYPOWIESŚSCI 
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Matematyk pewny całe Życie pracował nad 
rachunkami, różne kraje wymierzał, a sobie 
nie mógł znaleźć kąta. 


Łatwo jest budować zamki na powietrzu: 
szkoda, że nie można ich w dzierżawę wypuszczać. 


Fortunę malują o jednóćm kole: dwóma za- 
pewne jezdzić musi nieszczęście : bo częściey i 
rychley ludzi dościga. 


Głupstwo i rozsądek są dziećmi jedney mat- 
ki: głowy: ale jakże są do siebie niepodobne! 


Filozofowie , którzy drugim obyczayność za- 
lecają , a sami jey nie zachowują, podobni są do 
słupów milowych , które wszystkim drogę po- 
kazują, a same nią nie jeżdżą. l A 


Ludzie podobni są do xiążek : 
je do końca, znaydujemy omyłki 


A ZY 


przeczytawszy 


Kto chce s 


Ra „spokoynie żyć w małżeństwie, nie- 
chay się lepiey nigdy nie żeni. 


————— 


Znakomici i m ożni 1 


> udzie , tém się od innych 
odznaczać powinni , że więcey dobrego uczynić 
mogą. 


————— 


„Dz wileń. T, I, N.1 r. 1825, styczenz 6 


w NE mam 


Nic nie starzeje się tak prędko, jak dobro- 
dzieystwa: 


Róża powinna bydź godłem niewdzięczności, 
a nie piękności: wdziękiem swey barwy przymila 
się oku , a przyjemnością zapachu zasługuje się 
nosowi: dla rąk zaś, które na jey wzrost pra- 
cowały , nadstawia kolce. 


Naygorsza liczba jest sżo: bo od niey liczą 
się procenta. 


To osobliwsza : tyle ludzi stara się o miey- 
sce: a na próżnych mieyscach nikogo nie widać. 


Lepiey żyć bez rozumu , jak przeciw rozu- 
mowi. 


Niepotrzebnie słońce głupców oświćca : im 
zawsze się zdaje , że sami przez się jaśnieją. 


W muzyce dla tego wszystkie tony są zgodne, 
że niemi dowodzi jenerał-bas. 


A... e EE 
ROLNICTWO. 


SPOSOB KLASSYFIKOWANIA GRUNTÓW. 


Trafne odróżnienie. rozmaitych gatunkow 
gruntu, jest istotnym warunkiem należytego 
oszacowania ziemi , a zatem poprzedzać powinno 
wszelkie nowe w dobrach ziemskich urządzenia, 
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Znajomość ta szczególnicy potrzebna jest dla 
jeometrów , tudzież lustratorów dóbr. W tym 
telu sądziłbym za rzecz potrzebna : ustanowić 
mniey więcey pewne prawidła klassyfikacyi 
gruntów , do których miernicy i lustratorowie, 
w rozmiarze i inwentacyi dóbr stosować się po* 
winni. Myśli zatem m 
pod uwagę światłych czy 

Ściśle mówiąc, 


oje w tym przedmiocie 
telników poddaję. : 
Przyrodzenie gruntu nie- 
miernie jest różne: można atoli podzielić go 
na pewne rodzaje i w pewnych je klassach umie- 
ścić, tak, iż rozmaitość, w jedney klassie umie- 
szczonych , nie hędzie tak znaczną , mianowicie 
jeżeli w kaźdey klassie naznaczymy pewne sto- 
pniowania , do których każdy szczególny gatu- 
nek gruntu, większey lub muieyszey wartości, 
zbliżonym bydź może. 

, Ustanowienie t kowych klass; 
sobem w różnych kraj 
jęto. 

P. Thaer, w szacownóm swojem dziele „,Za- 
sady Gospodarstwa Hiozumowanego””, zdaje się 
przychylać do klassyfikacyi gruntu, z uwagi wła- 
sności jego fizycznych”i chemieznych. 

Taki podział może mieć mie 
nym względzie może bydź przyd 
się atoli zupełnie zgadzać z podziałem gruntu, 
we względzie jego urodzayności. Bo chociaź 
ta urodzayność po większey części zależy od je- 
50 własności fizycznych i chemieznych ; w ogól- 
ności atoli jest wypadkiem wielu razem , cza- 
sem nawet: przeciwko sobie działających przy- 
czyn , jakoto : stosunku składających go czę- 
ści , warsty spodniey , położenia co do wilgoci, 
6* 


rozmaitym spo- 
ach uskuteczniono i przy- 


ysce , i w pew- 
atnym: nie może 
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światła , tudzież otaczających przedmiotów , na- 
koniec wpływu atmosfery i klimatu. Ten za- 
tem podział gruntów , z uwagi tylko własności 
fizycznych i chemicznych wyciągnięty, byłby 
niezmiernie zawikłanym , tak, iżby go do ozna- 
czenia wartości ziemi, z trudnością użyć i przy- 
stosować można było. 
Sposob dzielenia gruntu : na dobry, mierny 
i zły, lubo ze wszystkich dotąd przyjętych jest 
naypowszechnieyszy , jest atolinaymniey dosta- 
teczny: bo całkiem względny. Gdyż grunt, który 
w jedney okolicy uważa się za naygorszy , w dru= 
giey nałeżeć może do klassy gruntów naylepszych. 
W krajach, gdzie w częstem przeyściu poje- 
dyńczych i małych cząstek gruntu z ręki do ręki, 
przez kupno lub dzierżawę, cena targowa, tu- 
dzież powszechnieysza i dokładnieysza lego to- 
waru znajomość, utworzyły się ; szacunek gruntu 
wyraża się przez wartość jego dzierżawy. I tak 
mówi się np. w Anglii, jest to grunt, którego 
aker wartuje 5, 10, 20 lub 6o szylingow ; w czćm 
jednak mają wzgląd na mieyscowe okoliczności, 
i tak mówią : grunt od wartości 20 szyłingow 
tey a tey okolicy, wartuje w tey a tey okolicy 
_ tylko szylingow 12. Gdzie taka empiryczna zna- 
jomość gruntu jest upowszechniona, tam żadney 
klassyfikacyi nie potrzeba. Taka znajomość do- 
wodzi wyższego stanu kultury, i życzyćby na- 
leżało, ażeby iu nas była powszechną. Dotąd 
atoli, dla niepodzielności majątków, utworzyć się 
mie mogła. 
W Meklembnrgu ; podług przyjętey zasady, 
że grunt lepszy » gęściey, a gorszy rzadziey, siać 
„należy, wartość ziemi wyrażać się zwykła przez 


liczbę kwadratowych prętów ; na których jedna 
pewna miara, np. ośmina, paśdź PWK = 
‘cała majętność szacuje się podług wysiewu. Cho- 
ciaż takowa zasada jest fałszywa; można Jey 
atoli za miarę wartości używać, byleby z ostró- 
Znością. 

Sposoby szacowania, przyjęte w dobrach rzą 

' dowych Królestwa Pruskiego , l w ziemskim kre“ 

dytowym instytucie tegoż kraju , które się teraz 
prawie powszechnemi stały, są zdaniem mojem 
naygruntownieysze. 

W pomienionych sposobach klassyfikowania, 
podzia! gruntu przyjęto i ustanowiono , podług 
przednieyszych gatunkow zboża na nim , wzwy- 
czaynym tróy-polowym układzie, z nay większą 
pewnością, uprawianych. Grunt zatem podzie- 
lono na pszenny, jęczmienny , owsiany i żytni; 
każdy jeszcze dzieli się na klassy. 

Podział ten wrzeczy samey jest nayprzyzwo- 
itszy j naydogodnieyszy : do uwagi urodzayności 

ożna łączyć uwagę własności fizycznych 
Jas pomocą obu, daleko dokładniey i pewniey 
każdy gatunek gruntu oznaczyć. 


Należy atoli grunt, tak nazwany nizki, nay- 
poźniey zapewna ze wszystkich gatunkow grun- 
tow na kuli ziemskiey, przez ustąpienie wód 
powstały, i pospolicie około rzek wielkich i brze» 
gow morskich położony , niemniey w nizinach, 
zapewna przed dawnemi czasy wodą pokryty, 
a teraz po jey uprowadzeniu , powiększey części 
z rozkładu roślin pozostały , rozróżnić od zwy- 
czaynego grunta; ponieważ tamten w naturze 
urodzayności i sposobie uprawy, tak się różni 
od tego ostatniego , iż z nim za jedno klassyli- 
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kowanym i szacowanym bydź nie może. Pota- 
kowych uwagach przystępuję do klassyfikacyi 
gruntow, którą dla naszych okoliczności uwa- 
Żam za naysłtosownieyszą. 


Grunt pszenny w ogólności. 


Ponieważ pszenica rodzi tylko na gruncie 
gliniastym, tęgim, i wilgoć do pewnego stopnia,by- 
leby nie do zbytku, w sobie zatrzymującym; taki 
przeto grunt zwać należy gruntem pszennym. 
Bo chociaż inny jaki grunt, z powodu wysilo= 
ney uprawy, może czasami dobrze rodzić psże- 
nicę ; nie czyni go to jednak gruntem pszennym. 
Musi bydź zatem takiey natury, iż po nawie- 
zieniu go, taką massą nawozu , którą mu, w sto- 
sunku słomy, z niego zdjąć się mogącey , dać 
można , z większym pożytkiem rodzi pszenicę, 
aniżeli żyto. : 

Taki grunt składa się często z 60 proc. gliny 
i próchnicy (to jest ziemi roślinney), razem z sob 
połączonych , wodą opłókać się i od piasku od- 
dzielić dających , i 40 proc. piasku : ezęsto je- 
dnak stosunek pierwszych przewyźsza ten osta- 
tni. Można atoli grunt, mający w sobie połowę 
piasku, uważać za należący do tey klassy, je- 
żeli tylko jest w nizkićm i wilgotném mieyscu 
położony i przyzwoicie ugnajony: 

Grunt pszenny dzieli się na trzy kląssy : 


Klassa pierwsza. Grunt pszenny żyźny. 

Do tey klassy należy grunt , mający w so- 
bie tyle siły odżywney , jemu wrodzoney , iż nie 
tylko w pierwszym zbiorze > Po gnojeniu, odpo- 
wiadającóm massie słomy zniego zdjętey, ale 


nawet niegnojony , w tróy-polowym układzie , 
pszenicę z pożytkiem , w trzecim zbiorze czyli - 
_ spazęcie, wydawać jest zdolny. Wydaje on tyle 
słomy , iż nią , wespół z ilością jey odpowiednią 
siana; co trzy lata gnojony bydź może. Zeby 
w tey klassie mógł bydź umieszczonym , powi- 
nien po gnojonym ugorze przynaymuiey 50 ośmin 
miary komissyyney pszenicy, i w drugim zbiorze 
tyleż jęczmienia, z morga litewskiego, w latach 
Średnich wydać; w trzecim zaś zbiorze, po pow- 
tórnym ugorze, 24 ośminy pszenicy, i potem ty- 
leż jęczmienia. Są atoli grunta, z których do 
roku od 56 do 48 ośmin z morga, w średnim 
stosunku, mieć można. | 
Ten grunt ma niekiedy w sobie obecną pe- 
wna ilość wapna, albo znaczny stosunek pró- 
chnicy; przez co się twardość. jego, chociaż 
Przy znacznym stosunku gliny zmnieysza ; sam 
zaś, za pomocą przystępu powietrza, łatwo się 
rozsypuje i rozdrobnia ; w takim zatym przypad- 
u, uprawa jego przy sprzyjającey porze czasu, 
nie jest trudną.  Miewa pospolicie dosyć głębo- 
ką warstę rodzayną i po większey części spoczy- 
wa naspodniey warście marglistey , która zby- 
teczuą wilgoć przez siebie przepuszcza. Poło- 
żenie atoli tego gruntu, co do suchości , poziomu, 
lub przedmiotów go ołaczających , może zna- 
eznie na odmianę wartości jego wpływać. Taki 
gatunek grantu. rzadko się kiedy w stanie wy- 


*ey opisancy doskonałości znayduje: bo chociaź 
ZYZNOŚĆ Jego moż 


On EO e bydź taż sama, większa a- 
, toli spóyność jego cząstek , dla przewyższające 
go stosunku gliny , wymaga troskliwszego i wię- 
eey do czasu przywiązanego obrabiania , a ztąd 


` 


san OO a 


powiększa koszta uprawy; w tym ostatnim przy= 
padku, szacowaćby można czysty z niego dochód, 
czyli intratę gruntową, naymniey 12 i pół ośmin 
żyta, z jednego morga litewskiego, czyli, że wat- 
tość intraty czystey jednego morga litewskiego, 
równa się warłości 12 i pół ośmin żyta; a przy 
większym stosunku próchnicy i wapna , tudzież 
dostateczney grubości warsty rodzayney i dogo- 
dnem położeniu, takową czystą intratę podnieść 
można do 18 ośmin. 

Grunt ten wyborny jest pod uprawę wie- 
lu roślin handlowych; z roślin zaś okopowych 
czyli warzyw , uprawiających się pospolicie 
w ugorze, naylepiey się na nim kapusta udaje. 

(Ponieważ połowa ugoru tego gruntu, mo- 
że bydź obsiewaną; przeto w klassyfikowaniu 
i szacowanin, zwyczajem jest, połowę takową, 
jako grochem obsianą, do intraty uważać (ten 
atoli zwyczay ma tylko mieysce w Prusiech i 
innych częściach Niemiec). Często jednak z więk- 
szym nierównie pożytkiem koniezyną lub jakie- 
mikolwiek roślinami handlowemi obsiewan 
bydź może. Uprawa atoli tych ostatnich, cho~ 
ciażby i we zwyczaju była, na żadnym gruncie 
w rachubę iśdź nie fnaże, ponieważ nie jest 
powszechną. 

Chociaż, "przy uprawie przyzwoitey, mało 
się na tym gruncie znayduje zielska w ścier- 
nisku, jeżeli atoli na dłuższy czas bez uprawy 
jest zostawiony, tedy mocno trawą zarasta. 

Grunt pszenny drugiey kłassy, czyli grunt 
pszenny zwyezayny, różni się od poprzedzającego 
tinnych przez to, że tylko po anocnóm gnojeniu 
rodzi pszenicę, więcey w swoim składzie zawie- 


ra gliny, a mniey próchnicy, wapna i piasku; 
a złąd twardszy i trudnieyszy do uprawy: do 
jakowey twardości nizkie i wilgotne położenie 
często się przyczynia. ` Pod żyto i jęczmień 
mniey daleko jest przydatnym, a niżeli grunt 
klassy, poprzedzający: dla tego teź, jeżeli mu się 
udziela destateczney ilości nawozu, lepiey zaw- 
sze rodzi pszenicę, aniżeli żyto. W polu ja- 
rzynućm pożyteczniey jest zasiewać go owsem, 
aniżeli jęczmieniem. 

Grunt, należący do tey klassy, wydaje zwy- 
kle pięć ziaren, a Że dla swojey tęgości i zi- 
mney. natury, gęsto usiewać go wypada, prze- 
to zysk brutto bywa dość znaczny; średni, po- 
spolicie szacuje się 24 ośmin  komissyynych 
„ morga litewskiego. Chociaż zatém całkowi- 
ty jego zysk bywa znaczny, nie zawsze jednak 
jest pewny: bo-się częsty na nim zdarza nie- 
urodzay: zysk przeto czysty dla kosztowney je- 
go uprawy; naznaczam mu żyta ośmin 7 i pół, 
czyli, że intrata tego gruntu z morga litew- 
skiego, wyrównywa cenie targowey żyta ośmin 
7 i pół. 

Za pomocą mocnego gnojenia, wapnowania 
lub marglowania, a często też i przez osusze- 
nie, grunt ten do znaczney Żyżności doprowa- 
- dzić można; przez zaniedbaną atoli uprawę war- 
tość się jego łatwo i prędko zniża. 

Rośliny strąkowe dosyć się dobrze na tym 
gruncie udają, a mianowicie bob wybornie ros 
dzi, jeżeli w rzędy jest siany i okopywany, nay- 
lepiey przygotowuje rolą pod pszenicę; a lubo się 
i groch dobrze udaje, wiełe go jednak w ugo- 
rze siać nie można: bó teu grunt, przyzwoite- 


% 


go spulchnienia, przez starowną uprawę nugoru, 
potrzebuje. Rodzi dosyć dobrze i koniczynę; 
ta jednak prędzey na tym, aniżeli na innym 
gruncie w czasie zimy uszkodzeniu podlegać 
może; nadto oprócz tego, jedno pokładanie ko- 
niezyniską pod oziminę, rzadko tu bydź może 
dostatecznóm. i 

Na pastwisko zostawiony mocno trawą za- 
rastas : 

Trafia się częstokroć taki rodzay gruntu, 
który wprawdzie do klassy poprzedzającey na- 
leżeć nie może, ponieważ tyle zysku, ileśmy 
tamtemu naznaczyłi, nie wydaje; jednak, dla 
przyzwoitey głębokości warsty rodzayney, przy- 
jaźnego położenia; wiełoletniey wydoskonaloney 
uprawy; większy zysk przynosi, aniżeli grunt, 
do drugiey klassy należący. Taki grunt, co 
do czystey zeń intraty, średnie może trzymać 
mieysce, między pierwszą a drugą klassą. A po- 
nieważ grunt, któryby miał wszystkie warun-=. 
ki, przywiązane do klassy pierwszey, w nie- 
których okolicach nie znayduje się; ten przeto 
średni gatunek uważany bydź może, jako na- 
leżący do 'klassy pierwszey, jednak czysty z nie- 
go dochód, nie tak wysoko rachowany bydź 
powinien. 32) 

Grunt pszenny trzeciey klassy, albo grunt 
pszenny ubogi, znayduje się często położony na 
łanach, odległych i pospolicie na górach łupku 
glinianego, dla tego się też zwyczaynie grun- 
tem górzystym zowie. Mały zysk czysty z sie- 
bie wydaje. tak dla swojey nieurodzayności, ja- 
ko teź trudności uprawy. A że z większym 
pożytkiem wydaje pszenicę, aniżeli Żyto, dla 


` tego więc go w tey klassie mieszczą pospo- 
licie. 

Warsta rodzayna, albo sama przez się twar- 
da, lub, chociaż cokolwiek puichnieysza, ale 
bardzo płytka, i na warście spodniey, glinia- 
stey, zimney, sapowatey spoczywająca; poło- 
żenie, ze strony półaoeney góry od wpływu 
światła i ciepła słonecznego zasłaniające; brak 
rowów do ususzenia potrzebnych, są to okolicz- 
ności, które się naywięcey przyczyniają do zni- 
żenia wartości w tym gruncie. 

Czasem też niedostatek porządney nprawy, 
niedbałe oranie i wycieńczenie z nawozów, grunt 
do tey naymnieyszey wartości zniżają możnaby 
go zatóm przez palepszoną uprawę do wyzszey 
podnieść wartości, ale to z tak wielkim nakła- 
dem, iżby go za to kupić można było: jego za- 
tém wartość w naluraluym jego stanie, jest 
zawsze bardzo nizka. 

Nie pewnego ustanowić nie można wzglę- 
dem plonu, który ten grunt wydaje. Przy gę- 
stym usiewie trzy tylko ziarna niektórzy mu 
naznaczają. P. Zhaer uważa, iż zysk brutto 
z morga litewskiego, czyni ośmin 12 komissyy- 
ney miary. Wartość zaś czyli zysk czysty wy- 
równywa 5 ośminom Żytąa teyże miary. Ponie- 
waż się częstokroć koszła uprawy tego gruntu 
niewynagradzają, tedy się go w niektórych oko- 
licznościach zostawuje na pastwisko przez lat 
kilka, a po nim bez nawozu zdeymuje się, jedem 
plon pszenicy, a jeden owsa, i potóm znowu na 
pastwisko zostawia, 

Jeżeli zanadto jest wilgotny, tedy z więk- 
szym się pożytkiem uprawuje na nim owies, i 
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wtenczas do klassy gruntu owsianego wilgotne- 
go przechodzi. 

Jeżeli koszta uprawy, po dostatecznóm 
obrachowaniu, przewyższają zysk z niego, tedy 
pożyteczniey jest zostawić go na pastwisko, i 
wartość mu tylko pastwiska naznaczać. 

Często atoli polepszona uprawa, mocnicy- 
szy nawoz, a mianowicie użycie nawozów miż 
neralnych, tudzież osuszenie, przeprowadzają 
stopuiami ten grunt do klassy egiey gruntu 
pszennego. x 

, Grunt jęczmienny w powszechności. 

Jęczmień potrzebuje gruntu pulchnego, cie- 
płego, nie wilgotnego wprawdzie, ale wilgoć 
w sobie zatrzymującego; nadto jeszcze do zu- 
pełney urodzayności, potrzebuje znacznego sto- 
sunku próchnicy, od wszelkich kwasów wol- 
ney. Grunt, posiadający takie własności, zowie 
się gruntem jęczmiennym, chociaż się w pierw- 
szym zbiorze oziminą z pożytkiem  zasiewa. 
Można go podzielić na dwie klassy, z których 
jednak druga, stopniami do pierwszey przecho- 
dzi, tak, że między klassami tego gatunku grun- 
tu, widoczney nie można naznaczyć różnicy. 

Grunt jęczmienny sszey klassy: grunt 
jęczmienny żyźny, w pierwszym zbiorze z po- 
Żytkiem wydawać może pszenicę, i nią się tylko 
wyłącznie zasiewa w tych okolicach , gdzie 
pszenica jest głównym przedmiotem  iudz- 
kiego pokarmn. Żyto jednak, którego plon 
na tym gruncie wyborny bywa i pewny, ze 
względu mianowicie na wielość słomy, i mniey- 
szą siłę wycieńczającą, zasługuje u nas na pierw- 
szeństwo. W poln jarzynném udaje się na 
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niém bardzo dobrze jęczmień dwórzędowy, i 
większy nawet plon przynosi, aniżeli na grun- 
cie pszennym pierwszey klassy. Różni się on 
od tego ostatniego, wyższym stosunkiem piasku, 
ponieważ zawiera w sobie 46 proc. pruchricy 
i gliny, tudzież 6o proc. piasku. Może jednak 
do tey klassy i taki grunt należeć, w którym 
stosunek gliny do piasku jest jak 50 do 70 proc., 

, jeżeli tylko ma położenie wilgotne, lecz nie na- 
zbyt mokre, i jeżeli dosyć gruba warsta ro- 
dzayna, podostatkiem w sobie pruchnicy (to jest 
ziemi roślinney) zawiera. 

Do tey klassy, taki tylko grunt należeć mo- 
Że, który zawsze dobrze i obficie bywał gnc- 
jony, a zatóm znaczny stosunek prochnicy w so- 
bie zawiera: bo taki grunt, dla składu swojego 
pulchnego, łatwo pożywnych części odstępuje, 
i prędzey się, aniżeli grunt gliniasty wyniszeza, 
jeżeli mu w stosunku wytrawioney władzy od- 
Żywney, nawozów się nie dostarcza. Lecz, jeżeli 
juź raz na takim żyżności stopniu postawiony 
zostanie, tedy i na poźnieyszy czas, przy pomo- 
cy obfitego plonu słomy, w zupełney sile utrzy- 
mać się będzie zdolnym. à 

-  Jeģeli oprócz piasku, i wapno w pewnym 

stosunku do jego pulchności, ma swóy udział, 
tym jest przez to Żyźnieyszy. Dla naturalnego 
jego składu zowią go gruntem rędzinnym lagod- 
nym , „jeżeli ma wapno gruntem rędzinnym 
marglisty m. 

Plon średni po czystym ugorze naznaczają 
temu gruntowi, w życie i jęczmieniu z morga 
litewskiego 24—27 ośmin miary komis.; w gro- 
chu ośmin 21 teyże miary. Połowa ugoru mo- 
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Że obsiewać się grochem, który się wybornie 
na tym gruncie udaje, i co lat 6 mieysce ugo- 
ru zastępować może. 

Oszczędni gospodarze sieją na nim rzadko: 
ponieważ każde ; rawie ziarno obchodzi. W tym 
zatćm przypadku plon ziarna, znacznie się i nad 
miarę zwyczaybey rachuby powiększa. 

Uprawa tego gruntu jest łatwa i rzadko 
kiedy przez czas uiepogodny przerwaną bydź 
może, i dla tego wygodnie podwóynuą uprzężą 
orany bydź może. Koszta jego uprawy przeto, 
w stosunku jego zysku, daleko są mnieysze, ani- 
żeli gruntu pszennego. Wartość temu grunto- 
wi naznaczam 10 oŚmin Żyta komis. miary. 
Jeżeli dobrze uprawiany, w przyzwoitey sile 
nawozu utrzymywany i należycie od zielska 
jest oczyszczany, przynosi ten grunt jeszcze nie- 
równie, większą imtratę czysta: ponieważ pod 
koniczynę i lucernę, pod wszelkie plony okopo- 
we, tudzież pod len,“ tytuń i- rośliny oleyne, 
zupełnie jest przydatny. 

Zpomiędzy wszystkich gatunków gruntu, 
naymniey jest wystawiony na nienrodzay; ji 
naybezpiecznicy na nim gospodarzyć można. 

Grunt jęczmienny 2giey klassy, grant jęcz= 
mienny ubogi. 

Trudniey daleko oznaczyć granicę między 
1szą i 2gą klassa, w gruncie jęczmiennym, aniżeli 
w gruncie pszennym. Między temi głównemi 
punktami, rozmaite są stopnie, które pilnie u- 
ważać należy, i podług tego sądzić, do jakiey 
z klass pomienionych, grunt dany bardziey się 
przybliża, i podług tego wartość mu naznaczyć, 

Gdzie się uprawuje mały i wielki jęczmień 
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(hord. vulgare; hord. distichon), tam się pospo- 
licie w tey klassie umieszcza taki grunt, któ- 
remn się jęczmień wielki powierzać nie może. 

Gruntjęczwienny zniża się do klassy drugicy 

a) Przez większy stosunek piasku, i w tym 
przypadku, dla swojey natury, zowie się rędziną 
piasczystą. 

b) Przez wysokie i suche położenie przy 
miernym stosunku piasku. 

c) Przez niedostatek cząstek pożywnych, 
dla braku potrzebnego nawozu. 

I dla tego to właśnie, tak jest trudno gra- 
nicę odznaczyć między różnemi jego odmianami. 

Podług atoli urodzayności, taki się grunt 
w tey kłassie umieszcza, który jęczmienia i 
żyta, nawet w gnojonym ugorze, więcey nie wy= 
daje z morga litewskiego jak 15—18 ośmin 
miary komis. Jeżeli wydaje więcey, co się nie- 
kiedy, dla polepszoney uprawy zdarza, wtedy > 
go umieszczają w środku dwóch klass. War- 
tość jego nayniższa, szczególniey dla łatwey u- 
prawy, podług P. ZAaera, jest żyta ośmin 5 
miary komis., z którego punktu do wyższey się 
klassy podnosi. 

Czwarta część ugoru tego gruntu bywa oh- 
siewana grochem: więcey go atoli siać nie mo- 
źna: bo w suchych latach często się nie udaje. 
Dla tey też przyczyny i pod koniezynę, do ko-. 
szenia przeznaczoną, nie jest przydatny. Kar- 
tofle i rzepa, udają się na nim dosyć dobrze: 
buraki go jednak nie lubią. 

Uprawa jego jest łatwą i w każdey porze 
czasu uskuteczniać się dająca. Potrzebuje do- 
skonałego obrabiania ugoru, a to szczególniey 
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w celu wyniszczenia, tak łatwo na nim krze- 
wiącego się ostu, i innych chwastów. 

W gospodarstwie pastwiskowóm może się 
ten grunt bardzo poprawić i stać się: urodzay- 
nicyszym, jezeli na pastwisko zostawione zmia- 
ny, obsiewane będą koniczyną białą: ponieważ 
na nim trawa z natury nie tak łatwo rośnie. 

Taki grunt tyle z siebie wydaje słomy, Że 
co lat 6 może otrzymać 6o fur jednokonnych 
gnoju na morg litewski, i pod tym właśnie wa- 
runkiem przypuściliśmy wyżey pomieniony plon 
ziarna. Jeżeli przy” obt tych łąkach mocniey 
będzie gnojony, tedy plon jego może się jeszcze 
podwyższyć; to atoli polepszenie długo trwać 
powinno, i grunt znacznie się powinien wzbo- 
gacić w próchnicę, jeżeli dla tego ma bydź po- 
sunięty do klassy wyższey. 

Ponieważ w niektórych okolicach, takowy 
grunt stanowi naylepsze łany, przeto gnoja go 
więcey, aniżeliby go, podług ilościz niego zdję- 
tey słomy, gnoić należało: gnoy przeto ten in- 
nym częściom gruntu odeymują. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
ZZA 
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CESARSKIE, Towarzystwo wolne ekonomiczne 
w-St. Petersburgu, d.51 października r. z. (1824), 
miało posiedzenie publiczne, na obchod roczni- 
cy swojego ustanowienia. Obecnych było wię- 
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PEPE" 
cey pięciudziesiąt członków. Po' wysłuchaniu 
czytania Naywyższych Reskryptow, w różnych 
czasach do Towarzystwa pisanych, dożywotni 
jego sekretarz , rzeczywisty radca stanu, Džun= -> 
kowski, miał stosowną do obchodu mowę, w któ- 
rey szczególniey zwrócił uwagę na mnogie, a po- 
żyteczne prace, przez Towarzystwo podjęte dla 
dobra kraju, wprzeciągu Dgciu lat bytu swoje- 
go; potym czytany był protokuł posiedzenia d. 
4 października i list sprawującego ministeryum 
spraw wewnętrznych, P. Rzeczywistego radcy 
taynego, Łańskiego, o wyjednaniu swojem, przez 
pośrednictwo Komitetu PP. Ministrów, Naywyż- 
sżego zezwolenia, stosownie do listu Prezyden- 
ta tego Towarzystwa, na oddanie wszystkich ma- 
chin i modelow, znaydujących się w Departamen- 
cie gospodarstwa Państwa i gmachow publicznych, 
a należących do rolnictwa i gospodarstwa , ró- 
wnież i nadal znaydować się mających, do muzeum 
towarzystwa (a), . Piękny ten zbiór zwrócił na 
się szczególnieyszą uwagę członków, a składa się 
z rzeczy następujących : 

1) Model machiny do podnoszenia cegły na 
budowę (b). 


(a) Dla umieszczenia tego muzeum buduje się teraz wygo- 
dna sala, w domu towarzystwa. 

(b) Modei ten został przysłany do min. spr. wewn. w r. 
a$17, przez konsula rossyyskiego w Bostonie P, Ew- 
stafjewa z polecenia samego wynalazcy , tamecznego 
obywatela, P, Dirdorn, który wynalazek swóy w po- 
darku dla Rossyi ofiarował, aby mogła bydź użytą do bu- 
dowania domow w Moskwie po wypadkach r. 1812. Ma- 
china ta może się podwyższać, podług wysokości, przez 
dodawanie nowych kolan budowy, u spodu zaś utwier- 
dza się sama przez się, gdzie nakłada się cegła do jedney 
części, a z góry na stronie przeciwney spuszcza się na 
stołku ezłowiek, którego ciężar podnosi ceglę. Do dzia” 


Dz. wiień, 1. 1, N. 4 r. 1825. styczeń, T: 


2) Model warstatu tkaczowskiego (c). 

5) Tenże warstat w przyzwoitey wielkości, 

4) Model młocarni szkockiey, poruszaney koń- 
mi (d). 

5) Model młynu wietrznego szkockiego. 

6) Prząśnica udoskonalona (e). 

7) Model machiny do robienia dachówki i 
kafel, nakształt cegły, do słodowni. 


łania tey machiny potrzeba 5 ludzi, którzy zastępują 
Bo zwyczaynych pomocników, noszących cegłę na górę: 

(c) Warstat ten także w roku 1517 przysłany przez P, Ew- 
stafjewa , z polecenia wynalazcy , obywatela miasta 
Bostonu, P. Stimpsona z uwiadomieniem , iż, jeśliby 
osądzono za rzecz pożyteczną mieć warstat w przy- 
zwoitey wielkości , tedy wynalazca za jego zrobienie 
żąda 5000 dollarów (25,000 rubli). Połączone są w nim 
znajomie naynowsze udoskonalenia, a nad wszystkiemi 
tę ma wyższość , że cała robota, nawet nawijanie 0- 
snowy i zdeymowanie ukończonego tkania, wykonywa 
się jednóm poruszeniem, które może bydź sprawione ręką, 
nogą, wodą lub parą, przez co usuwa się niepokona- 
na dotąd trudność, nad którą więcey zostu lat bez po- 
myślnego skutku w Anglii pracują naydoskonalsi rze- 
mieślnicy Tenterowie — mianowicie : tkanie utrzymuje 
się w jednakim stanie, nie masz potrzeby zatrzymywać 
roboty dla zawijania tkania: i w całey szerokości sztuki, 
choćby naywiększey byla długości, matematyczna za- 
chowuje się dokładność. Warstat ten przydatny jest 
do tkania wszelkiego gatunku płótna i robót płócien- 
nych, materyy bawełniczny. h i wełnianych. Z przy- 
słaniem warstatu w należytey wielkosci, przysłane też 
było dokładne opisanie i świadectwo zgromadzenia 
fabrykantow norfolkskich Kalwina Gilta: i Że warstatu 
tego w przytomności towarzystwa było robione do- 
świadczenie, i uznano za naydoskonalszy ze znajomych 
dotąd,oraz, że na nim w dzień wytkano 32 yardow mater) i 
bawełniczney. A 

(a) Model teri i następny przysłane są z Anglii w roku 
1817, kosztem skarbowym , przez doktora Hamela; o- 
pisanie ich z rysunkami wydane zostało w osobnych 
xiążeczkach. 

(e) Przez tegoź przysłana z Anglii, kosztem rządowym: 
wynalazca jey P. Antes otrzymał medal w nagrodzie 
od towarzystwa ekonomicznego londyńskiego. Dogo 
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8) Taż machina w wielkości należytey (f). 

9) Model machiny do bielenia lnu i konopi 
ż Chrystyanii (g). 

10) Model machiny do bielenia lnu, wyna- 
lezioney przez mieszkańca helsiagerskiegoNibe (h). 

11) Model młocarni, poruszaney wiatrem, 
wyralezioney przez właściciela ziemskiego P, 
Machowa (i). 

12) Model skrzydła wiatrakowego, wynalaz- 
ku tegoż (k). 

13) Model młocarni, poruszaney końmi, wyna- 
lezioney przez podpółkownikowa Sżankiewicza, oa 
bywatela gubernii chersońskiey (1). 

14) Machina do koszenia trawy (m). 

15) Machina do zasiewania roślin polnych, 

16) Narzędzie do sadzenia bobu, grochu i 
tym podobnych roślin. 


dność tey machiny w tem jest szczególniey, Że satna rów 
wro zwija nic wyprzędzoną, - 

(f) Machina ta, zrobiona na rozkaz dep. gosp, kraj. i gm. 
publ. z powyższego modelu, przysłanego takoż przeń 
P. Hamela z Anglii, w roku 1516, kosztem rządowy m. 

(g) Przysłany przez P. Hamela z Francyt, kosztem rządu. 
Przed sprowadzeniem modelu przysłane było do min. 
spr. wewn. w języku francuzkim opisanie tey machi- 
ny, a z rozkazu ministevcyum na język rossyyski, zos 
stało przełożone. 33 7 

(h) Model ten przysłany z ministerynm skarbu w roku 1823, 
które otrzymało go od konsula rossyyskiego w Helsin= 
ger, razem z jego opisaniem. 

(i) Przesłany na rozkaz naywyższy do min. spr. wewn. 
w roku 1519, przez P. Jeneral adjutanta Uwarowa, 
z Soane , ułożonem przez sańegoż wyhalażcę , o- 
e auber kałuzkiey, powìatu medyńskiego, P; 

(k) Model ten przysłany do min. spr. wewn. w roku 1622 
przez wynalazcę, także z opisaniem, 

U) Przysłany do min. spr. wewn. w 1Ś2i r., ptżez Hr. 
Lanżerona, dawnieyszego gubernatora wojennego cher- 
sońskiego, z opisaniem, sporządzonem przez wynalazoę. 

` (ib) Machina ta i następujące dwa narzędzia, złożone są 
* 
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17) Lampa do oświecania kopalni węgli (n). 

i8) Trzynaście sztuk różnych narzędzi ro- 
rolniczych Fellenberga (0). 

W dalszym ciągu posiedzenia, prezydent uwia- 
domił zgromadzenie o rozporządzeniach, zrobio- 
nych na skutek postanowień Towarzystwa i Rady 
jego, względem rozszerzenia w Rossyi szczepienia 
ospy ochraniającey, a te są: 1) wydanie osobnego 
dzieła P.sztabs-doktora,Remana,o szczepieniu ospy; 
którego wydrukowano 5,000 exemplarzy, i prócz 
tego 12,000 exempl. krótkiey nauki sposobu 
szczepienia ospy na osobnych kartkach, które 
razem z dziełem i ze świeżą inateryą ospy ro- 
zesłane zostały do wszystkich komitetów 
wakcynowych w guberniach ; i 2) wysłanie 
rech uczniów, nauczonych szczepienia ospy; 
do różnych powiatow gubernii st. petersburskiey, 
którzy przysłani zostali do rozrządźzenia Towa- 
rzystwa, za staraniem P. Prezydenta, od Nay- 
jaśnieyszey Cesarzowey Jeymości, MARY1 FEDO- 
ROWNY3ŻE oni są opatrzeni instrukcyami i wszelkie- 
mi do tego potrzebnemi rzeczami, i szczęśliwie 
już dopełniają polecenia towarzystwa. 

Potćm JW. Mikołay Siemionowicz Mordwi-. 
now, złożył w ofierze dla Towarzystwa, z Odes- 
sy sprowadzony grochot czyli arfę, używany tam 


w połarunku dla min. spraw wewnętrznych przez P. 
Berda, 

(n) Lampa ta przysłana jest z Anglii, w roku 1817, kosz* 
tem rządowym. od doktora Hamela, wynaleziona przez 
sławnego chemika Davy. NB. Przez zmarłego rossyyskie- 
go chemika Własowa, została udoskonalona i z pożyt- 
kiem używa się w niektórych kapalniach sybirskich. 
Można ją widzieć w kadeckim korpusie górniczym. 

(o) Narzędzia te przysłane są do min. spr, wewn. Psa 
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do czyszczenia pszenicy. Machina ta podobna 
jest do wielkiego sita, a zamiast siatki dróeia- 
ney lub włosianey, ociągniona skórą, wyrabianą 
tak, jak pargamin, i są w niey poprzebijane dziurki. 
Uczynił przytćm P. Prezydent uwagę, że gro- 
chot ten, również dla prostoty składu, jako i dla 
użyteczności swojey, zasługuje na uwagę towa- 
rzystwa: gdyż nie tylko dwóch ludzi przez dzień 
może ma nim przewiać pszenicy 120 do 150 
czetwierti , ale też pszenica wychodzi z niego 
nierównie czyścieysza, a niżeli na wszystkich dotąd 
zmajomych arfach , nawet na angielskich , które 
miane są za naywybornieysze, a czego sam był 
świadkiem, bawiąc w kraju nowo-rossyyskim (p). 
Daley czytana była wiadomość, udzielona przez 
P. Fussa, rzeczywistego radcę stanu, o lnie, 
sprowadzonym w r. 1823 z Nowey - Zełandyi do 
Francyi, phormium tenaz zwanym, którego zdźbła 
wysokość była do 10 stop.; a celnieysze wła+ 
sności , len ten zalecające, po zasjaniu i wyro- 
bieniu w Diżonie, są: że jest nadzwyczaynie 
biały i bardzo jedwabisty, a nici z niego tak 
cienkie, że 6000 metrow , czyli 28,000 sążni, 
nie więcey ważą, jak 4 kilograma: (1 funt 21 łów 
tow), i tak są mocne; że nie rwą się, utrzymując 
ciężar 27 dekagramow, czyli 65 łóty. Przydał 
P. Fuss, iż, zdaniem jego, roślina ta, porówny- 
wając klimata, ' bardzoby się pomyślnie przy- 
swoić mogła w krajach Rossyi, a nasion jey ła- 
cno dostać można przez administracyą kompanii 
rossyysko -amerykańskiey , posyłającey prawie co 


cudzoziemca Hessa, a są robione na skalę 3 i 6 razy 
mnieyszą od wielkości właściwey, 
(p) Wiadomo nawet, że znamienity basza Egiptu umyślnie 


rok okręty do posiadłości naszych w Ameryce Czło- 
nek towarzystwa P. Pomiski, czytał wiadomość 
o nowych odkryciach w różnych naukach dokła- 
dnych, zebraną z dzienników zagranicznych. Do- 
strzełono, że we Francyi mają za odkrycie wiel- 
kiey wagi, chowanie zboża przez starożytnych 
gallów w jamach, gdy tym czasem u nas w Ma- 
łorossyj ż w gubernijach południowych, jedyny 
to jest do tego sposob, dawno znajomy i uży- 
wany od prostych wieśniaków. — Zakończono 
posiedzenie wyborem nowych członków i korres- 
pondentow Towarzystwa. (Omez. Janu.) 


Cesarski Uniwersytet w Dorpacie, dzień 12 
grudnia (r. z.), obchodził przez publiczne posie- 
dzenie. Przedmiotem rozprawy professora Mor- 
gensterna, były szczególne trudności, zachodzą- 
ce w ułożeniu nowey sięgi dla szkół do na- 
uki Archeologii: trudności te uważa miano- 
wicie w znakomitóm pomnożeniu się wiadomo- 
ści naszych, o sztukach icelnieyszych ich dzie- 
łach przez mnóztwo nowych podróży; w roz- 
szerzeniu numizmatyki starożytney i innych czę- 
ści archeologii; nakoniec w odmianach i wzboga- 
ceniach, jakie zaszły w różnych sławnieyszych 
muzeach, Mówoa na początku i na końcu rozpra- 
wy z ogniem malował uczucia wdzięczności pod- 
danego dla Nayjaśnieyszego Monarchy, którego 
świętu dzień ten przeznaczony. — Na zadanie, 


mai 


przysyłał do Odessy, dla nauczenia się sposobu czy- 
szczenia pszenicy; urzędnika swojego, który wziął z so- 
bą kilka takich grochotow : gdyż pszenica jego, Przy 
wyborności gatunku, w handlu niżey cenioną była od 
rossyyskicy, ze względu na czystość. 
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podane do rozwiązania przez fakultet medycźs 
ny: „Wskazać naylepszy sposób leczenia ran, 
które przenikają piersi i wnętrzności, otrzyma- 
no trzy odpowiedzi. Złoty medal przyznany Gu- 
stawowi Frydrychowi , kurlandczykowi, a srebr= 
ny Karolowileutsch zErlangen.— Ogłoszone zo- 
stały nowe zadania: z fakultetu prawnego: , 0 
wpływie i pożytku nowych odkryć w prawach 
cywilnych.'<— z fakultetu medycznego: „czy znay« 
dują się choroby, krwi właściwe? — Z fakultetu 
filozoficznego powtarzają się dawnieysze zadania, 
mierozwiązane jeszcze, od 1go i Sgo oddziału: „o 
różnicy Sokratesa, Xenofonta i Platona tudzież 
o Sokratesie prawdziwym i arystofonowym.« — 
Zamiast odpisu na to zadanie, można przysłać: 
„ Porównanie Karola Wielkiego z Piotrem Wiel- 
kim — Oddziału 2go i 4go: ,, Okrążeniu krwi 
i oddychaniu, podług prawideł mechaniki, fizy- 
ki i chemii (P. P.). 


Obserwatoryum Uniwersytetu Dorpackiego zbo- 
gacone zostało niedawno nowym wielkim tele- 
skopem, który należy do naypięknieyszych dzieł 
sztuki. Robiony jest przez kawalera Frauenhofe- 
ra, professora i członka akademii w Monachium: 
przyszedł do Dorpatu dnia 29 października roku 
zeszlego (1824), we 22ch pakach, ważących ra- 
zem 120 pudow, bez naymnieyszego uszkodze= 
nia. P. Professor Struye, wszystkie rozebrał, d. 
4 listopada skończył składać całą machinę, i 
z miewypowiedzianą radością patrzał przez ten 
teleskop na xiężyc i niektóre konstellacye. Ro- 
bota, tak w ogóle, jak i w naydrobnieyszych cząst= 
kach biorąc, wygoda w użyciu i prostota me- 
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chanizmu, siła optyczna i jasność, godne są pó: 
dziwienia. Instrument ten, postawiony teraz 
w zachodniey sali obserwatoryum, i na poludnie 
obrócony, na lato przeniesiony będzie na wieżę, 
gdzie go można będzie używać na wszystkie 
stromy. Szkło w położeniu wertykalnóm jest o 
16 stop 4 cale od ziemi, długość tubusu 13 stop 
7 cali, a szkło okowe jest o 2 stopy g ca- 
low od ziemi. Cały instrument waży 75 pu- 
dow: z wagi tey odchodzi na podnoże, podpo- 
ry it. d, około 23 pudow, "Teleskop ten ma 
cztery szkła vkowe, z których naysłabsze 
powiększa 175 razy, a naymocnieysze 700 ra- 
zy, 1 przy piękney pogodzie jasno i wyraznie 
pokazują. „Trudno jeszcze (słowa są Pana Stru- 
ve, który tę wiadomość do jednego z pism w Ry- 
dze wychodzących przesłał) ocenić dokładnie 
działania tego narzędzia; to jednak pewna, że 
ono daleko przewyższa reflektor Szretera, 25 stop 
mający. P. Szreter, ukończywszy swóy reflektor 
w roku 1791, ogłosił postrzeżenia swe o kon- 
stellacyi Orion, i wydał kartę gwiazd szczegól- 
nych, które ją składają, a których naliczył 12 
lub 15. Chociaż u nas Orion więcey jest do 
pozioma zbliżony, aniżeli w Lilienthal, jednakże, 
nie tylko wszystkie te 15 gwiazd widziałem, a 
w tey liczbie i tę, o którey powątpiewano, ale 
też postrzegłem jeszcze 3 nowe; wszystkich zas 
tém 16. Wysokie położenie Saturna nie dozwa- 
lało mi dotąd doświadczyć działania telesko- 
pu na tego planetę i jego satellitów , i nie 
wprzódy, aż po ustanowieniu instrumentu w prze- 
znaczonóm dla niego mieysen, można będzie 
zacząć obserwacye 6go i 7go z tych satel- 
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litów.”  Smiało powiedzieć można, że ten ogro- 
mny refraktor powinien bydź umieszczonym o- 
bok z naysławnieyszym ze wszystkich telesko- 
pow zwierciadlanych, 4ostopowym Herschela, 
niezmiernie przewyższający go w wygodzie i roz- 
maitości użycia, Można wreście bez wahania 
"się nazwać teleskop ten naylepszym ze wszyst- 
kich, znajomych dotąd instrumentow optycznych. 
Professor Frauenhofer, przedał go uniwersyteto- 
wi dorpackiemu za 27,000 rubli ass., co mu 
własne wydatki kosztują. Tak piękny przykład 
jego nieinteresowności, podwóynego nabywa sza- 
cunku, gdy P, Frauenhofer, wszelkie ze stro- 
ny swey ofiarował starania w doprowadzeniu 
tego narzędzia do większego oraz wydoskonale- 


nia (P. P.) 


Towarzystwo wolne przyjaciół literatury ros- 
syyskiey w Petersburgu, d. 29 grudnia 1824 roku, 
odprawiło posiedzenie roczne, stosownie do $$ gg 
i 100 pierwszey części ustaw swoich , dla wy- 
słuchania zdania sprawy i dla wyboru urzędni- 
ków i członków towarzystwa. Prezydentem wy- 
brany po raz szósty z porządku, jednogłośnie 
Teodor Glinka. Znajomy jest publiczności jako 
znakomity pisarz, ata nieprzerwana ufność towa% 
rzystwa więcey jeszcze przynosi zaszczytu moral- 
nym jego przymiotom. Pomocnikiem Prezydenta 
wybrany D. Kniażewicz; cenzorem prozy Mikołay 
Bestjużew; cenzorem poezyi Kondrat Ry/ejew ; 
cenzorem bibliografii A. Korniłowice; czlonkami 
komitetu cenzury: A. Kniażewicz, W. Kniaże- 
wicz i J. Czesławski; podskarbim J. Borowkow. 
Redaktorem Dziennika; Sorewnowatel proświe- 
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szczenia i błahotworenija (z którego dochod prze- 
znacza się na wsparcie uczonych, dzieci ichit. d.) 
wybrany P. Pletniew: jego staraniom i gorliwo- 
ści Dziennik ten w wielu względach winien jest 
swoje zalety. Sekretarzem wybrany jednomyśl- 
nie A. Nikitin, zostający w tym obowiązku od 
założenia Towarzystwa , które winne mu jest 
wdzięczność , za trwały porządek i za większą 
część swoich działań, w przedmiotach oświece- 
nia i dobroczynności. Nowo wybrani członko- 
wie większością głosów: honorowi: Platon Xią- 
że Szyryński-Szychmatow; czynni: Konstanty 
Torsen, Mikołay Kniażewicz, Dymitr «Pierewo- 
śczykow, Jan Kozłow, Mikołay Jazykow, Mie 
chał Dmitryjew ; korrespondenci: Antoni. Hle- 
bowicz i Alexy Zamiatin. Po skończonćm po- 
siedzeniu dana była wieczerza w domu Towa- 
rzystwa. (P. P.) 


Szkoła dla córek podoficerow i żołnierzy gwar- 
dyi Cesar skiey. Na początku r. 1820, NAYJAŚNIEY= 
SZA CESARZOWA JEYMOŚć, zwracając Wysokie Swe 
względy na los córek walecznych wojowników 
gwardyi, dotąd niemających żadnego Środka do 
swojego ukształcenia,raczyła ulożyć plan zalundo- 
wania dla nich szkół osobnych. Plan ten wkrótce 
potwierdzony został przez NAYJAŚNIEYSZEGO ÜE- 
SARZA JEGOMOŚCI, z Nayłaskawszóm wyznącze- 
niem potrzebnych na zaprowadzenie i coroczne 
ich utrzymanie summ z Gabinetu J. C, M, — Za- 
kłady te, pod Naywyższą Opieką NAYJAŚNIEYSZEY 
CeEsarzowey JEYMOŚCI, polecone zostały za- 
wiadowaniu Naczelnika Sztabu Korpusu Gwar- 
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dyii Komitetu, osobno ustanowionego, złożonego 
z małżonek Jenerał Adjutantów J. C. M.. Komitet 
ten składają: T. W. Wasilczykowowa , Hrabini 
E.K. Worońcowowa, J. P, Depreradowiczowa, Ba- 
ronowa E, D. Rozenowa, E.P. Goleniszczewa- Kutu- 
zowowa, Xiężna S$. A. Trubecka, Hrabini S. A. 
* Ożarowska, Hrabini E. E. Komarowska, A. T. Za- 
krewska, E. A. Benkendorfowa, W. D. Potemki- 
nowa, i A. W. Lewaszowa. (W roku zeszłym Ko- 
miter utracił jednę z gorliwych swych towarzy- 
szek, Jenerał-Adjutantową E.A. Czerniszewową 
z domu Xiężniczkę Białosielską.)— Szkoły te, jak 
się wyżey powiedziało, zostają pod wiedzą Na. 
czelnikow Sztabu Korpusu Gwardyi, naprzód Je- 
peral Adjutanta Benkendor fa, potym Jenerał Ma- 
jora Żełtuchina, a teraz Jenerał -Majora Neigard- 
ta 2. W czasie oddalenia się Korpusu Gwardyi, 
w roku 1821 11822, zarządzał temi szkołami Je- 
neral Major Hrabia Suchtelen. Dawanie nauk (po- 
dług metody wzajemnego uczenia) początkowie u- 
rządzone było przez Radcę kollegialnego Grecza, 
i zostawało pod jego dozorem do sierpnia 1824 ro- 
ku; od tego czasu polecone sekretarzowi kollegi- 
alnemu Kuzminowemu. Navczycielami religii na- 
znaczeni: Protojerej izmayłowskiego półku gwar- 
dyi Rajewski, i półku pawłowskiego Grjazcow; 
Dozorczyniami szkół: Podpółkownikowa Burmei- 
ster i Assesorowa kollegialna Nowikowa, Przed. 
mioty nankowe: naaka Religii, czytanie, pisanie, 
arytmetyka i różne niewieście roboty ręczne, ja- 
koto: przędzenie, wiązanie, szycie bielizny i su. 
kień, haftowanie, robienie pończoch, rękawiczek, 
splatanie koszykow kwiatowych ze słomy, i te d 
W szkołach tych mają odzież wierzchnią, obua 
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wie, wszystkie pomoce naukowe i obiad. Przy. 
chodzą do szkoły o godzinie 7 z rana, a powra: 
cają do rodziców o godzinie 7 wieczorem. Przez 
co nie odwykają od zwyczaynego swego sposobu 
życia i od rodziców, anadto w samey szkole od. 
bywają różne roboty gospodarskie domowe. — 
Pierwsza z tych szkół, (będąca w półku siemio- 
nowskim w domu osobnym), otwartą została d. 
51 marca 1820 roku, dla córek rang niższych pół- 
kow gwardyi siemionowskiego, strzelców i mo- 
skiewskiego, a potym dla półku izmayłowskiego i 
brygady pociągowey. Druga szkoła, na ulicy wiel- 
kiey stajenney, otwarta d, 4 sierpnia 1823 r. dla 
półkow gwardyi preobrażeńskiego, pawłowskiego, 
konnego, 1szey brygady artylleryyskiey, ekwi. 
pażu gwardyyskiegoit,d, Uczeni teraz w pier- 
wszey jest 68, a w drugiey 55. — Naymiłościw- 
sza  pieczołowitość Nayjaśnieyszey Opiekunki 
wszystkiego tego, co jest dobrem i pożytecznćm, 
uwieńczoną została wyższym, nad naypożądań- 
sze, owocem. — Rzucone dotąd na wolą przy. 
padku dzieci, otrzymały piękne , a ze stanem 
swoim i przeznaczeniem przyszłem zgodne, mo- 
ralne i umysłowe, ukształcenie: nabyły poznań 
w Religii, tym gruncie cnót wszystkich oby- 
watelskich i domowych , i w potrzebnych dla 
tego stanu początkowych naukach; gruntownie 
się nauczyły różnych robót ręcznych, zape- 
wniających im na całe Życie uczciwe i bez nie- 
dostatku utrzymanie się z pracy rąk własnych, 
a znaydując się pod czuynym dozorem w szkole, 
nawykły do spokoynego i pokornego postępowa- 
nia. Nie mało już z nich powychodziło za mąż, 
za ludzi niższych rang w gwardyi; inne zostały 
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pómocniczkami Dozórczyń szkoły. — W obu szko- 
łach przyymują różne roboty na urząd. od osób 
prywatnych i mieysc skarbowych , za opłatą u- 
miarkowaną, i nadto robią się jeszcze na przedaż, 
i przedają w szkole, na rzecz summy ekonomi- 
czney, różne rzeczy: ponczochy, rękawiczki, dy- 
waniki, czepczyki, szyte, wiązane, it d. — Coro- 
cznie w obecności NAYJAŚNIEYSZEY CESARZOWEY 
JEeyvMości, odbywa się popis z postępka w nauce; 
po czćm, dla zachęcenia uczenie, rozdawane by- 
wają nagrody pieniężne, od 10 do a50 rubli. Część 
nagrody oddaje się rodzicom, a druga (jeżeli wyż- 
sza jest od 25 r.) zostaje w kassie zachowawczey 
Domu Wychowania, aż do oddalenia się uczenie 
ze szkoły. Niektóre odznaczające się uczenice 
mają dotąd w Kassie Zachowawczey po 600 i wię- 
cey rubli. — W klęsce powodzi, którą d. 7 listopa- 
da St. Petersburg był dotkniony , szkoły te stały 
się uczęstnikami dobroczynności dla rzeczy po- 
wszechney. Nie zmnieyszając bynaymniey cza- 
su, przeznaczonego na naukę i roboty ręczne 
w klassach, uczenice, bezpłatnie uszyły, dla zni- 
szczonpych przez powodź, różnego odzienia sztuk 
248 i koszul 250, i dotąd jeszcze zaymują się 
tą robotą w czasie od nauki wolnym. (P, P,). 


Królewski Warszawski Uniwersytet, przejęty 
wdzięcznością dla osób, które w ciągu roku ze- 
szłego przyłożyły się do pomnożenia gabinetów 
i zbiorów przy nim będących, składając im win- 
ne podziękowanie, podaje imiona ich do wiado- 
mości publiczney, I) Do gabinetu zoologicznego, 
JW. Małachowski, dziedzic dóbr Białaczowa 
w województwie sandomirskićm, ofiarował bar- 
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dzo rzadkiey odmiany wiewiórkę pospolitą, kt. 
ra na wierzchu jest blado-cisawo-czerwona, bo- 
ki ma popielate, a łapki, pocbrzusze i cały o. 
goror iale. JW -Kisstelanowa Makmasktą 
dużą muszię z rodzaju cassis, — JW, Jenerał 
Hrabia Pac, rysia zastrzelonego w Dospudze, 
w dobrach jego, położonych w obwodzie augu- - 
stowskim — JW. Małachowski, dziedzic dóbr 
Końskie, bardzo piękny exemplarz Krętogona 
kawiastego (Callitrix capucina), tudzież głowę 
rogacza sarny z szczególnemi nadrostami itrzy 
ptaki krajowe. — JW. Glinka, obywatel z wo- 
jewództwa płockiego, Konzorana. — JP. Xiężyk, 
obywatel Warszawy, gołębia węgierskiego — JP, 
Brunner, indyka bardzo pięknie wypchanego — 
W, Xawery Dobrski, obywatel województwa 
krakowskiego, bociana czarnego. — W. Wina 
centy Jarocki, Jeometra Rządowy w Królew- 
stwie Polskićm , zachowane w spirytusie hszki 
owadów do rodzaju friganea należące. — W, 
Celiński, Prof. Król. Warsz, Uniwersytetu, bar- 
dzo piękny exemplarz Łasicy pospolitey w bara 
wie letniey, którey gabinet dotąd nie posiadał, 
i nadzwyczay duże jaje kurze — W. Tarczew. 
ski, mecenas, grubodzioba z gatunku coccotrau- 
stes detruncatus. — W, Herc, Prezydent mia- ` 
sta Kalisza, krabbę przy Odesie złowioną — 
JW. z Xiążąt Lubomirskich Hrabina Potocka, pa- 
pugę arç- czerwoną ( psittacus macas ) — W. 
Panna Petronela Ztotnicka, dwie poczwarki 0- 
wadów, do rodzaju tenthredo należące, wraz zich 
oprzędami siatkowatemi. — W. Hoffman. Prof. 
K.W. Uniw., włosieńca brunatnego (Gordius 
aquaticus niger) schwytanego w stawie przy ła= 
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zienkach Królewskich, — W. Mikołowski , były 
radca Skarbu, włosieńca białego (gordius aqua- 
ticus albus), którego złowiono w zdroju przy 
wsi Borowie nad Pilicą. — JW. Piwnicki, pre- 
zes Kom. Wojew. Sandomirskiego , żbika kota 
dzikiego, którego ubito w puszczy kozienickiey— 
JW. Julian Ur. Niemcewicz, bardzo pięknego 
kaczora mieszańca z kaczki piźmowey indyyską 
zwaney i zkaczora swoyskiego w jego wsi spło- 
dzonego i wychowanego — W, Cichocki , oby- 
watel Województwa Mazowieckiego, kota. białe- 
go z rassy sybirskiey i trzy żmije, — II) Do ga- 
binetu mineralogicznego. JW. Zieliński, Rad- 
ca Stanu, Dyrektor jeneralny funduszow w Kom- 
missyi Rządowey wyznań religiynych i Oświe- 
cenia Publicznego, sztuk pięćdziesiąt trzy mar- 
murów starożytnych  polerowanych, — W, 
Jan Petrykowicz, obywatel Warszawy, piękny. 
„exem:plarz siarki soplastey. — III) Do zbioru 
sziuk pięknych. — JW. Hrabia Sierakowski, mo- 
del pieca duńskiego — Bezimienny Polak w Pe- 
tersburgu bawiący , sztuk pięć kartonow Mar- 
ka Benefiali, mistrza znakomitego artysty Mar- 
cellego Bacciarelli, Dar takowy użyteczny dla 
uczniów we względzie kompozycyi i sposobie 
przygotowania studium do wykonania dzieła kom- 
pozycyli własney , tém milszém jest, że znaw- 
cy porównywając rzeczone Kartony z dziełami 
ś.p. Bacciarellego , znaydującemi się w stolicy, 
będą w stanie osądzenia, ile uczeń ten naśladował 
mistrza swojego. -_— IV (Do zbioru mumismuaży= 
cznego i starożytnych osubliwości Kommissyą 
rządowa przychodów i skarbu, w skutku decys 
zyi JO. KXięcia Namiestnika Królewskiego cztów 
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ry sztuki monety złotęy starożytnego stępla, 
znalezione przy plantowaniu ulicy spacerowey 
Podwala, obok dawnego Zamku w mieście Wo- 
jewódzkićm Radomiu. — Prezes Kommissyi Wo- 
jewództwa Sandomirskiego, dawnych pieniędzy 
sztuk dwadzieścia cztćry, wydobytych w roku 
1819 przy kopaniu fundamentów na dom mu- 
rowany w mieście Wąchocku, — W. Ignacy Ze- 
browski, dziedzic dóbr Ryczysk, w Wojewódz= 
twie Podlaskićm: 1) Medal srebrny wybity na 
pamiątkę koronacyi Augusta III, Króla Polskie- 
go. 2) Pieniądz srebrny wykopany z ziemi, bi- 
ty roku 1685 za Jana Sobieskiego. 5) Innych. 
bardzo starych monet tak polskich jak cudzo- 
ziemskich sztuk sześć — W, Hoffmann, Prof. 
Król. Warszaw. Uniwersytetu , monet różnego 
stępla sztuk dwadzieścia — Sąd Policyi popraw- 
czey obwodu Warszawskiego Wydziału II, pie-. 
niędzy dawnych sztuk dwie. — JP. Grassow, 
obywatel Warszawy, numizmat spiżowy, lany 
z popiersiem Kardynała Granvełana , który żył 
w czasie woyny świętey w Palestynie, — W War- 
szawie d. 15 lutego 1825 r. Rektor Królew- 
skiego Warszawskiego Uniwersytetu X. Szwey- 
kowski. — Brodziński S. U. 


Towarzystwo naukowe w Kopenhadze nowo 
zawiązane, ma na celu zgłębienie literatury skan- 
dynawskiey i wydawanie podań iślandzkich w o- 
ryginale, obok z tłumaczeniem łacińskićm. '[o- 
warzystwo to, jako próbę ogłosiło drukiem, tra- 
dycyą duńską, znaną pod imieniem Jamsvikings- 
Saga. W prospekcie, wydanym po łacinie, 0- 
świadcza, źe eiekawe objaśnienia podań o nay- 
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dawnieyszych epokach historyi rossyyskiey zje: 
dnają względy uczonych tego narodu dla ich 
przedsięwzięcia. Corocznie ma wychodzić jeden 
sposzyt, naymniey ze 2otu arkuszy. (J. d. 8. P.) 


l Akademija szwedzka dnia 20 stycznia obcho= 
dziła swą rocznicę, przez posiedzeńie publiczne, 
Królewio następca tronu raczył na niey się znay- 
dować. Hrabia Mórner, teraźnieyszy dyrektor; 
zagaił posiedzenie mową, w którey wyraził Żal 
akademii nad stratą P. Rosenstein, sekretarza 
akademii, i pochwały professora Frantzen, jego 
następcy, który odpowiadając deklamował wiersz 
swojego układu. Po tym rozdane zostały przy- 
sądzone nagrody ż wymowy 1 poezyi, a dyreka 
tor nowe podał zadania na rok 1825. Sekretarz 
akademii zakończył posiedzenie pochwałą radcy 
handlowego Alstrómer, i medal, na jego pamiątkę 
wybity, zwyczaynym sposobem był rozdany. 
(Jede S. P.) 


NEKROLOG 


Teodozy Fedorowicz SzczeDRIN, rektor CE- 
sanskiny akademii sztuk w Sankt-Petersburgu; 
umarł dnia 19 stycznia r. tẹ, o godzinie 7mey 
grana, w 76 roku życia. Wkrótce po weyściu 
do akademii na ucznia, poświęcił się rzeźbiar= 
stwu, a po ukończeniu nauki, wysłany został dla 
doskonalenia się w sztukach pięknych do Rzymu 
iParyża. CESARZOWA KATARZYNA II, szacowała 
talenta Szczedrina, i łaskami go swemi zaszczy= 
«ała. Znakomitsze z dzieł jego dłóta są: posąg 

~ Dzwileń. T. 1, Ñ. 1 r. 1835. styczem 8 


Z PGIRSRER 


Wenery w Carskićm-Siele i Narcyza w pałacu 
zimowóm. Pisma petersburskie, podające wiado- 
mość o jego śmierci, obiecują ogłosić szczegó- 
łowe opisanie dzieł jego. Zostawił dwóch sy- 
nów. Starszy Sylwester, słynie malowaniem 
pejzażow: w hermitażu znalazł mieysce jego Widok 
Kolizeum i Wybuchnienie Wezuwiuszu; młódszy 
Apollon, jest architektem, gruntownie posiadają- 
cym swoję naukę i dokładnością wykonania słyną- 
cym. — Od wszystkich artystów kochany i jak 
patryacha poważany był zmarły Szczedrin: radami 
ich kierował, z oycowską miłością przyymował, 
i radośnie z nimi rozmawiał o sławnóm panowaniu 
KATARZYNY, i o znakomitszych za jey czasów 
artystach. (P, P.) 


Chrystyan Henryk WoLKE, CEsARSKO-Tossyy= 
ski radca dworu i professor, narodził się dnią 
2a sierpnia 1741 roku w Jewer, w wielkićm xięz- 
twie oldenburskićm: od roku 176a uczył się 
w gimnazyum jewerskiem, a od 1765. w uniwer- 
sytecie getyngienskim, prawa, matematyki, fizy- 
ki, historyi naturalney i językow starożytnych, 
pod Bemerem, Bekmanem, Mejsterem, Selchowem, 
Kestnerem, Holmanem, Bittnerem, Hejne, a sam 
uczył dwóch studentow z St. Petersburga, Nie- 
wodcowa i Judyna języka niemieckiego i rysun- 
ku perspektywy, a poźniey Milorda Polwarta 
sztuk pięknych. Od roku 1767 sam się dosko- 
nalił i uczył w uniwersytecie lipskim, pod prze- 
wodnictwem Gellerta, Ernesta i Winklera. Od 
roku 1770, Spólnie ze sławnym pedagogiem Ba- 
sedowem, pracował; nad układem xiążki elemen- 
tarney, a w roku 1775 pomagał mu do urzą 
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dzenia instytutu wychowania i naukowego w mie- 
Ście Dessau. Basedow chciał instytut ten wynieść 
na wielki zakład wychowania i nauki, dzieci 
i młodzieńców ze wszystkich oświeceńszych na- 
rodów, i zachęcał spółziomków do poświęcenia 
na to 50,000 talarow: ale projekt ten nie przy- 
szedł do skutku. Instytut, przez professora 
W olke zaprowadzony, z pożytkiem utrzymywał się 
przez lat 20: w roku 17935 wyniesiony został 
na gimnazyum. Od roku 1777 do 1784 wydał 
Wolke kilka pism pedagogicznych, w języku 
niemieckim, francuzkim i łacińskim, między in- 
nemi wykład stu kart, należących do xiążki ele- 
mentarney Basedowa, W kwietniu 1784 roku 
wyjechał przez Daniją i Szwecyą do St. Peters- 
burga. Owczasowy dyrektor korpusu kadetow lą- 
dowych, hrabia de Balmen, zapraszał go na urząd 
inspektora klass w tym korpusie, a przynay= 
mniey do pokazania proby uczenia językow po- 
dług swojey metody. Wolke ofiarowanego sobie 
mieysca przyjąć nie mógł, będąc obowiązany 
' powrócić do Dessau: ale drugiey propozycyi 
_ podjął się z ochotą. Dano mu a2stu kadetów, 
którzy żadnego słowa niemieckiego nie słyszeli, 
i 6 inflantczyków, którzy rodowitego swego zape- 
mnieli języka. We oztery tygodnie prosił ol- 
ke, ażeby wyexaminowano poleconych mu ucz- 
niów, i kazał przynieść do sali mnóztwo różnych 
obrazow i rzeczy, których, ani on, ani uczniowie 
jego, dotąd nie widzieli.  Rozpytywał się u nich 
przez półtrzeci godziny o tych rzeczach w ję- 
zyku niemieckim: uczniowie za$ na kilkaset za- 
pytan, odpowiadali mu po niemiecku, szyb- 
„ko i poprawnie, Na tym examinie obecni byli 
g* 
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jenerał.adjutant Hr. Ankalt, wiele osób znako- 
mitszych, Wszyscy professorowie, nauczyciele i 
należący do e€dukacyi siedmiuset uczniów. Poe- 
ta Klinger (teraźnieyszy jenerał porucznik, wszy- 
scy słuchacze więcey 500 osób) oświadczyli swe 
zadziwienie i osypali go pochwałami, za postępy 
w różnych częściach nauk, np. w arytmetyce: 
ż każdego ze czterech początkowych działkń po 
kilka bardzo trudnych rozwiązali zadań. 7Volke 
prosił professora matematyki Kraffta podykto- 
wać jemu szereg liczb i napisał je (wszystkich 52) 
na tablicy bez podziału. Jeden z kadetów, #7 y- 
socki,całą tę summę,wnet wymówił, bez naymnieyż 
śzey omyłki, i to po niemiecku. Professor Krefft; 
zdumiał się i wyznał, że to miał za rzecz nie* 
podobną. Wkrótce wydał /V/'olke, w języku ros* 
syyskim i francuzkim, dzieło pod tytułem: ziąże 
ka do czytania i rozmyślania, i zebrał za nią 
do dwóch tysięcy rubli z góry przez subskrypi 
cyą. Odtąd trudnił się uczeniem w wielu zna« 
komitych domach, a w 1786 założył pensyą 
na 30 uczniów. Nadto wydał w St. Petersa 
burgu (w języku francuzkim i rossyyskim) opi: 
sanie 160 obrazków i xiążeczkę : Petit livre 
pour apprendre à lire. Ułożywszy sobie w ro* 
ku 1801 powrócić do rodzinnego miasta, Jewer, 
prosił CESARZA JEGOMOŚCI o nayłaskawsze obda- 
rzenie go listem do Xiężny Anhalt-Zerbst, wdo* 
wy, panującey w Jewer. Na przełożenie o tey 
prośbie, radca tayny Murawjęw, otrzymał nay- 
wyższy rozkaz, oświadczyć professorowi Wolke, 
iż do gabinetu J. C. M. wydany został rozkaz, 
ażeby profesgorowi Volke, co rok po 5oo rubli 
wypłacano. Oprócz tego dostał pensye od Kiąa 
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żęcia Dessauskiego i Panującey xiężny w Jewer, 
Ostatnie czasy życia swego przepędzał w Berli_ 
nie, napracy okoła pisania i wydawania xiążek 
(iinstrukcyy dla uczących i uczących się. W 1912 
wydał wielkie dzieło o nieprzyzwoitóćm wyma” 
wianiu, użyciu i pisaniu, więcey 50 tysięcy wy* 
razow niemieckich. Nie lubił naymnieyszey cu- 
dzoziemczyzny w języku niemieckim, a naybar = 
dziey wyrazow greckich, łacińskich, francuzkich, 
zawsze używając niemieckich, niekiedy bardzo 
dziwnych. Pisownią miał swoją właściwą, 
Umarł w Berlinie w końcu grudnia 1824 roku, 
Nieco przed śmiercią życie swoje opisał; którę 
poźniey wydrukowano w jednym z dzienników 
berlińskich, a z którego i ta wiadomość jest zros 
biona (P. P.) 


"Hilary ZaLkski, zamieszkały „w gubernii 
wołyńskiey, zaledwie 24 rok życia rozpocząwszy, 
z nieutulonym rodziców, krewnych i przyjacioł 
żalem, po krótkięy chorobie zszedł z tego świa” 
ta. Znanemi są publiczności jego literackie pra- 
ce, jako redaktora pism peryodycznych: Kuryerg 
dla płci piękney i Co kto lubi, oraz gładkiego 
, 4łómacza komedyi pod tytulem Mały Odwet. 
Pozostałe po nim rękopisma ogłosi zapewne dru- 
kiem teraźnieyszy ich posiadacz. Między inne- 
mi, oryginalna tragedya Mieczysław ,. zaymie 


bez wątpienia celnieysze w polskiey literaturze 
mieysce. 4. T. 
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WYNALAZKI, ODKRYCIA, i ROZMAITOŚCI. 


Pomnik Łomonosowa w drchangelu m= Pier: 
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wszą myśl do wzniesienia tego pomnika podał 
biskup tameczny Neofit. Gubernator jeneralny 
Minicki, Z wdzięcznym zapałem niezwłócznie 
zajął się jey wykonaniem, i pierwszy znakomi. 
tą ofiarował summę. Gubernator cywilny na 
zgromadzeniu rady miasta Archangela miał mo- 
wę do obywatel tamecznych, i nie upłynęło wię- - 
cey, jak kwadrans czasu, a złożono 3500 rubli. Te- 
raz czekają zezwolenia CESARZA JEGOMOŚCI, ró- 
wnie na wźniesienie tego pomnika, jak i na za” 
proszenie wszystkich spółziomków Łomonoso- 
wa, do zapisow na ten monument chwały oyczy- 
stey, (R. Z) 


Katalog rękopismów, które Hyacynt, archi. 
mandryta, żyjący teraz w monasterze $. Barlaa- 
ma, blizko Serdopola, przywiozł z Pekinu, gdzie 
w czasie czternastoletniego pobytu, z korzyścią 
poświęcał się nauce języka chińskiego. Większa 
część tych rękopismów. pisana jest pa chińsku i 
nader wielkiey wagi dla historyi Azyi. 2) Tstudm 
Tun- Tsidin-Gang- Mou. Roczniki cesarstwa chiń. 
skiego, w 8 tomach. (Ważny rękopism, znany 
już w części z tlumaczenia jezuitów.) — 2) His 
storya dynastyi Ming. 1 tom (znany, ale bar» 
dzo ważny). — 5) Geografią cesarstwa chińskie- 

o, zawierająca opisanie Chin, Korei, kraju 
Mandżu, Mongohi, Ziungaryi, Purkgeskanu wscho- 
dpiego, Kókinsorow i 'Iibetu 2 tomy z wielką 
kartą jeograficzną, w języku rossyyskim. (Bar- 
dzo ważny). — 4) Historya czterech pierwszych 
hanow domu Czyngis. 1. tom. (ważny), — 5, 
Sü Schou, czyli cztóry więgi z obszernemi obja- 
$nieniami. 2,tomy (zdaje się że treść tego dzie- 
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ła ma związek z moralnością). — 6) Historya 
Tybetu i Tangutu. 1. tom. (Nader wielkiey wa- 
gi). — 7) Opisanie Tybetu w jego obecnym sta- 
nie, 1 tom, (wielkiey wagi). — 8). Opisanie na- 
rodu Mongołow , na dwa wieki przed narodz. 
Chrystusa. (Znany z historyi Hunnow przez Dé- 
guignes.) — 9) Opisanie Ziungaryi i małey Bu- 
“charyi na lat 150, przed Chryst. 1 tom (dosyć 
ważny). — 10) Opisanie tychże krajow w ich 
obecnym stanie, 1 tom (bardzo ważny) — 11)0- 
pisanie Pekinu i plan tego miasta. — 12) Opi- 
sanie narodu mongolskiego do narodzenja Chry- 
stusa.— 15) Traktat o szczepieniu ospy. — 14) 
Medycyna sądowa chińczyków. 1 tom. — 15) 
Systemat świata, ı tom. — 16) o fortyfikacyach 
żóltey rzeki, a tom — 17) Kodex mongołów, 
1 tom (może bydź ważnym), —18) Słównik chiń- 
ski tłumaczony na rossyyski, 6 tomow, (J, d. S. P.) 


Niedawno odkryte wydanie dzieł, dramaty- 
cznych Skakspeara w roku 1605, podług gaze- 
ty literackiey (Literary-Gazette), jest niedokła- 
dnóm, częścią z pamięci częścią z pomocą akto- 
rów, którzy do grania ról w sztukach tych na- 
Jeżeli, sporządzone , i ciężko wierzyć , iżby to, 
co wydrukowanćm znaydujemy , sam autor ua- 
pisał. Rzadki ten exemplarz, od 2 do 500 fun. szt. 
Szacowany, zawiera 12 sztuk następujących; 1) 
Kupiec wenecki , 1600, pierwsze wydanie. 2) 
Wesołe kobićty windsorskie , 1602, pierwsze 


wydanie. 5) Pełno płaczu; a nie ma czego, 1600; 
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' pierwsze wydanie, 4) Marzenia senne w nocy 


letniey, 1600, pierwsze wydanie, tch kart we 
środku nie dostaje, 5) Troylus i Cressida, jedno 


z dwukrotnych wydań pierwszey edycyi r. 1609, 
bez karty tytułowey, 6) Romeo i Julia, 1599, 
pierwsze wydanie pomnożone. 7) Hamlet, 1605, 
pierwsze znajome wydanie. Na końcu kilku wier- 
szy nie dostaje, 8) Henryk IV, część druga, 1600, 
wydanie pierwsze, 9) Henryk IV, część pier- 
wsza, 1598, wydanie pierwsze. 10) Ilenryk V, 
1602, wydanie drugie. 11) Rychard II[, 1602, 
Wydanie trzecie. 12) Dway znakomici przyjaciele 
nierozdzielni John Fletcher i William Shak- 
speare, 1654, pierwsze wydanie. 'Dytuł Hamle. 
ta jest w takich wyrazach: The tragical histo- 
rie of Hamlet prince of Denmarke by William 
Shakespeare, as it bath beene diu erse times 
acted by his Highnesse Seruants in the Cittie 
of London; as also in the two Vniversities of 
Cambridge and Oxford, and else-where. (N) (L) 


At London printed for N.L. and John Trundell. 


1605, 4 Sztuka zaymuje 31 kart, na każdey 
prawie stronicy jest 55 wierszy, przeciwnie wy- 
danie roku 160% ma sześćdziesiąt kart, na każdey 
stronicy 52 wiersze, tak, że teraz znalezio- 
ny Hamlet ledwie zawiera dwie siódmych czę. 
ści wydania 1601. Z innych jednak wzgledow 
nader jest godne uwagi. Odmiany są bardzo 
interęsujące, w imionach i innych rzeczach: Po- 
łonius wszędzie nazywany jest Corambis, Osrick 
Żadnego nićma imienia, a Gildenstern nazywa się 
Gildenstent. Pewnie musiała bydź ta sztuka 
kiedyś z kopii zepsutey wydrukowaną. Rzad- 
ka tą xiążka należała niegdyś do Sir T, Hammer, 
a teraz należy do PP, Peyne i Voss, którzy pra- 
wdziwie dyplomatyczne chcą sporządzić wydanie, 
Litery N. L., na końcu tytułowey karty Hamleta 
pożone znaczą xięgarza N. Landure, (Oestr.Beob.) 
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Od dawoa postrzegano podobieństwo uderzą- 
jące, między Finnami i Zyryanami, Permiaka« 
mi, WWotjakami, Czeremisami, Mordwą, Czuwa. 
szami, Woguliczami, i Ostjakami, w języka, ich 
i sposobie życia i obyczajach; lecz zostaje je- 
szcze wiele pracy około objaśnienia tey rzeczy, 
Bardzo więc jest szczęśliwą , że ten przedmiot, 
tak ważny, stał się niejako przedmiotem cieka» 
wości powszechney i starań Rossyi i Finlandyi, 
Na przełożenie Barona Rhebindera, Sekretarza sta- 
nu Finlandyi, CEsARz JEGOMOŚĆ raczył zezwolić do- 
ktorowi Sjogreń (urodzonesmu w Fimlandyi, który, 
oprócz historyi i języka swojey oyczyzny, uczył się 
także historyi 1 języka narodu rossyyskiego), na od- 
bycie podróży po Rossyi , kosztem skarbu fin. 
landzkiego, w celu przypatrzenia się tym naro- 
dom. Pan Sjögren, rozpoczął swą podróż oko. 
ło połowy roku przeszłego, Mało zapewna znay» 
dzie on pomników historycznych; przeto język 
obyczaje , zwyczaje, a może i niektóre poda- 
nia, będą musiały zaymować całą jego uwagę. 
Przejeżdźać będzie przez gubernie : Ołonecką, 
Archangielską, Wołogodzką, Wiątską, Permską, 
Orenburską, Saratowską, Astrachańską, Simbir- 
ską, Penzeńską, Kazańską, Niżegorodzką i Włos 
dzimierską. Zdaje się bydź rzeczą bardzo stoso- 
wną do celu tey podróży, że ją rozpoczął wy- 
jeżdźając z N.O. przez osady Karelów (*), osia- 
dłych na granicach finlandzkich, i w gubernij oło- 
neckiey; potym się uda ku wschodowi, dla dal= 
szego ciągu swych badań, P. Sjogren zwiedzi na- 
p w 

(*) Podług twierdzenia P. Sjögren .-xóżnią się oni od Fin- 


nów, wymawianiem, które ma podobieństwo do języką 
xrossyyskiego. 
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przód lapończykow, mieszkających na zachodzie 
morza białego, © których języku, w porównaniu 
do języka lapońsko- szwedzkiego i fińsko-norweg- 
skiego, nie ma jeszcze żadnych wiadomości. Nawet 
Samojedow powinienby opisać w swojey podró- 
ży. Podług wiadomości filologicznych naypóźniey= 
szych, nie można już zgoła powątpiwać o pokre- 
wieństwie pokoleń fińskich z pokoleniami kaukaz- 
kiemi, również o pokrewieństwie tych osta- 
tnich pomiędzy sobą. Bardzo byłoby rzeczą 
ważną, gdyby P. Sjogren, objechał Ural, jeżeli mu 
(pozwoli czas podróży, na lat 2 zamierzoney; 
prócz tego, dosyć mu będzie w tym przedsię- 
wzięciu, przestać na powzięciu przejazdem wia- 
domości ogóluey ; gdyż można mieć pewność, 
że ten wędrownik będzie nawet w stanie czynić 
postrzeżenia z naywiększą dokładnością, nad po- 
koleniami finskiemi, będącemi w Rossyi, i zgłębić 


ich języki. (J, d. S. P.) 


Sławny chemik Parkes, napisał traktat, o u- 
życiu soli zwyczdyney, jako środka użyźnienia i 
za tę pracę swą otrzymał w nagrodzie medal. 
Postrzeżenia jego mogą bydź dla Rossyi bardzo po- 
żytecznemi, z przyczyny wielkiey ilości soli 
posiadaney w kraju, i mogą zachęcić do czynie- 
nia doświadczeń. Treść tego traktatu jest na- 
stępująca: 1) sól zwyczayna, użyta w przyzwo- 
itey ilości, ma własność przyczyniania się do 
wzrostu roślin i nadania im siły. 2) Ochrania 
drzewa owocowe i rośliny mięsiste od owadów. 
3) Służy skutecznie do wytępienia robactwa w sa- 
dach. Jedna z gazet berlińskich, podaje następujące y 
przepis: stop razem jednę część saletry i dwie 
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części soli: na funt tey mieszaniny, gdy osty. 
gnie, wley 10 funtow wody, a będziesz miał wy- 
borny nawóz dla drzew i roślin. (J.d. S$. P) 


Zupy Wielickie. Pewny wędrujący anglik 
opisuje te zupy w sposob następujący : „Ziadzi- 
wienie przeymuje eudzoziemca, znaydującego 
w tych głębiach podziemnych jakąś rzeczpospo= 
litą , z mnogich złożoną familiy, mających swo. 
je prawa, śwóję policyą; widzi drogi, wozy, ko- 
nie, które wożą sól do otworów, skąd ją machina- 
mi dźwigają na powierzchnią ziemi, Konie te, raz 
pod ziemię spuszczone, już więcey dzienney ja- 
sności nie ogłądają. Zamieszkali tam ludzie, zda- . 
ją się bydź za życia pogrzebionymi w tych prze- 
paściach : są pomiędzy nimi tacy, którzy się tu 
porodzili, i nigdy ztąd nie wychodzili. Galerye 
podziemne są bardzo obszerne : pełno tam ka-/ 
plic, wyciosanych w soli, krzyżow i obrazow, 
z teyże istoty porobionych ; przed temi obraza- 
mi ustawicznie palą się lampy. W dołach, gdzie 
dawniey była woda, grunt i boki pokryte są sko* 
rupą kryształow sali, jeden na drugim leżących. 
Przyszedłszy ku nim z latarnią, wzrok się tłu- 
mi mnóztwem promieni, wychodzących z tych 
kryształow. Słupy dziwnego kształtu w różnych 
mieyśćach postawione w dół tych kopalni, słą- 
żą za podpory, Naypierwszą rzeczą w tem pod- 
ziemnem mieście jest posąg, który, podług po- 
wieści mieszkańców, jest żona /,ota, w słup so- 
li zamieniona: suchość lub wilgotność tego słu- 
pa zwiastuje , jaki jest stan powietrza na 
wierzchu ziemi. W zupach tych, porobionych 
jest dróg mnóztwo: liczba ich teraz się tak po- 


większyła, że robotnicy błądzą w tym labiryn= 
cie: nieszczęście, jeźeli im wtedy latarnie zą. 
gasną K. (4. P.) 
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oe i moralnego i fizycznego wychowania mło- 
dzieży płci żeńskiey przez doktora C. W, Huffe- 
land napisane , z niemieckiego na język polski prze- 
łożóne. Warszawa 1824 in 8. 

Ben-Jakir czyli syn ulnbiony, o prawdach re- 
ligiinych i nauce obyczajów dla młodzieży izra< 
elskiey przez zapytania i odpowiedzi, z tłumacze- 
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potrzebnych i krytycznych uwag, przez J. J. S, 
Sekowskiego , 5 wizerunkami, odhijanemi na kamie» 
niu. Warszawa 1824. in 8. tomów dwa, 
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Kronika polska przez Peokosza w wieku XI 
napisana, z dodatkami z kroniki Kagnimira w wieku 
XI pisaney i z przypiskami krytycznemi komen- 
tatora z wieku XVIII. Warszawa, w drukarni 
N. Gliicksberga 1825. in 8. str. 292. 

Romanse. 

Oblężenie Roszelli czyli sumnienie czyste po- 

ciechą jest w nieszczęściu , napisane po francuzku 
przez Panią Genlis, tlamaczone przez J. Girtlera 
edyc amowa. Krakow. 1825. in 8. tomów dwa. 
_ Władysław J ów: czyli połączenie Litwy 
z Polską, romans historyczny przez Hrabinę de 
hoiseul, rodem polkę, przełożony z francuzkiego 
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Niemcewicza. w Warszawie, nakładem i drukiem 
N. Gliicksberga. 1824. in 8. TomT: str. 241. Tom 
II. str 265. Tom III. str. 280. 

Więzień w New Jork powieść z francuzkiego 
P. Joùy i Jay, przetłamaczona przez M. P. (Mi- 
chała Podczaszyńskiego). Warszawa , nakładem i 
drukiem Zawadzkiego i Węckiego.1824. in 12. 8.123. 

Tarar czyli piękne oczy; powieść arabska w dal- 
szym ciągu Tysiąca nocy i jedney, napisana przez 
A. Hamiltona, tłumaczona przez Woyciecha Rey- 
kowskiego. w Warszawie, nakładem i drukiem 
Józefa Pukszty przy ulicy é. Jańskiey, 1824. in 
a2mo str. 212, przedmowy str. 2. 
Samotnik romans, napisany po francnzku przez 
P. WArlincouri w tlumaczeniu polskiem skrócony 
BE BD: (Franciszka Salez. Dmochowskiego). 
ùdycya trzecią poprawna i powiększona. w War- 
szawie, drukiem Ñ. Glücksberga 1825. in 8. str. 
254 i 1I. 

L eatr 


Pielgrzym z Tęczyna czyli obraz dobroczyńcy, 
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Jna we $ch aktach wierszem, wy- 


komedya orygina 
stawiona pierwszy raz na teatrze narodowym kra- 
kowskim 9 marca 1823. roku. Krakow, w dru- 


karni Dziedzickiego Macieja. 1825. in 8. str. 88. 


: Poezy a 

Zabawki wierszem Ignacego Kułakowskiego. 
w Wilnie, w drukarni A. Marcinowskiego. 1824. 
in 12mo str. 152. prócz rejestru. (W tym. dziełku 
zawierają się następne poezye . Do Franciszka Kar- 
pińskiego , Sielanek 20: Paryzyna powieść na-. 
śladowana z Bayrona; Ustęp z indyyskiego poe- 
matu Rama-Jana; Osobność z Lamartina; Mą 
zazdrośny Satyra; List do Józefa Osuchowskiego; 
Bajek siedm ; Anakreontykow trzy ; Epigrama). 


Nauka językow. i 

Grammatyka łacińska dla użytku młodzieży 

olskiey , wydanie nowe przerobione i pomnożone, 
oznań 1824. in 8. 

Deutsches Lese-Buch rek agi und mit 
einem deutsch-polnischen W örter uche versehen 
von Arnold v. Grauert, candidat der Philosophie, 
Lehrer am Gymnasium þei der Russisch. Kaiser- 
lichen Universitat zu Wilna. Wilna, gedruckt bei 
Manes und Sımel, auf der Schloss-Strasse N. 185. 
"Tytuł skrócony : Nowe wypisy niemieckie. in8. 
str. 141. (od str. g6. do końca umieszczony Jest 
słówniczek niemiecko-polski). 

Nauki początkowe. 

Biblioteczka dla dobrych dzieci : Powieści a- 
rabskie , str. g5. Teatr, str. gt; Mitologia, str 96; 
w Warszawie nakładem idrukiem N. Gliicksber- 
ga 1824. in 24. s 

Rozmaitości. 

Podróż bez celu przez aulora Pana Antoniego. 
w Warszawie w drukarni N. Gliickskerga. 182te 
in 12mo Tom I. str. 244. Tom If, str. 267- 
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dlmanachy. 
Wanda, wiązanie na rok 1825., płci piękney, 


naukom i sztukom wyzwolonym poświęcone , 0- 


zdobione rycinami. w Warszawie, nakładem Brze- 


/ ziny. in 12mọ str. 225 oświadczenie wydawcy 1 


rejestr str. 5. objaśnienia str. 8. not muzycznych 


str. 16. (Poezye są osób następnych : Józefa Boh- 


dara Zaleskiego, Antoniego Edwarda Odyńca, 
Alexandra Chodźki, Karola Sieńkiewicza , Stefa- 
ma FVitwickiego, Franciszka Salezego Dmochow- 


skiego, Leona Rogalskiego, Xawerego Godebskiego, 


Władysława Miniewskiego, Franciszka Grzymałty 
i Karola Milewskiego. Prozą: 'Trębowla i jey oko- 
lice, przez Karola Miłewskiego , Alexy powieść 
przez Pannę Zańską it. d. : ; 

Upominek na rok 1825, ozdobiony ryciną, 
w Warszawie. in8 str. 64. 


Pisma peryodyczne. . 


Dzieje Dobroczynności, N. X, zawiera: Kaza- 
nie ś. Jana Złotoustego miane do ludu antiocheń- 
skiego, tlumaczył z łacińskiego X. J. S. Krzy- 
szkowski D. T. Trynitarz. Wiadomość o instytu- 
tach religiynych i edukacyynych w królestwie pol- 
skiem , ciąg 2gi. Neryna ballada przez T. Z. Sy- 
monęk i Helunia, przez Alberta Danileckiego. 
Pasterka przez Ant. Edw. Odyńca. O stanie Če- 
sarskiego instytutu ślepych w Petersburgu , prze- 
kład z ross. iadomości statystyczne o stanie izb 
jt PCA opieki w roku 1811 i 1812, przez K. 

'. Hermana, z francuzkiego, przekład Leona Ro- 
galskiego. Wiadomości o zakładach 
nych w Moskwie, z fran. 


dalszy). Towarzystwo na zdarzenia śmierci zało” 


żone RL togu przedkład z ross. (ciąg dalszy). 
A $ e. usz na czićrech uczniów przy gym- 
L jum wołyńskióm w Krzemieńcu przez Jana 
RO Kazanie o obowiązkach młodzieży, przy- 
bywającey na nauki, miane w kościele uniwers. 
przez X. Jana Kundzicza. O kolonii rolniczey 


dobroczyn- 
przekład M. M. (ciąg 
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biedney szlachty, założoney i exystującey w gu» 
bernii mińskiey p. X. S, s Zanżyr. Majowe piątki, 
wiersz Alexandra Chodźki. Słońce bezsennych 
melodya hebrayska z angiel. przez tegoż. Cierpie- 
nia sonet przeż żegoź, lmaginacya sonet przez 
tegoż, Wiadomości statystyczne o stanie izb po- 
wszechney opieki, (ciąg dalszy). "Towarzystwo na 
zdarzenia śmierci założone w Petersburgu (ciąg 
„ dalszy). Wiadomość o instytutach religiynych i 
edukacyynych w królestwie polskiem; ciąg 5ci. 
‘O zakładach dobroczynnych w Wiedniu, z fran= 
cuzkiego tłumaczył Leon Rogalski. Kassa oszczę- 
dności w Rydze, przez tegoż. Wiadomość o za- 
kładach dobroczynnych w Moskwie (ciąg dalszy), 
Wiadomość o liczbie duchownych Zak. Kaznodz, 


prowincyi litewskiey. 


Przekłady dzieł polskich na obce języki. 
Pan Pollenburg , (we Lwowie), dosyć szczęśli= 
(wy w przekładania poetow polskich, trudni się 
teraz przekładem na wiersz miarowy Ludgardy 
Kropinskiego. Niedawno przełożył, komedyą hr. 
„Fredry : Źrzędność i Przekora. Tenże w roku 
zeszłym przełożył satyrę Krasickiego: Modna Zo- 
na i balladę Mickiewicza: Switeziankę : obie wy- 
drukował w pismie niemieckiem , JMnemozynie, 
peryodycznie wydawanem we Lwowie (N. 81. r. 
1624). Monitor Warszawski, donosząc o tlumacze- 
niu Świtezianki przydaje: „Sądzimy, że pochwały 
są słuszne i przykład dobrze obrany; leez zdaje 
nam się, Że porównanie Mickiewicza ze Scotem 
jest niestosowne. Muza ich nie ma nie spólnego; 
l prócz tego pochwały, co do języka, przesadzone. 
Mickiewicz mocno nim włada, lecz często niepo* 
+; prawnie.‘ 


ZIEBEBBALCAIEHIEHICHIEBIEHIEHIEHE 
> DZIENNIK WIŁENSKI, ogłasza rzeczy nay- 
KRA nowsze: z historyi, statystyki, podró- 
KA| ży, literatury, osobliwie kraju własne- se 
ikad! go, tudzież nank, sztuk , rzemiosł, rol- e 
Ko] nictwa i wieyskiego przemysłu. Numer 
Ko | każdy zakończy się zbiorem spółczesney | 
JE histocyi nauk, czyli, wiadomościami literac= 
5 Ostatniego dnia każdego miesiąca wyydzie S 
ża numer z ośmiu arkuszy druku; dodadzą się PZ 
ża|| "yciny ilekroć objaśnienie rzeczy tego wy- = 
Ę magać będzie. = 
% Cztery numera złożą tom jeden : trzy ta- Ś 
G ‘` kie tomy stanowią zbiór roczny. ka | 
> sh 
È Cena prenumeraty z przesyłaniem po- c 
«| cztą ną całe państwo rossyyskie rubli sre- |A 
brnych ośm; bez przesyłania pocztą rubli DA 
srébrnych sześć, D 
kory 


ry 
r RARE, 


Prenumerata przyymuje się tylko na | 
rok cały. Prenumerować można: w Wil- A| 
nie w Expedycyi gazetney Głównego Po- PAJ 
cztamtu Litewskiego, i w Redakcyi gazety IPA. 
Kuryera Litewskiego; w innych gubernijach jki 
na wszystkich Pocztamtach, Kantorach i Ex- z 
pedycyach pocztowych. s 
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TENERENT ENENGE 


Wszelkie listy zapisują się- do Redakcyi 
Dzieńnika Wileńskiego, na ulicy święto- ` 
` jańskiey, w domu uniwersyteckim, pod Nrem 
455, naprzeciw : xięgarni uniwersytetu. 


4. Marcinowski Redaktor, 
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